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o c e n i a l i 
dorosłych 
PATRZ STRONA 12 I 13 

Paryż gościł przedstawicieli Warszawy, reportaż z wizyty władz 
miejskich polskie} stolicy nad Sekwaną — czytajcie na str. 5 i 6 
Pułtusk ma 1000 lat i choć to miasto wcale nie takie duże, prze-
żywało ciekawe histoi*yczne chwile w swoich murach, o czym prze-
czytacie na str. 11 
Babska straż istnieje naprawdę, są to młode dziewczęta chętnie 
chwytające bosaki, węże strażackie, wspinające się na drabiny, 
o czym przeczytacie na str. 24 



P ł y w a j ą c y d o m s k o n s t r u o -
w a n y w b i u r z e p r o j e k t o -
w y m Os t r ódzk i c ł i Z a k ł a -
d ó w S z k u t n i c z o - D r z e w -
n y c h P r z e m y s ł u T e r e n o -
w e g o s k ł a d a się z s a l o n i -
ku , k u c h n i o r a z b a r k u . Z a -
m i e s z k a ć w n i m m o ż e 6 
osób . J e g o d a c h p o m y ś l a -
n y j a k o p l a ż a d o z a ż y w a -
n ia k ą p i e l i s ł o n e c z n y c h 

< 
W czas ie w y d o b y w a n i a 
ż w i r u w m i e j s c o w o ś c i S u -
r o w o ( w o j . o l s z t y ń s k i e ) 
z n a l e z i o n o s k a r b s t a r y c h 
m o n e t . D o t y c h c z a s z n a -
l e z i o n o o k o ł o 700. S ą w ś r ó d 
n i c h X V I I - w i e c z n e s o l dy 
s z w e d z k i e , m o n e t y z 1654 
r o k u z c z a s ó w e l e k t o r a 
P r u s K s i ą ż ę c y c h F r y d e r y -
k a W i l h e l m a , s r e b r n e t r o -
j a k i Z y g m u n t a A u g u s t a 
o r a z g r o s z o w e m o n e t y z 
o k r e s u p a n o w a n i a Z y g m u n -
ta S t a r e g o . P r a w d o p o d o b -
n i e zo s t a ł y one u k r y t e w 
czas ie n a j a z d u s z w e d z k i e g o 
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Konfekcja męska, damska i dziecięca 
m suknie m spódnice u swetry 
• bluzki m popeliny m tergal i płaszcze 

P I E R Z E • W S Y P Y • P O S Z W Y • D A M A S Y 
C e n y niM§*So 

Na żądanie wysyłamy próbki 

W O l s z t y n i e o d b y ł y się u r o c z y -
stości 40- lecia p o l s k i e g o s z k o l n i c -
t w a n a W a r m i i , M a z u r a c h i P o -
w i ś l u o r a z j u b i l e u s z u 50-lecia p r a -
c y z n a n y c h d z i a ł a c z y m a z u r s k i c h : 
p o e t k i M a r i i Z i e n t a r y - M a l e w s k i e j 
o r a z z a s ł u ż o n e g o d z i a ł a c z a G u s t a -
w a L e y d i n g a . N a u r o c z y s t o ś c i te 
p r z y b y ł o 36 n a u c z y c i e l i d a w n y c h , 
i s t n i e j ą c y c h w l a t a c h m i ę d z y w o -
j e n n y c h szkó ł p o l s k i c h n a W a r m i i 
i M a z u r a c h . N a z d j ę c i u — j u b i -
l a c i : M a r i a Z i e n t a r a - M a l e w s k a 
o r a z G u s t a w L e y d i n g w t o w a r z y -
s t w i e p a ń w s t r o j a c h m a z u r s k i c h 

„ J a c y j e s t e ś m y , j a k i m i 
c h c e m y b y ć " — to n a z w a 
c y k l u i m p r e z m ł o d z i e ż o -
w y c h , k t ó r e o d b y ł y s ię w 
Szczec in ie . W D o m u K u l -
t u r y K o l e j a r z a p r e z e n t o w a -
ł y s w ó j d o r o b e k a r t y s t y c z -
n y z e s p o ł y r ó ż n y c h s zkó ł 
s zczec ińsk ich . O r g a n i z a t o -
r e m c y k l u j e s t s zczec ińsk ie 
K u r a t o r i u m S z k o l n e . D o 
n a j c i e k a w s z y c h p r e z e n t o -
w a n y c h os ta tn io p r o g r a -
m ó w n a l e ż y „ P o z w ó l c i e 
n a m ż y ć " . W i n s c e n i z a c j i 
w y k o r z y s t a n e z o s t a ł y „ p i e ś -
ni p r o t e s t u " T a d e u s z a N a -
l e p y i B a g d a n a L o e b l a 

• 
W Ł o m ż y p o w s t a j e w y j ą t -
k o w o w a ż n a i p i l n a d l a 
c a ł e g o o k o l i c z n e g o r e g i o n u 
i n w e s t y c j a — r o z l e w n i a 
g a z u p ł y n n e g o . W r o z l e w -
ni t e j n a p e ł n i a n e b ę d ą b u -
t le , k t ó r e t r a f i ą do i n d y -
w i d u a l n y c h o d b i o r c ó w w 
w o j e w ó d z t w i e b i a ł o s t o c k i m 

W K a t o w i c a c h d z i a ł a H u t n i c z e P r z e d s i ę b i o r s t w o M a -
s z y n o w y c h O b l i c z e ń A n a l i t y c z n y c h . D y s p o n u j e o n o 
m a s z y n ą c y f r o w ą d o p r z e t w a r z a n i a d a n y c h , k t ó r a 
w c i ą g u j e d n e j s e k u n d y m o ż e p r z e p r o w a d z i ć 15 tys . 
n a j b a r d z i e j s k o m p l i k o w a n y c h i 200 tys. n a j p r o s t s z y c h 
d z i a ł a ń m a t e m a t y c z n y c h . M a s z y n a ta z n a j d z i e zas to -
s o w a n i e n p . w p r o g r a m o w a n i u o r g a n i z a c j i p r o d u k c j i 

W i e s ł a w a T y s z k i e w i c z — k i e r o w c a P r z e d s i ę b i o r s t w a 
T r a n s p o r t u S a m o c h o d o w e g o „ Ł ą c z n o ś ć " z d o b y ł a t y t u ł 
„ d ż e n t e l m e n a j e z d n i n a r o k 1968". Jest k i e r o w c ą za -
w o d o w y m od 1961 r o k u i b a r d z o l u b i s w ó j z a w ó d 



„La destruction de la Pologne est 
notre premier but. Nous devons être 
sans pitié " —• c'est ainsi que Hitler 
présentait à ses généraux la future 
guerre qui allait éclater à la suite de 
la provocation de Gliwice le 1-er sep-
tembre 1939. Rien d'étonnant donc que 
la Pologne tout entière, sachant ce 
qu'allait être son sort au cas où elle 
resterait passive face à la bête rvazie, 
prit immédiatement les armes. Elle ne 
les déposa que le 8 mai 1945, le jour 
de la Victoire; ce jour-là les forces 
armées polonaises plantèrent le dra-
peau blanc-rouge sur les ruines de 
Berlin. Après bientôt six années de 
durs combats sur tous les fronts possi-
bles de la deuxième guerre mondiale, 
la Pologne, aux côtés de l'Union So-
viétique, était la seule nation à ter-
miner les hostilités dans l'antre même 
du monstre hitlérien. 

La campagne de septembre termi-
née, Varsovie tombée, la Pologne 
occupée ne signifiaient nullement la 
fin des combats sur le sol national. 
Pendant toute l'occupation, et cela 
à partir de fin octobre 1939 jusqu'au 
jour où le dernier soldat allemand fut 
refoulé du territoire polonais, la ré-
sistance fut un des éléments essentiels 
de la lutte menée par la Pologne con-
tre l'ennemi. Les résistants venus de 
tous les horizons mais combattant 
contre un ennemi commun firent que 
les Allemands ne se trouvèrent jamais 
en sécurité, et cela tant dans les gran-
des agglomérations que dans les cam-
pagnes — pour se faire une idée de 
l'importance de la résistance polonaise, 
il suffit de rappeler qu'en 1942 les hi-
tlériens furent obligés de garder, en 
plus de 150 000 policiers et gendarmes, 
25 divisions sur le territoire polonais 
afin de pouvoir contrôler leurs arriè-
res; en 1944 ce nombre de divisions 

passa à 56, ce qui représente plus d'un 
million de soldats armés jusqu'aux 
dents. 

Pendant ce temps les forces armées 
polonaises en uniforme se battirent 
sur tous les fronts, en 1940, les soldats 
polonais combattirent en France et en 
Norvège ainsi que sur les mers et 
dans les airs. Les ailes polonaises pri-
rent une part active à la bataille 
d'Angleterre — pendant toute la guer-
re les aviateurs polonais entrèrent 
dans le cadre des escadrilles de chas-
seurs 302, 303, 306, 307, 308, 315, 316, et 
317 et dans celles des bombardiers 300, 
301, 304, 305; en tout les machines 
à échiquier blanc et rouge ont abattu 
973 avions allemands (plus 191 proba-
bles) et 190 V 1, elles ont effectué 
plus de 80 000 vols de combat. La ma-
rine polonaise a combattu 215 fois 
contre les navires allemands coulant 

19 unités ennemies et descendant 
20 avions. 

A partir de 1943, les forces armées 
polonaises participèrent aux combats 
sur le front de l'Est où les troupes 
polonaises comptèrent 43 mille soldats. 
En 1944 cette armée était déjà forte 
de plus de cent mille soldats; en avril 
1945, au moment de la bataille finale, 
l'armée populaire polonaise avait sous 
ses drapeaux environ 400 mille soldats 
et officiers. C'est à eux qu'est revenu 
l'honneur de prendre part directement 
à la libération du sol national ensan-
glanté après près de six années de 
lutte et d'occupation. Mais aujourd'hui, 
au moment de célébrer le trentième 
anniversaire du déclenchement de la 
deuxième guerre mondiale qui a com-
mencé en Pologne et qui a marqué au 
moins deux générations de Polonais, 
on commémore la mémoire de tous 
ceux qui sont tombés sur tous les 
fronts pour que vive la Pologne libre^ Brama Brandenburska to był symbol. Dotąd doszli w czasie walk 

polscy żołnierze i tu robili pamiątkowe zdjęcia. Dla przyszłych 
o Berlin 
pokoleń 

Dokończenie na str. 8—9 

Po klęsce wrześniowej Polacy nie złożyli broni. 
Tak wyglądali w 1939 roku pierwsi polscy ochotni-
cy Armii Polskiej we Francjii — w Coëtquidan 

1944. Polscy saperzy wznieśli most na Sekwanie 

NA WSZYSTKICH FRONTACH 
O WYZWOLENIE 
O J C Z Y Z N Y 

Generał Wł. Sikorski wizytuje Podhalańczyków 

„Zniszczenie Polski stoi na p i e rwszym 
planie. Zamknąć serca przed litością. Postę-
pować brutalnie. P r a w o jest po stronie si l-
niejszego. Działać z na jw i ększym okrucień-
s twem! " . 

Są to słowa Hit lera, wypowiedz iane na 
t a jne j konferenc j i dnia 22 sierpnia 1939 ro-
ku. 1 września tegoż roku armia h i t l e row-
ska przystąpiła do real izacj i owych w y t y c z -
nych z jak największą skrupulatnością. 

30 kwietnia 1945 roku jednostka W o j j k a 
Po lskiego — 1 Warszawska D y w i z j a P ie -
choty im. Tadeusza Kościuszki z Charlotten-
burg, dzie lnicy Berl ina, rozpoczęła szturm 
stol icy faszystowskich Niemiec, nacierając 
w kierunku Tiergarten, a między t ymi dwo -
ma wydarzen iami historycznymi — na ja -
zdem hi t lerowskim na Po lskę w 1939 roku 
i udziałem żołnierzy polskich w szturmie 
Berl ina w roku 1945 — by ł okres ponad 
pięcio letnie j okupacj i K r a j u i k r w a w y c h 
zmagań narodu polskiego z zagraża jącym 

całe j ludzkości faszyzmem. Polska, która 
ręką Hit lera miała zostać starta z mapy 
świata, istniała i wa lczy ła na wszystkich 
frontach I I w o j n y światowe j . Po lacy , w ie rn i 
przysiędze żołnierskiej i s łowom hymnu na-
rodowego, udowodnil i czynem, że Polska nie 
zginęła „pók i m y ż y j e m y " . 

W okupowanym K r a j u od października 
1939 roku do chwil i wyzwo l en ia działał po-
tężnie jący z każdym rokiem masowy ruch 
oporu. W wyn iku akc j i partyzanckich mie -
sięczne straty Wehrmachtu i po l ic j i n ie-
mieck ie j systematycznie rosły: z jednej , 
dwóch kompanii w 1942 roku do trzech ba-
ta l ionów w 1944 roku. Dowództwo niemie-
ckie na ziemiach polskich zmuszone było 
utrzymywać znaczne siły wojskowe. Nie l i -
cząc około 150 tysięcy policjantów, wiosną 
1942 roku na terytorium Polski stacjonowa-

YV ramach obchodów 25-lecia Polski L u d o w e j 

Stowarzyszenie France -Po logne 

organizuje uroczysty wieczór z udziałem 

MAZOWSZE 
L e 30 avri l prochain à 21h 
Salle Pleyel à P A R I S 

MAZOWSZA 
30 kwietnia 1969 o 21-ej w Salle P leyel 

w Paryżu 

Dans le cadre du 25-ème 
anniversaire de la Pologne 

l 'Association France-Pologne 
organise une soirée de gala 
avec la participation de 
l 'Ensemble 



P O L S K O - F R A N C U S K A 
W S P Ó Ł P R A C A PRAWNIKÓW 

W P a r y ż u i L y o n i e odby ły s ię ostat-
nio V I I Journées Juridiques Franco -
-Po lonaises . Wspó łpraca p r a w n i k ó w 
francuskich i polskich ma już 10-letnią 
t radyc ję , s tworzoną w ramach kon-
w e n c j i kul tura lne j po lsko- f rancusk ie j . 

De l egac j i po lsk ie j w e Franc j i p r z e -
wodn i c zy ł pro f . L eon K u r o w s k i , dz ie-
kan Wydz i a łu P r a w a Un iwersy t e tu 
Warszawsk iego , k tóry odpowiedz ia ł 
nam na ki lka pytań dotyczących 
wspó łpracy p r a w n i k ó w francuskich 
i polskich, celu Journées Juridiques 
i składu de legac j i . 

— Co dwa lata w e F ranc j i i w P o l -
sce o d b y w a j ą się dni p rawn ic ze f r a n -
cusko-polskie . W t y m roku odby ły się 
one w P a r y ż u i Lyon i e , a bral i w nich 
udział moi ko l edzy : dz iekan W a c ł a w 
Szubert z Wydz i a łu P r a w a U n i w e r s y -
tetu Łódzk i ego , p ro f e so row i e — W i t o l d 
Czachórski , Jerzy Jodłowski , Leszek 
Lerne l l , I g o r A n d r e j e w , Zb i gn i ew Sal-

wa , H e n r y k de F iume l oraz ja j ako 
przewodn iczący de legac j i . 

Francuska de legac ja była bardzo 
l iczna. Trudno by łoby w y m i e n i ć tu 
wszystkich. P o z w o l ę w i ęc sobie w y -
mien ić t y lko n iektórych: p. M a r c A n -
cel — président de la Société de L é -
gis lat ion Comparée , a zarazem prés i -
dent de la Chambre de la Cour de 
Cassation, k tóry p r zewodn i c zy ł de lega-
c j i f rancuskie j , p ro fesor Ro land Dra -
go — secrétaire généra l de la Soc ié -
té, L e Tourneur — président de la 
Chambre au Consei l d'Etat, Roge r N e r -
son — doyen de la Facul té de Dro i t 
et des Sciences Economiques de L yon , 
L e Brun — professeur du Dro i t du 
T r a v a i l à L y o n , R . Dupuy — pro-
fesseur de la Facu l té de Dro i t et des 
Sciences Economiques à Nice, M . R o -
land — consei l leur à la cour de Cassa-
tion, Suzanne Bastid — pro fesseur du 
droit internat ional à Par is . 

MAZOWSZE WYSTĘPUJE WE FRANCJI 
Każdy przyjazd wielkiego polskiego 

zespołu pieśni i tańca ,,Mazowsze" sta-
nowi wydarzenie. Występy „Mazow-
sza" wzbudzają zawsze wielkie zainte-
resowanie we wszystkich ośrodkach 
Francji, ściągają tysiące miłośników 
folkloru, tańca, muzyki, przyjaciół Pol-
ski, nie mówiąc już o kolonii polskiej, 
dla której każdy koncert tego zespołu 
jest prawdziwym tchnieniem Ojczyzny. 

W tym roku tournée „Mazowsza", 
które rozpoczęło się w początkach 
kwietnia, jest szczególnie ważne, bo-
wiem objęło szereg wielkich ośrodków, 
które dotychczas nie miały okazji 
przyjmowania na swej scenie sławnego 
polskiego baletu. 

Po dwukrotnym występie w operze 
w MONTE CARLO, „Mazowsze" za-
witało do TULUZY. Koncert w „mieś-
cie fiołków" uwieńczony był pięknym 
sukcesem. Już raz produkował się ten 
zespół w tuluzańskim teatrze „Capito-
le", ale dopiero teraz, po dokładnie 
przygotowanej akcji reklamowej w 
TULUZIE i okolicach wiadomość o 
przyjeździe „Mazowsza" rozeszła się 
bardzo szeroko i publiczności przybyło 
na spektakl tyle, że ledwie pomieścić 
ją mogła wielka sala „Capitolu". Z 
CARMAUX i CAGNAC-łes-MINES 
przybyły trzy pełne autobusy Polaków. 

Wszystkich przybyłych oczekiwało 
widowisko niezwykłej jakości. „Polacy 

są urodzonymi tancerzami i odczuwa-
ją uzasadnioną dumę ze swego tem-
peramentu artystycznego, który prze-
jawia się w niektórych pieśniach o sło-
wiańskiej melancholii" — pisała re-
cenzentka „La Dépêche du Midi" na 
kolumnie „Toulouse Arts-Spectacle" 
p. M-L. Roubaud, zachwycając się 
szczerze postawą artystów, dynamiz-
mem tańców, wyczynami akrobatycz-
nymi i elegancją, niezmordowaną ży-
wotnością, urozmaiceniem i bogactwem 
kolorów strojów. 

Występy mazowszan przerywane by-
ły burzliwymi oklaskami, a na zakoń-
czenie wieczoru zgotowała im publicz-
ność owację tak niezwykłą, jaką rzad-
ko się dzisiaj spotyka. 

Ten pierwszyz na terenie Francji wy-
stęp był początkiem długiego szeregu 
sukcesów. „Mazowsze" odwiedziło z 
kolei NARBONNE, LYON, LE CREU-
SOT, REIMS, NANCY, TROYES i PA-
RYŻ. Dwa — przy okazji — wypady 
zagraniczne: do BARCELONY i do 
LUKSEMBURGA, odbyły się również 
bardzo pomyślnie i powiększyły łistę 
triumfów „Mazowsza". 

Na pierwsze dni maja pozostały 
cztery miejscowości w północnej Fran-
cji: DENAIN, ROUBAIX, SIN-le-NO-
BLE i ANZIN, w których ludność, a 
zwłaszcza Polonia, niecierpliwie ocze-
kuje przybycia zespołu. 

— Jakie p rob l emy zostały poruszo-
ne podczas spotkania? 

— Obrady nasze o b e j m o w a ł y p r a w o 
publ iczne — stosowanie t rakta tów 
m i ędzyna rodowych przez sądy; p r a w o 
karne — kradz ież samochodów; p rawo 
c y w i l n e — odszkodowania za straty 
mora lne ; p r a w o pracy — rozwiązanie 
u m o w y o pracę bez w a ż n e j przyczyny . 
Re f e r a t y na te t ematy przedstawi l i ze 
strony po lsk ie j p ro f eso row ie : H. do 
Fiumel , L . Lerne l l , W . Czachórski 
i W . Szubert , a ze strony f rancusk ie j : 
R. Dupuy, M . Ro land, R . Nerson, L e 
Brun. In te rpre tac ja z soc ja l i s tycznego 
punktu w idzen ia powyższych instytu-
c j i p rawnych szczególnie zaintereso-
wa ła p r a w n i k ó w francuskich. 

Kon f r on ta c j a ta, bardzo p r zy jazna , 
by ła z naszego punktu w idzen ia bar -
dzo owocna. 

Podczas spotkań na Journées Jur i -
diques poza o f i c j a l nym i obradami i po -
s iedzeniami odbyło się szereg zebrań 
o charakterze t owarzysk im, zorganizo-
wanych m. in. przez Société de L é -
gis lat ion Comparée w Pa ry żu i w L y o -
nie, gdz ie po lscy p rawn i cy mie l i m o ż -
ność poznać w i e l e osobistości f r a n -
cuskiego świata p rawn iczego . 

— By l i śmy też p r z y j ę c i — kontynu-
u je pro f . K u r o w s k i — na audienc j i 
u ministra sprawied l iwośc i p. René 
Capitant, Ga rde des Sceau. By ła to nie 
ty lko audiencja, a le i w p e w n y m sen-
sie pos iedzenie robocze. Min is ter spra-
w ied l iwośc i dał w y r a z przychylnośc i 
rządu f rancusk iego dla wspó łpracy 
p r a w n i k ó w obydwóch k r a j ó w . P o 
stwierdzen iu j ak bardzo zadowo lony 
jest z tytułu doktora honoris causa na-
danego mu przez Un iwe rsy t e t w Ł o -
dzi, p. R e n é Capi tant sk ierował roz -
m o w ę na zagadnienia prawnicze , inte-
resujące o b y d w i e strony. 

Journées Juridiques F ranco -Po l o -
naises stały się w i ę c jeszcze jedną sil-? 
ną nicią p r z y j a znych z w i ą z k ó w kul tu-
ra lnych m i ędzy F ranc j ą i Polską, (k ) 

ODCZYTY W OŚRODKU 
P. A. N. W PARYŻU 

W Ośrodku Po l sk i e j A k a d e m i i N a u k 
przy ul icy Laur is ton w Pary żu odby ły 
się ostatnio trzy interesujące odczy ty 
naukowców polskich. 

P i e rwszą z tych pre l ekc j i wyg ł os i ł 
p ro fesor Roman Osika — dyrek tor 
Instytutu Geo log i i w Warszaw ie , na te -
mat su rowców minera lnych Polski , 
szczególną u w a g ę zwraca jąc na o d k r y -
cia złóż minera lnych dokonane w 
ostatnich latach. Dyskusj i , która r o z -
w inę ła się po odczyc ie , p r zewodn ic zy ł 
pro fesor Ecole Nat iona le Supér i eure 
des Mines w Pa ry żu p. Eugène Raguin. 

P. J. Dieudonné — naczelny i n ży -
nier Génie Mar i t ime , w i c e p r z e w o d n i -
czący Associat ion Technique M a r i t i m e 
et Aéronaut ique przewodn iczy ł 'bardzo 
interesujące j debacie na temat p r o -
dukc j i ok r ę t owe j w Polsce. O r o z w o -
ju przemys łu s toczn iowego m ó w i ł inż. 
E. Zabie ł ło — zastępca dyrektora tech-
nicznego do spraw ro zwo ju Z j e d n o c z e -
n ia Stoczni Polskich, natomiast p r o -
b l e m y badań naukowych w przemyś l e 
b u d o w y ok r ę t ów w Polsce poruszy ł 
p. W . Orszulak, pro fesor Po l i t echn ik i 
Gdańsk i e j i nacze lny ekspert do s p r a w 
postępu n a u k o w e g o i technicznego 
Z jednoczen ia Stoczni Polskich. W r a -
mach odczy tów i dyskusj i poruszone 
by ły zagadnienia m. in. z zakresu h y -
dromechaniki , s tatyki i dynamik i 
s truktury kadłubów, a także p r zeb i eg 
r o zwo ju polskiego przemys łu stocznio-
w e g o m in ionego dwudziesto lec ia i j e -
go p e r s p e k t y w y na przyszłość. 

Dla spec ja l i s tów z dziedz iny t e l eko -
munikac j i bardzo interesujący by ł o d -
czy t pro f . Tadeusza Now i ck i e go z I n -
stytutu Au toma ty zac j i Po l sk i e j A k a d e -
mi i Nauk pt. „ L e t ra înage du aux 
i r régular i tés internes dans les cables 
à paires coax ia les " . Dyskus j i p r z e w o d -
niczył p. Louis-Joseph Libois, dy r ek to r 
Centre Na t i ona l d'Etudes des T é l é c o m -
municat ions" . 

P o zakończeniu każde j z w y m i e n i o -
nych debat dyrektor Pa rysk i e eo Ośrod-
ka P A N pro f . Fe l iks W i d y - W i r s k i p o -
d e j m o w a ł zebranych lampką wina . 
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SPOIRZENIE W PRZYSZŁOŚĆ 
J a k w y n i k a z p i e r w s z y c h w y p o w i e d z i , a 

p r z e d e w s z y s t k i m z i n a u g u r u j ą c e g o k a m -
p a n i ę w y b o r c z ą p r z e m ó w i e n i a W ł a d y s ł a w a 
G o m u ł k i , n a c z o ł o w y s u w a j ą s i ę p r o b l e m y 
p r z y s z ł o ś c i g o s p o d a r c z e j K r a j u . P o d s u m o -
w a n i e d o r o b k u X X V l a t i s t n i e n i a P o l s k i e j 
R z e c z y p o s p o l i t e j L u d o w e j — p o d k r e ś l i ł p a -
r o k r o t n i e W ł a d y s ł a w G o m u ł k a — t o p o d -
s t a w a w y j ś c i o w a n o w e g o s t a r t u . J e d -
n y m z a ś z p i e r w s z y c h z a d a ń S e j m u i r a d 
n a r o d o w y c h n o w e j k a d e n c j i b ę d z i e o p r a c o -
w a n i e k o l e j n e g o p l a n u 5 - l e t n i e g o . 

T e n p r o g r a m r o z w o j u g o s p o d a r k i p o l s k i e j 
b ę d z i e n o w y n i e t y l k o w z a k r e s i e w i e l k o ś c i 
p r o d u k c j i l u b p o d e j m o w a n i a n o w y c h r o z -
w i ą z a ń t e c h n i c z n y c h . T a k ż e m e t o d y p l a n o -
w a n i a i k i e r o w a n i a g o s p o d a r k ą u l e g a j ą 
z m i a n o m . O d b y w a ł y s i ę n a t e n t e m a t n a r a -
d y . W a r t o t a k ż e p r z y p o m n i e ć , ż e p r z e d p ó ł 
r o k i e m d o k o n a n o z m i a n w s k ł a d z i e k i e r o w -
n i c t w a n a j w y ż s z e g o o r g a n u p l a n o w a n i a w 
P o l s c e . 

Z n o w e g o k i e r u n k u p o l i t y k i g o s p o d a r c z e j 

w y n i k a w i e l e s z c z e g ó ł o w y c h z a d a ń z a r ó w n o 
d l a S e j m u , j a k i l o k a l n y c h s a m o r z ą d ó w — 
r a d n a r o d o w y c h , k t ó r e z o s t a n ą w y p o s a ż o n e 
w s z e r e g d a l s z y c h , n o w y c h u p r a w n i e ń . O 
t y m s i ę w i e l e m ó w i ł o p r z y i n a u g u r a c j i k a m -
p a n i i p r z e d w y b o r c z e j . 

O b e c n a p o l i t y k a g o s p o d a r c z a P o l s k i z m i e -
r z a p r z e d e w s z y s t k i m d o s z y b k i e j m o d e r n i -
z a c j i k r a j o w e g o p r z e m y s ł u , p o d n o s z e n i a w y -
d a j n o ś c i p r a c y g ł ó w n i e p r z e z z m i a n y w z a -
k r e s i e t e c h n o l o g i i p r o d u k c j i . W s w o i m p r z e -
m ó w i e n i u n a k o n f e r e n c j i p r z e d w y b o r c z e j 
W ł a d y s ł a w G o m u ł k a s t w i e r d z i ł , ż e n i e w y -
s t a r c z a t y l k o z w i ę k s z e n i e w y d a j n o ś c i p r a c y 
w p r z e m y ś l e , l e c z t r z e b a z m i e n i ć t e c h n o l o -
g i ę p r o d u k c j i . W i ą ż e s i ę t o t a k ż e z t y m , ż e 
P o l s k a m u s i r e a l i z o w a ć c z ę ś ć d o c h o d u n a r o -
d o w e g o d r o g ą w y m i a n y m i ę d z y n a r o d o w e j . 
M u s i w i ę c k o n t r a h e n t o m o f e r o w a ć w y r o b y 
n o w o c z e s n e , t a n i e , i ść z p o s t ę p e m n a u k i i 
t e c h n i k i . 

S p o j r z e n i e w c z a s i e k a m p a n i i w y b o r c z e j 
w p r z y s z ł o ś ć g o s p o d a r c z ą K r a j u j e s t n i e -

z b ę d n e t a k ż e z i n n e g o p u n k t u w i d z e n i a . W y -

r o s ł o p o k o l e n i e m ł o d y c h P o l a k ó w , k t ó r y c h 

w y o b r a ż e n i a , p r a g n i e n i a , o s o b i s t y p r o g r a m 

ż y c i o w y n i e w i ą ż e j u ż z p r z e s z ł o ś c i ą . N i e 

z n a j ą o n i o s o b i ś c i e d a w n e j h i s t o r i i , a r ó w -

n a j ą n i e d o s t a r e g o z a c o f a n i a — l e c z d o o -

s i ą g n i ę ć w s p ó ł c z e s n o ś c i . K a m p a n i a w y b o r -

c z a b ę d z i e w i ę c k ł a d ł a n a c i s k n a t e m o m e n -

t y , k t ó r e m ó w i ć b ę d ą o t y m , j a k ą P o l s k ę 

m ł o d e p o k o l e n i e s o b i e z b u d u j e . 

W ł a d y s ł a w G o m u ł k a z e s z c z e g ó l n y m n a -
c i s k i e m p o d k r e ś l i ł , ż e p o l s k a p o l i t y k a z a -
g r a n i c z n a w y n i k a w ł a ś n i e z t e j p o s t a w y 
„ s p o j r z e n i a w p r z y s z ł o ś ć " , a p o l e g a n a o d -
s z u k a n i u p r z y s z ł y c h , k o n s t r u k t y w n y c h m o -
m e n t ó w w s p ó ł p r a c y m i ę d z y n a r o d o w e j . „ K i e -
r u n e k p o l i t y k i z a g r a n i c z n e j , k t ó r y j a k o 
p a r t i a p r z e d s t a w i m y d o a p r o b a t y n a f o r u m 
p r z y s z ł e g o S e j m u — p o w i e d z i a ł p o l s k i p r z y -
w ó d c a — b ę d z i e k i e r u n k i e m n a u m o c n i e n i e 
p o k o j u i w s p ó ł p r a c y m i ę d z y n a r o d o w e j , n a 
w s p ó ł i s t n i e n i e " . 
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N a p r z y j ę c i u w A m b a s a d z i e P R L w P a r y ż u . P a n a 
J e a n - P a u l Pa l ewsk i e go , p r z ewodn i c ząc ego g rupy 
p a r l a m e n t a r n e j f r a n c u s k o - p o l s k i e j w Z g r o m a d z e n i u 
N a r o d o w y m (po p r a w e j ) w i t a p r z e w o d n i c z ą c y P r e -
z y d i u m S to ł e c zne j R a d y N a r o d o w e j p. J e r z y M a -
j e w s k i . Poś rodku stoi pan ambasado r Jan Dru to 

Oto podarek de l e gac j i W a r s z a w y d la r a d y m i e j -
sk i e j P a r y ż a : gobe l in z w a r s z a w s k ą Sy r eną . O d 
l e w e j : p r z e w o d n i c z ą c y rady m i e j s k i e j P a r y ż a p. 
B e r n a r d Roche r z ma ł żonką p. A n n ą R o c h e r z do -
m u G ł o w a c k ą . P o p r a w e j : p r z e w o d n i c z ą c y P r e z y -
d ium S to ł e c zne j R a d y N a r o d o w e j p. J. M a j e w s k i 

P r e f e k t po l i c j i p. G r i m a u d (po p r a w e j ) w r ę c z a 
p r z e w o d n i c z ą c e m u S to ł e c zne j R a d y N a r o d o w e j 
p. J e r z emu M a j e w s k i e m u m e d a l p a m i ą t k o w y P a -
r y ż a (z l e w e j ) . W g ł ęb i — p r z e w o d n i c z ą c y k o m i -
sj i handlu S to ł e c zne j R a d y N a r o d o w e j p. Jedynak 

K a ż d e spotkanie przedstawicie l i Polski i 
Franc j i , każde zbl iżenie między obydwu 
kra jami tutejsza emigrac ja w i ta z dużą sa-
tys fakc ją . Związana bow i em serdecznymi 
w ięzami i z Polską, i z Francją , zna jdu j e 
w t y m potwierdzenie swych własnych uczuć. 
T y m razem na zaproszenie rady mie jsk ie j 
Pa ryża przebywała ostatnio w stol icy Fran-
c j i czteroosobowa delegacja Stołecznej Ra -
dy N a r o d o w e j z j e j przewodniczącym 
Jerzym Majewskim na czele. W skład 
te j de legac j i wchodzi l i ponadto: prze-
wodniczący P r e z yd ium Dz ie ln icowe j Rady 
N a r o d o w e j Praga-Pó łnoc Zdzisław Lewan-
dowski, przewodniczący komis j i handlu 
Stołecznej Rady N a r o d o w e j Waldemar Je-
dynak oraz kurator Warszawskiego Okręgu 
Szkolnego Jerzy Kuberski. Pode jmowan i 
by l i oni osobiście przez przewodniczącego 
rady mie j sk ie j Pa ryża p. Bernarda Rocher 
z małżonką oraz innych cz łonków rady mie j -
skiej. W p i e rwszym dniu swego pobytu zło-
ży l i w i z y t ę p re f ek tow i pol ic j i p. Grimaud. 

M i m o że wie lkość obydwu stolic jest nie-
porównywa lna — P a r y ż l iczy wraz z p r zy -
l eg ł ymi regionami około 8,5 mil iona miesz-
kańców, zaś Warszawa 1,3 miliona, n iemnie j 
w i e l e p rob l emów wspólnych jest dla obyd-
w u stolic. Toteż pobyt de legac j i Stołecznej 
Rady N a r o d o w e j w Pa r y żu by ł bardzo pra-
cowi ty i owocny. Rozpoczęto go od zapozna-
nia się z organizacją administracj i Paryża , 
sprawami oczyszczania ścieków, kanal izacj i 
itp., kierowania ruchem ul icznym w mieś-
cie, zaopatrzenia w ar tykuły spożywcze lud-
ności stolicy, budownictwa itp. 

Nader interesująca była dla warszawsk ie j 
de legac j i (i będzie zapewne również dla na-
szych Czy te ln ików ) in formac ja o odrębnym 
statusie admin is t racy jnym Paryża , innym 

niż posiada go 30 tysięcy miast Francj i , na 
czele których stoją merowie . Otóż w P a r y -
żu nie ma mera, a istnieją t rzy władze , z a j -
mujące się administracją miasta: rada m i e j -
ska Paryża , pre fekt Paryża i pre fekt po-
l ic j i . Rada miejska jest reprezentacją lud-
ności Paryża i l i czy 90 członków, w y b r a -
nych w 14 sektorach wyborczych . P r z e w o d -
niczący rady mie j sk ie j zaś wyb i e rany jest 
przez samą radę. Szczegółowa in formac ja , 
k tóre j udzielono gościom w Hôte l de V i l l e , 
następnie odpowiedzi na pytania cz łonków 
delegacj i warszawskie j , dotyczące kompe-
tencj i i uprawnień t e j w ł ad zy — by ł y na-
prawdę ciekawe. W Hôte l de V i l l e też za 
pomocą makiet, wykresów , f o t og ramów itp. 
mogl i zapoznać się warszawiacy z funkc jo -
nowaniem oczyszczania ścieków, kanal izacj i 
itp. 

K o l e j n y m problemem, z jak im paryscy 
gospodarze zapoznali gości z Polski , by ło 
k ierowanie ruchem ul icznym w Paryżu . W i -
zyta w centrum kierowania ruchem na P r e -
fekturze Po l i c j i pozwol i ła zor ientować się 
polskim gościom, jak p r zy pomocy ekranów 
t e l ew i zy jnych , te le typów, radia, te lefonu, 
cały sztab ludzi czuwa nad tym, b y można 
by ło poruszać się po Pa r y żu m imo ogrom-
nego zatłoczenia samochodów. A samocho-
dów w Paryżu , jak to wszyscy wiedzą w e 
Francj i , jest mnóstwo. Sami paryżahie wraz 
z p r zy l eg ł ymi regionami posiadają 2 mi l iony 
300 tysięcy t y lko samochodów osobowych. 
900 tysięcy samochodów prze jeżdża codzien-
nie przez P a r y ż tranzytem. D o d a j m y do te-
go dziesiątki tysięcy samochodów turystów 
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nie około 10 tys ięcy samochodów ciężaro-
w y c h i półc iężarowych p r zywoz i do Rungis 
lub też w y w o z i stąd zakupiony towar. 

Zw iedzen ie przez de legac ję Stołecznej Ra-
dy N a r o d o w e j budowy nowoczesnej dzie l -
n icy nad Sekwaną „Front de Se ine-Grenel -
l e " , a następnie „Maine-Montparnasse" by ło 
również asumptem do dyskusj i między po l -
skimi gośćmi a paryskimi gospodarzami na 
temat rentowności budownictwa wysok iego 
czy też średniego, kompleksowe j budowy 
osiedli itp. Następnie pokazano też gościom 
zakłady uty l i zac j i w Issy- les-Moul ineaux, 
zaś kurator Jerzy Kubersk i zwiedz i ł kom-
pleks l iceum V a l é r y i wymien i ł z pro feso-
rami pog lądy na temat organizacj i szkolnic-
twa. W ciągu ki lku za ledwie dni goście po l -
scy zapoznali się w ięc z wie loma aspekta-
mi życia stol icy Francj i . 

Na zakończenie pobytu de legac j i Stołecz-
ne j Rady N a r o d o w e j w Pa r y żu w pięknych 
salonach Hôte l de V i l l e odbyło się p r z y j ę -
cie, podczas którego przewodniczący rady 
mie j sk ie j Pa r y ża p. Bernard Rocher w y g ł o -
sił przemówienie , wy ra ża j ą c ogromne zado-
wo len ie z w i z y t y de legac j i Wars zawy w P a -
ryżu oraz wręc zy ł przewodniczącemu Sto-
łecznej Rady N a r o d o w e j Jerzemu M a j e w -
skiemu p lakietę miasta Paryża . Dz iękując 
gospodarzom za serdeczne przy jęc ie , prze-
wodniczący de legac j i p. Jerzy Majewski w r ę -

PRZEDSTAWICIELI 
W A R S Z A W Y 

zagranicznych, autobusy miejskie, c iężarów-
ki itp. Przec iętna przepustowość na ulicach 
Paryża wynos i 100 tys ięcy samochodów na 
godzinę. 870 semaforów świet lnych na skrzy-
żowaniach ulic samego Paryża , l iczna służ-
ba ruchu ul icznego — dzień w dzień regu-
lują przepustowość paryskich ulic. N iemałą 
plagą dla miasta, jak po in formowano po l -
skich gości, jest też samo stacjonowanie sa-
mochodów w obrębie miasta (bez reg ionów) , 
gdzie mieszkańcy posiadają 1 mil ion 200 t y -
sięcy samochodów. Z te j l iczby 250 tysięcy 
samochodów zapewnione ma mie jsce w ga-
rażach i na parkingach, na 250 tys ięcy sa-
mochodów istnieją miejsca na ulicach, gdzie 
stac jonowanie jest dozwolone i legalne. A 
reszta? Są w budowie dalsze parkingi, ale 
niestety w najb l i ższym czasie prob lem ten 
nie będzie rozwiązany wobec stałego dużego 
przyrostu nowych samochodów. 

N i e mn ie j c iekawe dla de legac j i Warsza-
w y by ło zapoznanie się z zaopatrzeniem w 
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A o to j a k d a w n i e j 
p r z e d s t a w i a n o w m a -
l a r s tw i e „ b r z u c h " P a -
r y ża — czy l i j e g o zao-
pa t r zen i e . O d p r a w e j : 
p r z e w o d n i c z ą c y P r e -
z y d i u m D z i e l n i c o w e j 
R a d y N a r o d o w e j P r a -
g a - P ó ł n o c p. Zdz i s ł aw 
L e w a n d o w s k i , p r z e -
w o d n i c z ą c y P r e z y d i u m 
S to ł e c zne j R a d y N a r o -
d o w e j p. Je r zy M a j e w -
ski, I n spek to r G e n e r a l -
ny p. N i co l l e , k t ó r y ob -
jaśn ia ł gośc iom po l sk im 
mak i e t ę Rung is . Z t y -
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Z w i e d z a n i e b u d o w y „ F r o n t d e Se ine -Grene l l e ' 
ar tykuły spożywcze mieszkańców Paryża . 
Z l i kw idowan ie hal w Pary żu i przeniesie-
nie zaopatrzenia do Rungis — nowoczesne-
go centrum zaopatrzenia, które w perspek-
t yw i e stanie się m iędzynarodowym centrum 
zaopatrzenia w ar tykuły spożywcze, jest od 
ki lku tygodni za ledwie zreal izowane. Z du-
mą pokazywano Rungis warszawsk im goś-
c iom — teren na 204 hektarach powierzch-
ni z nowoczesnymi halami, restauracjami, 
barami, administracją, ośrodkiem medycz -
nym itp. Budowa Rungis kosztowała P a r y ż 
około 650 mi l ionów nowych f ranków. K a ż -
dy dział spożywczy posiada swó j sektor, zaś 
w najb l i ższe j perspektywie dobudowany zo-
stanie og romny kompleks hote lowo-restau-
r a c y j n o - r o z r y w k o w y z pawi lonami reg io-
na lnymi Franc j i itp. O rozmachu centrum 
w Rungis świadczy już dziś rea l i zowane za-
opatrzenie hur towe kupców, restauratorów 
itp. Wynos i ono około 1 mil iona ton owo-
ców i w a r z y w , prawie 300 tysięcy ton mię -
sa, ponad 100 tysięcy ton ryb i produktów 
morza, około 150 tys ięcy to masła, j a j i se-
rów. Do Rungis została doprowadzona spec-
jalna bocznica ko le jowa, na k tóre j wy ł ado -
w u j e się około 500 wagonów ko l e j owych z 
produktami z prowinc j i . Poza t y m codzien-

czył przewodniczącemu rady mie jsk ie j p. 
Bernard Rocher p iękny gobel in z godłem 
W a r s z a w y — Syreną. W s w y m przemówie -
niu p. Jerzy Majewski wspomniał w i e l e w a ż -
kich momentów w dziejach przy jaźn i m ię -
dzy Franc ją i Polską, która tę p r zy j a źń 
szczególnie sobie ceni i k tóre j jest ona dro-
ga. Na zakończenie zaprosił on z rewizy tą 
do W a r s z a w y de legac ję rady mie jsk ie j P a -
ryża na czele z j e j przewodniczącym p. Ber-
nard Kocher w raz z małżonką. Ona zaś 
szczególnie wzruszy ła się t y m zaproszeniem, 
jako że urodziła się w Warszawie , w po-
wstaniu warszawsk im straciła matkę i po 
powstaniu losy rzuci ły ją do Francj i . Dla 
n ie j też dużą przy jemnośc ią — jak nam mó-
wi ła — by ło pode jmowanie gości z Warsza-
w y i wie lką radością będzie zobaczenie po 
ty lu latach nowe j , odrodzonej Stol icy. 

T o wzruszenie na j l ep ie j chyba rozumie ją 
nasi Czyte ln icy . 
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w o j n y ś w i a t o w e j i w a l k pod Mon t e Cassino, mia ł n i e zwyk l e dużo p r z y -
gód podczas swoich w o j a ż y po Gu jan i e B r y t y j sk i e j . I l e egzotyk i zaob-
se rwowa ł , j ak i e obycza j e p lemienne podpatrzy ł , czy spotkał w od leg -
łości 200 m i l od równ ika Po l aków , j ak podróżowa ł — na te wszys tk i e 
pytania p lastycznie i bardzo interesująco odpowiada autor w cyklu 
repor taży pt. „D iamenty i a l i ga to ry " . 

D i a m e n t y 
SZKOŁA TRUDNEGO ŻYCIA 

W dzień l ekc ja praktyczna: la tam nad dżunglą . 
L ą d u j ę w mie jscach na żadne j map i e n i e ozna-
czonych, k tórych n a z w y u two r z y l i po rk -knockerzy 
i A m e r i n d i a n i e — Sakaika, Icz i rak, Ekreku, F a -
rina, Uaramandon, Imba ima id . Spo t ykam ludzi ż y -
jących w dżungl i . Oc ie ram się o ich warunk i by to -
wan ia . W przyśp ieszonym lo tn i c zym t emp i e zdo -
b y w a m wiadomośc i , k tó re inni z dobywać muszą 
mies iącami . 

W i ec zo r em natomiast l ekc ja teoretyczna. W K a -
marangu. Zag ł ęb i amy s ię w fote lach, w y c i ą g a m y 
w hamakach i zaczyna się opowieść o diamentach 
(przede wszys tk im ) i ludziach z n imi zw iązanych ; 
o dżungl i (o k tó re j m ó w i się tu ta j tak j ak ro ln ik 
0 z i emi ) i z w i e r z y n i e w n i e j ; o po lowaniach, w y -
prawach, przygodach. Na j c z ę śc i e j z humorem, za 
k t ó r y m k r y j e się bardzo ciężka, t rudna i n iebez -
pieczna rzeczywistość . Żó ł t y ks iężyc w i s i nad czar -
ną dżunglą. W czarne j r zece a l i gatory świecą l a -
tarn iami c ze rwonych ś lep iów. A koniak f rancuski 
1 cygara ho lendersk ie p r zypomina ją , że jes teśmy 
(m imo wszys tko ) ludźmi c y w i l i z o w a n y m i . 

T y m razem t ematem l ekc j i jest tu te jszy k l i -
mat. — W o d a zbyt w o l n o opada ! — Po rk -knocke -
rzy patrzą na rzekę i kręcą g ł owami . — Za dużo 
deszczów w t y m sezonie — mar tw ią się. 

A sezonów w Gu jan i e jest cz tery . D w a mokre 
„ i n v i e r n o " i d w a suche „ v e r ano " . P o lekkich desz-
czach w grudniu i styczniu następuje krótk i sezon 
suchy, kończący się w kw ie tn iu lub ma ju , p o c z ym 
zaczyna nap rawdę lać (w inter iorze opady w y n o -
szą przesz ło 100 cal i rocznie ) aż do sierpnia, k i e -
dy t o zaczyna się drugi , długi t y m razem sezon 
suchy, t r w a j ą c y do p o ł o w y l istopada. P r z y t y m 
wszys tk im temperatura w dzień waha się między 
80 a 100 stopni Farenhei ta , nocą zaś pot ra f i opaść 
0 20 stopni lub w i ę c e j . 

Obecnie sezon jest „ suchy " — a tu tymczasem co-
dz iennie l e je . N ied ługo, a le jak z ryńny . A p o -
przedn i „ suchy " sezon też b y ł m o k r y — cóż w i ę c 
dz iwnego , ż e ludz i e są zmar tw ien i? D i amen tów 
szukać można t y l ko w suchym (naprawdę ) sezonie. 
W m o k r y m b o w i e m w dżungl i nie sposób w y t r z y -
mać. N i e ty lko jest się c iąg le m o k r y m ( w dzień 
1 w nocy) . N i e t y lko l a j n y Ł ) zamien ia ją się w 
trzęsawiska. Co na jgorsze — robac two w y ł a z i w ó w -
czas na wie r zch , g ryz i e , ko le , rozmnaża się i do-
s łownie w ł a z i za skórę. K o m a r y , „ p ium" , „ c z i g -
ge rsy " , „ t o cand i r a " 2 ) że w y m i e n i ę na jpopu la rn i e j -
sze. A r t r e t y z m dokucza, r eumatyzm wyk r ę ca , ast-
ma dusi. Co jednak na jważn i e j s z e —- poz iom rzek 
i s trumieni podnosi się do tego stopnia, ż e o nur-
kowan iu i szukaniu w nich d iamentów n ie ma 
m o w y . P r ą d zbyt szybki , dno zbyt g łęboko. R z e -
k i w B. G . 8 ) p łyną rozpad l inami skalnymi , po -
ws ta ł ym i jeszcze w czasach, gdy f o r m o w a ł a się 
skorupa z iemska. Są też z w y k l e bardzo g łębokie 
i dno ich nawet w sezonie suchym często jest d la 
nu rków trudno dostępne. P r zec i e ż już na sto stóp 
pod wodą ciśnienie powodu j e , że k r e w tryska z 
oczu, nosa, uszu, a nawet spod paznokci. T r z e -
ba w i ę c czekać na opadnięc ie w o d y , na suchy se-
zon. N o i w łaśn ie taki t rwa , a le natura go n ie 
uznaje . Deszcze l e ją . P raca na pontonach staje. 
I po rk -knockerzy miast nurkować , siedzą w swo -
ich szałasach, p i j ą rum lub wh isky , g ra ją w karty , 
śpią, kłócą się, nudzą, mokną i mar tw ią . 

A na jba rdz i e j m a r t w i się Bob Novak . Jest p r z e -
cież bez grosza. Chcia łby się trochę d iamentami 
poratować. A tu musi t kw i ć w Kamarangu , zno-
sić z ły humor Kaz ika , napraszać się o kie l iszek 
w ó d k i czy o papierosa, i czekać. 

W p lan ie jest, że gdy t y lko w o d a trochę opad-
nie, K a z i k w r a z z Bishopem jako f o r emanem i 
Bobem jako pomocn ik i em poprowadz i prospektor -
sKą w y p r a w ę na n o w e pola d iamentowe . T r z y ł o -
dzie, 15 ludzi , dwa dni rzeką ( w t y m trzy „ po r -
t a g e " ) 4 ) i pięć dni piechotą przez dżunglę. M a m 
z n imi iść. Cieszę się, n iec i e rp l iw ię i opada ją 
m n i e wątp l iwośc i . Czy dam radę? Czy w y t r z y -
m a m ? Skromn ie w i ę c (ma jąc nadz ie j ę że zaprze -
czą ) py tam: — Czy nie będę dla was c iężarem? — 
Jurek obo ję tn ie wzrusza ramionami : — Ciężarem 
będz iesz n a j w y ż e j d la s iebie samego. W raz ie cze-
go ods taw ię c ię z powro t em łodzią. Ale. . . zrobisz 
jak zechcesz! — Jurek m a zasadę: n ikomu nic n ie 
narzucać. Chcesz — dobrze. N i e chcesz — jeszcze 
l ep ie j . 

K a z i k jest bardz i e j r z e c zowy : — Za... się na 
śmierć ! (s twierdza) . Jak będz iesz pomagać (a 
wszyscy muszą ) w przenoszeniu 700 i w i ę c e j f u n -
t ó w w a ż ą c e j łodzi , b y ominąć rap idy lub w o d o -
spady, k i edy dobrze jak się zrobi jedną m i l ę w 
jeden dzień (a czasem i w ki lka dni) , bo la jnę w y -
rąbać trzeba i łódź nieraz pod stromą górkę tas-

( W s z e l k l e p r a w a a u t o r s k i e zas t r zeżone ) 

i a l i g a t o r y 
kać, a po tem jeszcze na plecach przenosić całe 
zaopatrzenie, motork i , pompy , ekwipunek , p ro -
wiant... w ó w c z a s na w łasne j skórze poczujesz , co 
to jest ż yc i e w dżungl i . 

I n ie poprzes ta j e na t ym. Straszy da l e j : — P r z y 
okaz j i oblezą c ię ws zy . P o d k a ż d y m l iśc iem ich 
pełno. A l b o udławisz się mięsem map ły czy pa-
pugi . M a ł p y — łykowate . Papug i nawe t smacz-
ne, a le n ie można go gryźć , t y lko trzeba łykać. 
Zresztą n ie tak ł a two j e zabić. P r zec i e ż ż y j ą na 
dachu dżungl i . N i e w idz i s z ich z dołu. Czasem 
jakiś z łoś l iwy w y j e e da znak o sobie, r zuca jąc ci 
coś c iężk iego na g łowę . A l e gdy sam spadnie, t r e f -
ni się i w łasne stado go zabija... A inna z w i e r z y -
na? Jest tam, gdz i e rośnie t rawa , orzechy, owoce . 
Gdz i e dżungla ma podszycie . Wówczas pasą się 
w n ie j g r y zon i e i inna t rawożercza (i jada lna ) brać, 
za którą c iągną t a j g e r y 5 ) i inne k rw i o ż e r c z e bes-
tie. Wówczas jest na co po lować . I r y b y są, w i ę c 
jest co ł ow ić . A l e g d y podszyc ia n i e ma, można w 
dżungl i z głodu umrzeć, jak to się już n i e j edne -
mu przy t ra f i ł o . 

— A l b o (Kaz ik z sadyzmem c iągnie da le j . Ro z -
kręc i ł się na u lubiony temat i nikt go już n ie po-
w s t r z y m a ) przechodzisz r zekę i nastąpisz na le-
żącą na dnie ra j ę . Sama nie atakuje , a le gdy j e j 
spokój zamącisz, w i e l k i m ko l cem z n a j d u j ą c y m się 
na końcu ogona uk łu j e c i ę w piętę lub kostkę i 
zostawia straszną, do kości ranę. Bardzo .bolesną 
i często fa ta lną, j eże l i w porę f a c h o w o nie opa-
trzoną. A jeże l i boisz się w łaz i ć do rzeki , to na 
lądz i e ug ry z i e c ię „ p i u m " i rana zaczyna się gnoić. 
B y ł e m raz w buszu z Bishopem. G d y zobaczył , że 
m a m już na łydce wyża r t ą dz iurę w ie lkośc i 50 
centówki , natychmiast kazał m i wracać na lądo-
w isko . D w a dni marszu l a jną , samemu, coraz bar-
dz i e j kule jąc , coraz g o r z e j klnąc. L e d w i e się do-
w lok ł em . Szczęś l iw ie w ten dzień, w k tó r ym nad 
l ądow isk i em mia ł p r ze la tywać samolot . (Tak się 
z p i lo tem zawsze umaw ia j ą . W ioząc dos tawy do 
osiedl i , będz i e po drodze, t ego i tego dnia prze -
l a t ywa ł nad t y m czy t a m t y m lądowisk iem) . L u -
sterk iem do golenia da łem mu znaki. Zobaczy ł , 
w y l ą d o w a ł i zabrał mn ie do szpitala. G d y b y m w 
buszu został, n ie d a w a ł b y m ci teraz l ekc j i o ż y -
ciu w nim. 

— A l b o p łyn iesz czó łnem (Kaz ik p łyn ie już na 
całego). Od niechcenie, bezmyś ln ie wsadzasz palec 
do w o d y i miast palucha wyc iągasz kawa łek koś-
ci... Sam w idz i a ł em. P i r a j a złapała s iedzącego obok 
mn i e pork-knockera za sam czubek palca i mięso 
w r a z z paznokc iem do kości, g ładko i bez bólu 
ściągnęła. 

N i e w i e m , czy mn i e odmaw ia od w y p r a w y (my -
śląc, ż e będę zawadą) , c zy chce ty lko nastraszyć 
lub po prostu pop isu je się. Poc i ągam koniak, otu-
lam się d y m e m cygara i jeszcze bardz ie j chce m i 
się iść w dżunglę. Sp rawdz i ć to wszys tko na w łas -
ne j skórze. Zobaczyć , zapisać... A l e c h w i l o w o można 
ty lko patrzeć na rzekę i czekać, aż w o d a w nie j 
opadnie. I być św iadk iem (na p e w n o n ie ob iek-
t y w n y m ) w a l k i toczące j się w samym Kamarangu . 
N i e na noże ani na kut lasy, broń Boże. Racze j 
z imne j w o j n y , podchodów, g r y na nerwach. S t ro -
nami są: p r y w a t n y trader, czy l i Jurek, i r z ą d o w y 
administrator okręgu, czy l i młody , zarozumiały 
Murzyn . Chodzi o to, kto jest p r a w d z i w y m bos-
sem w Kamarangu . 

Admin is t ra to r oczywiśc i e uważa ż e on. I s tn ie j e 
np. rozporządzenie , że lądowisko pow inno być o -
grodzone — w i ę c j e ogradza, a le w taki sposób, 
że Jurkowi obcina kawa łek j e go „pos iad łośc i " i bez 
pytania rozbiera płot z amyka jący dostęp do be-
czek z p a l i w e m do samolo tów i generatora. F o r -

Po rk -knocke r zy czeka ją na opadnięc ie w ó d 

suje też nowe zarządzenie, że w bodedz e 6 ) t rade-
ra n ie wo lno sprzedawać na kredyt . Bodeg i r zą -
d o w e (są i takie ) sprzeda ją pork -knockerom ty lko 
za go tówkę , w i ę c i t rader zy tak też powinni . 

Admin is t ra to r zazdrości Jurkowi j e go domu, e -
lektrycznośc i w nim, w p ł y w ó w . Gdz i e m o ż e i jak 
m o ż e w b i j a szpi lki , dokucza, uprzykrza i tak t rud-
ne w dżungl i życ ie . 

Jurek jest z ły , a le się śmie je . K a z i k jest z ły i 
klnie. Bob po swo j emu doradza, by administratora 
p i r a j o m rzucić na pożarcie, a potem czysto obg ry -
z iony przez n ie szkie lecik postawić dla postrachu 
przed bodegą. 

— P ło t ( m ó w i Jurek) administrator ma p r a w o 
budować , t y lko n ie tak, by m i kawa łek z iemi 
zabierać, a le tak, by od lądowiska odgrodz ić dro-
gę biegnącą wzd łuż niego. A on tymczasem l ą -
dowisko w r a z z drogą odgradza od reszty os ie-
dla. (Poczem z uśmiechem). Za ła tw i się! 

— I po rk -knockerów nie może pozbawiać k r e -
dytu, bo inacze j z głodu w y m r ą lub do miasta 
wrócą . Skądże b o w i e m m a j ą mieć p ien iądze na 
kupienie prowiantu i ekwipunku, g d y gol i j ak 
święc i tureccy idą po d iamenty do buszu? M u -
szą brać na kredyt , by potem, g d y szczęście do -
pisze, zapłacić, resztę zarobionych p ien iędzy w 
mieśc ie przehulać ( lub rodz in ie zostawić, co zre -
sztą rzadko ) i brać n o w y kredyt . Jak to w prak-
t yce w y g l ą d a , wys t a r c z y powiedz ieć , że w sa-
m y m Kamarangu w ciągu roku straci łem na kre-
dytach 40.000 do l a r ów ! ( zachodnio indyjsk ich 
co = 24.000 do la rów amerykańskich. I l e zarobi ł 
na diamentach — to już inna sprawa! ) . A l e to jest 
r y zyko , bez którego n i e m ó g ł b y m pracować ani 
zarabiać. Ż y w i ę przec ież i u t r z ymu j ę w ten spo-
sób setki pork -konckerów, rozproszonych w dżun-
g l i na przestrzeni setek mi l . Jak m a j ą tam pra -
cować, dla siebie i dla mnie zarabiać, jeże l i n ie 
będą mie l i k redy tu? Nonsens! (tu Jurek jest już 
zły) . 

Admin is t ra to ra z kole i złości, gdy Jurek s w o -
imi samolotami p r z y w o z i d o Kamarangu i gdz ie 
indz ie j różne r z ą d o w e lub p r y w a t n e ekspedyc je , 
inspekc je itp. A l e g d y b y chciel i t o za łatwić u -
rzędow i , kosz towałoby t r z y razy w i ę c e j . — Czy 
w y s t a w i a ł e m im rachunki (pyta Jurek), gdy 
pr zewoz i ł em chorych Indian do George town? W 
jedne j w iosce wybuch ła epidemia. T r zeba by ło 
natychmiast ra tować ludzi . M i s j onar z dał m i 
znać przez radio. Po lec ia ł em, p r z ew io z ł em kogo 
trzeba, u ra towa ł em ich. A n i grosza za to nie 
wz i ą ł em . A g d y b y spróbowa l i urzędowo , sama 
„ o r gan i z a c j a " pomocy t rwa łaby k i lka dni, n ikogo 
by już n i e uratowal i i kosz towa łoby g rube p ie -
niądze. 

Na zewnąt r z j ednak stosunki panują sąsiedz-
kie. Admin i s t ra to r przychodz i z nowo kupioną 
dube l tówką, b y mu ją K a z i k (na j l epszy tuta j 
strzelec i zbro jmis t r z ) w y p r ó b o w a ł . Skaczą w po-
w ie t r zu rzucane puszki od p iwa . N i c z y m na za-
wodach strzeleckich. Admin is t ra to r promien ie j e , 
d z i ęku j e za pokaz i i n f o r m a c j e o amunic j i . N a -
za ju t r z przysy ła koszyk pomido rów , k tóre u sie-
b i e hoduje . Jest uczta. P r zec i e ż już od tygodnia 
n ie m ia ł em w ustach św i e ż e j j a r zyny . 

Jurek wraca z Geo rge t own (dokąd na jeden 
dzień poleciał ) . Ś m i e j e się i zaciera dłonie. — 
Za ła tw ione (powiada) . R o z m a w i a ł e m z min is t rem. 
Będę m i a n o w a n y k i e r own ik i em lotniska w K a -
marangu. I administrator będz ie musia ł płoty z 
powro t em rozebrać i budować j e tam, gdz ie ja 
mu pokażę. I na k r edy t będę da l e j pork-knoc-
ke rom sprzedawał , bo inacze j zbuntowal iby się. 
A że tute jsza po l i tyka l i czyć się musi z każ -
d y m — więc.. . 

Czu j ę się jak na f i l m i e lub j akbym czytał opo-
wieść z Czarnego Lądu. T a m przec ież r ówn ie ż 
t r w a w ieczna wa lka m i ęd zy t raderami a admin i -
stratorem. P o m i ę d z y in i c ja tywą p rywa tną a racją 
pańs twową . Bez t e j p i e rwsze j jest źle. Z tą drugą 
na jczęśc ie j jeszcze gorze j . Podobna id iosynkraz ja 
panu je w i d a ć wszędz ie . Za równo w środkowe j 
A f r y c e , jak i w gu jańsk im „ inter iorze " . T rade r 
i j ego sklep kontra administrator i j e go w ładza . 
A wokó ł nich ludzie, k t ó r y m p i e rwszy pomaga w 
ich c iężk im życiu, a drugi j e utrudnia. Oc zyw i ś -
c ie są różni t raderzy i różni administratorzy . A l e 
w Kamarangu jest w łaśn ie tak. 

' ) ł a j n a — śc ieżka . 
s) „ p i u m " , „ c z i g g e r s " — p o d s k ó r n e w s z y , „ t o c a n d i -

r a " — o l b r z y m i e m r ó w k i . 
' ) B . G . — ogó ln i e , w m o w i e i p i śmie s t o s o w a n y skrót 

n a z w y k r a j u : B r i t i sh G u i a n a . 
0 , , p o r t a g e " — przenoszen i e łodzi n a p l e cach w m i e j -

scach n i e s p ł a w n y c b . 
J) t a j g e r — p o p u l a r n a n a z w a j a g u a r a . 
*) b o d e g a — sk lep . 

W następnym numerze 
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ORP „Orzeł" był chyba najdzielniejszym polskim okrętem podwodnym. Zatonął na 
Morzu Północnym. Załogi wrzucają wieńce w miejcu zatonięcia polskich statków 

Polscy lotnicy zestrzelili wiele samolotów, wykonali ogromną ilość 
lotów bojowych, walcząc pod dowództwem RAF-u w obronie Anglii 

Dokończenie ze str. 3 

Przez zieloną granicę, przez góry i morza wędro-
wali Polacy z Kraju. Ochotnicy płynący do Fran-
cji — do Wojska Polskiego na początku 1940 r. 

Wojsko Polskie w ciężkich umlkach doszło na 
przedpola Pragi. Natarcie pod Aninem latem 1944 

ło 25 dywizji, zaś jesienią 1944 roku już 56 
dywizji o ogólnym stanie bojowym ponad 
1,2 miliona ludzi. 

W stol icy Polski , Warszawie , mia ły r ó w -
nież mie jsce dwa wydarzenia , nie posiada-
jące precedensu w I I w o j n i e świa towe j . W 
kwietniu 1943 roku wybuch ło wspierane 
przez polski ruch oporu powstanie w getcie 
warszawskim, które by ło p i e rwszym i j edy -
n y m w t e j skali z r y w e m b o j o w y m Ż y d ó w 
w Europie. W sierpniu i wrześniu 1944 roku 
toczy ły się wa lk i w powstaniu warszawskim, 
które z kolei by ło na jd łuże j t r w a j ą c y m pow-
staniem zb ro jnym w mieście. 

Uchodząc przez Ka rpa t y z podbitego w 
czasie kampanii wrześn iowe j K r a j u żołnie-
rze polscy nie rezygnowal i z dalszej wa lk i . 
Z Węg i e r i Rumuni i k ierowal i się g łównie 
do Franc j i i Ang l i i , aby w oparciu o sojusz-
n ików kontynuować da le j działania w o j e n -
ne. W e Franc j i tworzy ła się A rm ia Polska, 
k tóre j jedna z jednostek (Samodzielna B r y -
gada Strze lców Podhalańskich) w kwietn iu 
1 m a j u 1940 roku wzię ła udział w walkach 
o N a r w i k w Norweg i i . W czerwcu tegoż ro-
ku w obronie Franc j i stanęło z bronią w 
ręku ponad 40 tysięcy żołnierzy polskich, 
k tórzy wspóln ie z oddziałami f rancuskimi 
w y k o n y w a l i część ogólnego zadania bo jo -
wego , wykazu jąc duży kunszt i zapał. P o l -
skie jednostki (1 D y w i z j a Grenadierów, 
2 D y w i z j a Strze lców Pieszych, Lekka D y -

Do Warszawy wkroczyły polskie oddziały w styczniu 1945 roku defilada odbyła się wśród ruin 

w i z j a Zmechanizowana jako 10 brygada ka-
waler i i pancernej oraz Samodzielna B ryga -
da Strze lców Podhalańskich) wa l c z y ł y pod 
A l tw i l l e r , Lening, Dieuze, Lagarde , Bac-
carat, Raon L 'Etape , nad rzeką Saoną, pod 
Maiche, Damprichards, Trev i l lers , S. H ip -
polyte, Montbard, nad Sommą, A i l l e t e i A i s -
ne. 

Wa lc zy l i również polscy lotnicy, strącając 
51 samolotów wroga oraz marynarze — 
u w y b r z e ż y Flandri i i pod Dunkierką ( O R P 
„Burza " , O R P „B ł yskaw ica " , O R P „Orze ł " ) . 

K lęska Franc j i była zarazem drugą poraż-
ką Po laków. Jednostki polskie, które zdoła-
ły ewakuować się do Ang l i i , u twor zy ł y tam 
1 Korpus Polski, polskie lotnictwo i m a r y -
narkę wo jenną. Oddzia ły polskie zostały 
użyte do obrony 200-ki lometrowego odcin-
ka wschodniego wybrzeża morskiego A n -
glii, a polskie d y w i z j o n y lotnicze wz i ę ł y na-
tychmiast udział w składzie R A F - u w w a l -
kach powietrznych. 

Od lipca do października 1940 roku zada-
ł y one n iemieckie j L u f t w a f f e straty, sięga-
jące 12% ogó lne j l iczby strat (203 samoloty 
zestrzelone, 35 zestrzelonych prawdopodob-
nie i 36 uszkodzonych). 

W sumie na froncie zachodnim lotnicy pol-
scy (dywizjony myśliwskie 302, 303, 306, 307, 
308, 309, 315, 316, 317 i 318 oraz dywizjony 
bombowe 300, 301, 304, 305) zestrzelili na 
pewno 973 samoloty niemieckie, prawdopo-
dobnie 191, uszkodzili 265; zestrzelili 190 
bezpilotowych pocisków typu V -1 ; wykonali 
81 485 lotów bojowych. Lotnictwo bombowe 
zrzuciło na teren nieprzyjaciela 14 tysięcy 
ton bomb, lotnictwo obrony wybrzeża zato-
piło dwa i uszkodziło trzy niemieckie okrę-
ty podwodne. 

Polska marynarka wo jenna działała przez 
całą w o j n ę w ramach f l o t y b ry ty j sk i e j . 
Okręty polskie przebyły ogółem 1 213 000 
mil morskich, eskortowały 787 konwojów, 
przeprowadziły 1 162 różne operacje bojo-
we i patrolowe, stoczyły 215 walk z flotą 
niemiecką, zatapiając 19 okrętów wroga, zaś 
artyleria okrętowa zestrzeliła 20 nieprzyja-
cielskich samolotów. 

Okrę ty z biało-czerwoną f lagą bra ły udział 
w e wszystkich ważn ie j szych kampaniach 
morskich, m. in. w b i tw ie o Narw ik , pod 
Dunkierką, w zatopieniu „B ismarcka " i w 
lądowaniu w Normandi i . 

Żołnierze oddziałów polskich s f o rmowa-
nych na Zachodzie bil i wroga u boku sojusz-
n ików na wszystkich tamte jszych frontach 
działań wo jennych . W 1941 i 1942 roku 
wa lczy l i w obronie Tobruku, stanowiąc po-
nad 30% garnizonu t e j tw ie rdzy , bi l i się 
o Bardię, drugą co do wielkości tw ierdzę 
na pustyni l ib i jsk ie j . 

HT A W S Z Y S T K I C H F R O N T A C H 
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Pierwsza z nich — 1 D y w i z j a P iechoty im. 
Tadeusza Kościuszki w lipcu złożyła p r z y -
sięgę wo jskową , a 12 października stoczyła 
swó j p i e rwszy bó j pod Len ino na Smoleń-
szczyźnie. D y w i z j a l iczyła ponad 16 tysięcy 
żołnierzy i posiadała w s w y m składzie do-
datkowo pułk czołgów, eskadrę lotniczą, ba-
talion kobiecy i pułk zapasowy. 

W ciągu roku 1943 utworzony został na 
terenie Z S R R 1 Korpus Polskich Sił Zbro j -
nych, który liczył ponad 4_3 tysiące żołnie-
rzy i składał się z wymien i one j już 1 D y -
w i z j i , 2 D y w i z j i P i echoty im. Henryka 
Dąbrowskiego, 3 D y w i z j i P i echoty im. Ro -
mualda Traugutta, 1 B r ygady A r t y l e r i i im. 
Józefa Bema, pułku arty ler i i przec iwpancer-
nej , pułku arty ler i i c iężkiej , 1 B r ygady Pan -
cerne j im. Bohaterów Westerplatte , 1 Pułku 
Lo tn ic twa Myś l iwsk iego „Wars zawa " , 1 ba-
talionu spadochronowo-desantowego oraz 
z innych jednostek. 

Do połowy lipca 1944 roku utworzona zo-
stała na terenie ZSRR Armia Polska, liczą-
ca 107 810 żołnierzy i składająca się z czte-
rech dywizji piechoty (sformowano dodatko-
wo 4 Dywiz ję Piechoty im. Jana Kilińskie-
go), brygady kawalerii, pięciu brygad arty-
lerii, jednostek łączności, inżynieryjno-sa-
perskich i innych. 

Armia wz ię ła udział w wyzwa lan iu 
wschodnich terenów Polski , poczem nastą-

runku na Rothenburg, Budziszyn, Drezno, 
miała ona od południa osłaniać i zabezpie-
czać wykonan ie operacj i berl ińskiej . I A r -
mia Po l owa miała osłaniać i zabezpieczać 
wykonanie operacj i ber l ińskiej od północy. 

O f ensywa wiosenna 1945 roku przeniosła 
działania wo j enne na z iemie przec iwnika. 
2 A rm ia Po lowa , po sforsowaniu N y s y Ł u -
życk i e j i przełamaniu obrony niemieckie j , 
w zażartych walkach odparła uderzenie 
z południa spieszącego na odsiecz okrążone-
mu Ber l inowi zgrupowania pancernego f e l d -
marszałka Schornera i ścigając n ieprzy jac ie -
la zmieniła kierunek natarcia na południe, 
w y z w a l a j ą c miasto Mie ln ik w Czechosłowa-
cj i . 1 A r m i a Po lowa, nacierając w podmo-
k łym, poprzec inanym kanałami i rzekami te-
renie zakończyła swó j szlak b o j o w y nad Ł a -
bą. 

K i l ka jednostek t e j A r m i i wz ię ło bezpo-
średni udział w szturmie Berl ina. B y ł y to: 
I Warszawska Dywizja Piechoty im. Tadeu-
sza Kościuszki, 1 brygada moździerzy, 2 b ry -
gada artylerii haubic oraz 6 batalion ponto-
nowo-mostowy. P o raz p ie rwszy żołnierz 
polski znalazł się w n iemieckie j stol icy jako 
zdobywca i zwycięzca. By ł on również j e -
d y n y m — oprócz żołnierza radzieckiego —-
żołnierzem sprzymierzonych armii , k tó ry 
t y m właśnie ostatnim akordem kończy ł 
I I w o j n ę światową. Żołnierz jednak sam dro-

0 
W 1944 roku 2 Korpus Polski wz ią ł udział 

w b i twie o masyw Monte Cassino w e W ł o -
szech, ma jący duże znaczenie strategiczne, 
bow iem zdobycie j ego otwiera ło wo j skom 
sojuszniczym drogę na Rzym. 18 ma ja P o -
lacy po k r w a w y m szturmie zdobyl i klasztor 
na Monte Cassino, rozstrzygając t ym samym 
b i twę o masyw. W e Włoszech oddziały po l -
skie zdoby ły ponadto P ied imonte , miasto 
1 port Anconę, toczy ły wa lk i nad rzekami 
Misa, Cesano, Metauro, Fogl io , Senio oraz 
wzdłuż via Emil ia. 

P o wy lądowan iu sojuszników w e Franc j i 
polska 1 D y w i z j a Pancerna w sierpniu 
1944 roku toczyła zaciekłe wa lk i w re jonie 
Caen i Chambois, potem w Belgi i , w y z w a -
la jąc Ypres i Gandawę, a następnie w Ho -
landii, zdobywa jąc Bredę. Po lacy brali 
udział również w k r w a w y c h walkach pod 
A r n h e m (Samodzielna Brygada Spadochro-
nowa ) oraz w składzie 1 A r m i i Francuskie j 
i 2 Korpusu Francuskiego (19 i 29 Zgrupo-
wania P iechoty Po lskie j ) , wkracza jąc na te-
ry to r ium Niemiec . 

Osobnym rozdziałem w historii zmagań 
z n iemieckim fas zyzmem b y ł y wa lk i żołnie-
rza polskiego na f ronc ie wschodnim, u boku 
A r m i i Radzieckie j . Jednostki polskie two -
rzone by ł y na terenie Z S R R z i n i c j a t ywy 
organizacj i społecznej pod nazwą Związek 
Pa t r i o tów Polskich od ma ja 1943 roku. 

Umocnienia „Wału Pomorskiego" były zażarcie 
bronionym odcinkiem. Mimo to walczący do upad-
łego Niemcy ugięli się pod polskim uderzeniem 

Słupy nad Odrą wbił król Bolesław Chrobry, po 
raz drugi Wojsko Polskie w kwietniu 1945 roku 

Marszałek Montgomery wizytuje oddziały polskie 
w Szkocji, które zapisały się pięknie w walkach 
o wyzwolenie Francji, Belgii, Holandii. Krew żoł-
nierska wszędzie miała jednakową wartość 

Zanurzyli swój sztandar — 10 pp I Armii WP w 

piło scalenie jednostek wo j skowych s formo-
wanych w Z S R R z konspi racy jnymi organi-
zac jami wo j skowymi , dz ia ła jącymi w K r a -
ju — w jednol i te Wo j sko Polskie . 

N a tery tor ium Polski wo j sko to l i czy ło 
już 286 tys ięcy żołnierzy i składało się z 1 
i 2 A r m i i P o l owe j , 1 Korpusu Pancernego, 
1 Korpusu Lotn ic twa Mieszanego, arty ler i i 
odwodu naczelnego dowództwa, szkolnictwa 
wo j skowego oraz z innych jednostek. W 
kwietniu 1945 roku stan bojowy Wojska Pol -
skiego wynosił około 400 000 żołnierzy. 

Jednostki polskie w y z w o l i ł y dzielnicę 
Wars zawy — Pragę , bra ły udział w niesie-
niu pomocy powstańcom warszawsk im (de-
sant na przyczółku czerniakowskim) oraz w 
okresie o f e n s y w y z i m o w e j 1945 roku w y -
zwo l i ł y stolicę Polski , współdz ia ła jąc z A r -
mią Radziecką. Następnie 1 A rm ia Po l owa 
wyzwo l i ł a Bydgoszcz i przełamała w k r w a -
w y c h walkach Wa ł Pomorski , zdobyła K o -
łobrzeg, u t r zymywa ła obronę wybrzeża mor -
skiego i stanęła nad Odrą, p rzygo towując 
się do j e j forsowania. 

W t ym samym czasie I Korpus Pancerny 
wa l c zy ł o wy zwo l en i e Gdańska i Gdyni . 
2 A rm ia Po l owa p r zygo towywa ła się do f o r -
sowania N y s y Łużyck i e j . Nac iera jąc w kie-

wodach Bałtyku, zaraz po stoczeniu krwawych walk 

gi nie wyb iera , a w bojach o Wolną Polskę-
l iczył się każdy karabin w polskie j dłoni 
i każda wystrze lona z niego kula, ale w ł a -
śnie stamtąd by ło na jb l i że j do O j c zyzny . 

* * * 

P r z ypominamy o tych historycznych w y -
darzeniach z okaz j i rocznicy Dnia Z w y c i ę -
stwa. P r zypominamy , ponieważ wys i ł ek m i -
l i tarny narodu polskiego w I I wo jn i e świa-
t o w e j zamyka się liczbą około 2 mi l ionów 
żołnierzy, w t ym 1,3 miliona żołnierzy jed-
nostek regularnych i 700 tys ięcy żołnierzy 
ruchu oporu w Kra ju . W końcu w o j n y W o j -
sko Polskie na froncie wschodnim i zachod-
nim l iczy ło około 600 000 ludzi (400 tys ięcy 
na froncie wschodnim i 200 tysięcy na f r on -
cie zachodnim). Dzięki n im udział Polski w 
zwyc ięs tw ie nad f aszyzmem niemieckim w y -
suwa się na bardzo wysok ie mie jsce wśród 
państw koal ic j i antyhi t lerowskie j . P od 
wzg l ędem ilości wo j sk lądowych uczestni-
czących w końcowym okresie w o j n y w wa l -
kach, udział Polski zbliża się do takich 
państw, jak Wie lka Brytania i Francja . 

O t ym nie może zapominać żaden Polak. 
N i e powinien zapomnieć także i cały świat . 



Rekonst rukc ja j ę zyka Słowian 

Od dziesięciu lat p r owadzo -
ne są w K r a k o w i e prace nad 
rekonstrukcją m o w y Słowian, 
k tórych ce lem jest p r zygo to -
wan i e monumenta lnego dz ie-
ła, j ak im będzie s łownik pra-
słowiański. P o ich ukończeniu 
dow i emy się, jak mów i l i S ło-
w ian i e w okresie od V do po-
ł o w y I X w i eku naszej e ry — 
w okresie poprzedza jącym po-
j aw i en i e się Cyry la , k tóry 
s tworzy ł najstarsze p ismo sło-
w iańsk ie — głagol icę, nazwa-
ne późn ie j na jego cześć — 
cyry l i cą . « 

P race nad ułożeniem s ł ow-
nika pras łowiańskiego za ini -
c j o w a n e zostały przez znako-
mi t ego uczonego pro f . T a -
deusza Lehra -Sp ław ińsk i ego . 
P r z e w i d u j e się, że po t rwa j ą 
one jeszcze 15 lat, czy l i w 
sumie rea l i zowane będą przez 
okres ówierćwiecza . Długi 
ten okres w y n i k a z koniecz-
ności pokonania roz l icznych 
trudności ; badania w y m a g a j ą 
p r z y s ł o w i o w e j benedyk tyń -

skie j c ierpl iwości . Au to r zy 
tego nie no towanego w dz ie-
jach po lsk ie j nauki przed-
s ięwzięc ia nie mogą korzystać 
z żadnych zachowanych za-
by tków . P race sprowadza ją 
się do studiów i badań s łow-
n ików wszystk ich k r a j ó w sło-
wiańskich. Obraz m o w y p ra -
słowian, posługujących się 
dawn i e j j ednym wspó lnym 
język iem, wy łan ia się w w y -
niku śledzenia e tymolog i i po-
szczególnych w y r a z ó w . W y -
maga ło to zgromadzenia i 
przebadania kolosalnych i loś-
ci mate r ia łów oraz ich prze -
anal izowania i zbadania. 

Wy ł an i a j ą się już p ie rwsze 
e f ek ty badań nad poznaniem 
m o w y Słowian. P r z e p r o w a -
dzona została b o w i e m osta-
teczna redakc ja haseł s łow-
nika pras łowiańsk iego do l i -
tery „b " . Wstępną redakc ją 
ob ję to równocześnie hasła do 
l i tery „n " . T y m i na jba rdz i e j 
odpowiedz ia lnymi pracami 
k i e ru j e osobiście pro f . dr 

W 1975 r. 3,5 min opon z Olsztyna 
Budowa olsztyńskich zakła-

d ó w opon samochodowych 
( O Z O S ) wk ro c z y wkró t c e w 
drugi etap. Jak w iadomo, 
plan budowlany przew idz iany 
by ł z góry na k i lka lat, przy 
c zym ko le jna faza robót m ia -
ła się rozpocząć w 1970 r. 
Przeznacza się na nią ok. 1 
mi l iarda zł, a w ra z z i nwe -
s tyc jami t owarzyszącymi ko-
szty tego etapu wzrosną do 
1,5 mld zł. 

Za p ieniądze te w y b u d u j e 
się nową wa lcownię , m a g a z y -
ny surowców i w y r o b ó w goto-
wych , rozbuduje halę opon i 
dętek, podciągnie się maga -

zyn sadzy i zmiękczaczy . R o z -
budowane będą także w a r -
sztaty e lektrotechniczne i m e -
chaniczne. Z inwes tyc j i t o w a -
rzyszących w y m i e n i ć należy 
przebudowę podstac j i zasi la-
jące j f a b r y k ę w prąd oraz 
e lektroc iepłownię . Z urządzeń 
soc ja lnych wspomn imy o 
pralni z ak ładowe j i świet l icy . 

Jak w iadomo, do c e l owym 
pułapem p r o d u k c y j n y m O Z O S 
jest 3,5 min sztuk opon rocz-
nie. Będz ie to osiągnięte w 
1975 r. W t ymże roku opuści 
f a b r y k ę także p ierwsza part ia 
1000 opon r a j d o w y c h . 

Z i emia L u b u s k a zaprasza 

Z in i c j a t ywą war tą naśla-
dowania wys tąp i ł ostatnio 
W o j e w ó d z k i Wydz i a ł Zd row ia 
i Opiek i Społeczne j w Z ie lo -
ne j Górze . K i e r own ik W y -
działu dr Stanis ław Gura w y -
słał imienne l isty do studen-
t ów ostatniego roku stomato-
log i i A k a d e m i i M e d y c z n e j 
w Szczecinie, i n f o rmu jąc ich, 
że na terenie Z i emi Lubus -
k i e j is tnie je m. in. około 50 
wo lnych mie jsc dla l ekarzy 
dentystów. Poza zapewn ie -
n iem wo lnego w y b o r u m i e j -
scowości, W y d z i a ł gwarantu-
je swo im korespondentom do-
bre warunk i pracy i płacy 
oraz moż l iwość szybkiego o -
t r zymania mieszkania. N a 
zakończenie W y d z i a ł Z d r o w i a 
życzy ł szczecińskim studen-
tom pomyś lnych w y n i k ó w 
końcowych egzaminów.. . 

A k c j a pod ję ta została przez 
dr Gurę w porozumieniu z 
doc. dr Eugeniuszem Ł e m p i c -
k i m — pe łnomocnik iem d/s 
zatrudnienia w szczecińskiej 

# K l u b 
nawróconych 

Z p ro j ek t em wystąp i ła dr 
Barbara Łysakowska — kie-
r own ik przychodni p r zec iw-
a lkoho l owe j w Warszaw ie . 
I n i c j a t y w ę podt rzymał dz ie l -
n i cowy W y d z i a ł Zdrow ia , f i -
nansując mater ia ły budowla -
ne, meb le i wyposażen ie . 
Dawn i pac jenc i zakasali r ęka-
w y . W ten sposób z zagraco-
nych p iwn ic zrobiono przy tu l -
ny lokal k lubowy . 

Ce l em t e j p lacówk i jest two -
rzenie odpow i edn i e j a tmos fe -
ry dla ludzi, k tórzy z e rwa l i 
z na łog iem — nie p i j ą — chcą 
sobie w z a j e m n i e pomagać. W 
swo im klubie pac jenci uczą 
się żyć po nowemu, w sposób, 
do j ak i ego nie są psychicznie 
p r zygo towan i — zanim odzys-
ka ją t powro t em zaufanie 
swego otoczenia. 

A M , k tóry stara się zachęcać 
młodz ież do przysz ł e j pracy 
w mie jscowośc iach oczeku ją -
cych ich w i ed z y — zapozna-
jąc zawczasu przysz łych l eka -
rzy z t ym, co w i ą ż e się z no-
w y m mie j scem pracy. Spot -
ka ją w n im od razu ludzi 
zna j omych i ż ycz l iwych . 

Franciszek S ławsk i — k i e r o w -
nik Zakładu F i lo log i i Po łud -
n iowo-S łow iańsk i e j U n i w e r -
sytetu Jagiel lońskiego, dz ie-
kan Wydz i a łu F i lo log icznego 
te j uczelni, jeden z n a j w y b i t -
n ie jszych s law is tów w św i e -
cie, spec ja l i zu jący się w buł-
garystyce. Z prob lematyką tą 
zw iązany on jest już od 32 
lat i zasłynął m. in. z pracy 
o wy ra zach n ieakcentowanych. 
W s w y m dzie le wskaza ł na 
f ak t oddalania się w tych 
wy razach j ę zyka bułgarskiego 
od innych j ę z y k ó w s łowiań-
skich i zbl iżania się do j ę z y -
k ó w sąsiednich n ies łowiań-
skich: rumuńskiego, g reck ie -
go i albańskiego. 

P ro f . Franciszek Sławski , 
odznaczony Orde rem Cy ry l a i 
Me todego n a j w y ż s z e j klasy, 
p r z y z n a w a n y m przez rząd buł-
garski za szczególne osiągnię-
cia kul turalne i naukowe, jest 
równ ież autorem s łownika 
bułgarsko-polskiego, g r ama ty -
ki bułgarskie j , zarysu d ia l ek-
to log i i po łudn iowos łow iań-
sk ie j i w sumie ogłosił około 
90 prac z zakresu bu łgarys ty -
ki. Obecnie pracu je nad no-
w y m s łownik iem e tymo log i c z -
n y m j ę zyka polskiego. 

Un iwersy t e t Jagie l loński w 
K r a k o w i e jest obecnie ośrod-
kiem kształcenia się 100 sla-
w i s t ów z zakresu f i l o log i i buł-
garskie j , serbsko-chorwack ie j , 
czeskie j i ostatnio s łowack ie j . 

0 Skansen 
w Chodliku? 

P r a c e w y k o p a l i s k o w e , p r o w a -
d z o n e p r z e z K a t e d r ę A r c h e o l o g i i 
U M C S , k o n c e n t r u j ą s ię g ł ó w n i e 
w L u b l i n i e i w C h o d l i k u . P r o w a -
d z ą c y te b a d a n i a p r o f e s o r G a r -
d o w s k i z z e s p o ł e m us t a l i ł n i e j a -
k o m e t r y k ą L u b l i n a — d o w o d z ą c , 
że w ł a ś c i w i e t r z e b a m u l i c zyć 
w i ę c e j lat n iż m a K r a k ó w . J u ż 
w V I w i e k u b o w i e m i s t n i a ł y w 
t y m m i e j s c u l u d n e i z a g o s p o d a -
r o w a n e o s a d y . 

B a d a n i a d o p r o w a d z i ł y d o częś -
c i o w e j r e k o n s t r u k c j i w a ł ó w i n i e -
k t ó r y c h części s t a r e g o g r o d u w 
C h o d l i k u . Z i n i c j a t y w y l u b e l s k i c h 
n a u k o w c ó w p o w s t a n i e w t e j m i e j -
s c o w o ś c i s k a n s e n a r c h e o l o g i c z n y . 

^ W y b ó r kandyda tów 
W całe j Polsce odbywa ł y 

się kon f e r enc j e organ izac j i 
po l i tycznych, Po lsk ie j Z j e d -
noczone j Par t i i Robotn icze j , a 
także z j a zdy p r z edwyborc ze 
Z j ednoczonego St ronnic twa 
L u d o w e g o i S t ronnic twa D e -
mokratycznego , k tóre w y s u -
w a ł y kandyda tów na pos łów. 
W chwi l i , gdy numer „ T y g o d -
nika Po l sk i e go " dotrze do W a -
szych rąk, kandydatury te zo -
staną przedyskutowane przez 
odpow iedn i e t e r enowe k o m i -
tety Frontu Jedności Narodu. 
Wyb i e r ano kandyda tów na po -
s łów i c z łonków rad narodo-
w y c h wszystk ich szczebli. 

W Wars zaw i e w okręgu w y -
bo rc zym na P radze jako 
p ie rwszego kandydata k o n f e -
renc ja P Z P R wysunę ła W ł a -
dys ława Gomułkę . P r z y w ó d -

ca part i i p r z y j ą ł j ako czoło-
w e zadania przyszłości p r z y -
spieszenie postępu technicz-
nego, nowoczesności w gospo-
darowaniu, podnoszenie poz io-
mu życia. Po łoży ł także na-
cisk na to, że młode poko-
lenie, k tó re wz ros ł o po w o j -
nie, chce w pełni znać pro -
g r a m r o z w o j u swe j O j c zyzny , 
a to właśnie jest droga do 
mob i l i zac j i ich sił. 

Poza Warszawą podobne 
kon f e r enc j e odby ły się w e 
Wszystkich 88 okręgach w y -
borczych w y b r a n o część 
dawnych pos łów — spotyka 
się jednak na listach kandy -
da tów także zupełnie nowe 
nazwiska, wy ró żn i a j ą cych się 
działalnością społeczną, po-
l i tyczną lub zawodową — 
czo łowych robotn ików. 

P łyną statki P L O 
wytyczonym kur sem r o z w o j u 

Po lsk ie L in i e Oceaniczne, 
k tórych n o w y statek f l a g o w y 
ts/s „S t e f an B a t o r y " w y p ł y n ą ł 
już w p i e rwszy re js pasażer-
ski, w na jb l i ższych latach 
zwiększą za równo stan f l o t y , 
jak i zasięg działalności p r ze -
w o z o w e j . 

Jeszcze pod koniec b ieżące j 
p ięc io latki f l o ta ze znak iem 
„ P L O " l i czyć ma 114 s ta tków 
o tonażu ponad 960 tys. D W T 
(na początku bież. roku by ło 
94 statki — 774 tys. D W T plus 
w czarterze „Ch ipo lb roku " 15 
s ta tków — 163 tys. D W T ) . 
Jeden z w a r i a n t ó w planu 
perspektyw icznego p r z ew idu -
j e osiągnięcie w 1975 roku 
tonażu P L O ponad 1890 tys. 
D W T , a w i ęc o ok. 10 p ro -

GAWĘDA 
1 czerwca —wybory 

Kto będzie kandydować 

Kwestia zaufania ludności 

1 czerwca — wybory do Sejmu i rad na-
rodowych. Już dziś, po świąteczni przerwie, 
które minęły r.ad wyraz pogodnie (dotyczy 
to zarówno aury, jak i nastrojów), sporo lu-
dzi w Kraju trudzi się przygotowaniami do 
wyborów. Machina wyborcza jest bowiem 
dość skomplikowana, a jej uruchomienie — 
pracochłonne. L,udzie i maszyny liczące spo-
rządzają możliwie kompletne listy wyborcze, 
powołano Okręgowe Komisje Wyborcze, 
utworzono obwody, a w ślad za nimi i Ob-
wodowe Komisje (obwód — to część okrę-
gu). 

Oczywiście — to sprawy formalne. Lu-
dzi interesuje przede wszystkim, kto będzie 
kandydował. W polskim prawie wyborczym 
sprawy te wyglądają inaczej niż na Zacho-
dzie. Spróbujmy w paru słowach powiedzieć 
co nieco o tych zasadach: 

pierwszy etap — to wysuwanie kandyda-
tów na posłów; takie prawo przysługuje 
każdemu obywatelowi, a odbywa się to pod-
czas zebrań przedwyborczych w zakałdach 
pracy i miejscach zamieszkania obywateli, 
w organizacjach społecznych, jednostkach 
wojskowych itd. Część spośród tych wysu-
niętych kandydatów zostaje następnie zgło-
szona przez organizacje polityczne i społecz-
ne (zawodowe i spółdzielcze); mają one pra-
wo zgłaszać kandydatów samodzielnie lub 
tącznie, lecz w praktyce przyjęła się w Pol-

a zSłaszania wspólnej listy kandy-
datów przez komitety Frontu Jedności Na-
rodu, grupującego wszystkie masowe orga-
nizacje polityczne i społeczne. Wspólne listu 

Z?:;ZaJą z a z r y c z a i kandydatów niż 
przypada na ten okręg mandatów, i ci kan-
dydaci, którzy uzyskują ponad 50 proc gło-
sów, zostają wybrani. y 

Tak to wygląda formalnie; oczywiście for-
malna strona nie uwzględnia całej kampanii 
wyborczej, wielkiej publicznej dyskusji 
i oceny ludzi, którzy mają kandydować do 
najwyższego organu władzy państwowej, ja-
kim jest w PRL Sejm. Zapewne, nie ma 
tu tego typu walki przedwyborczej, jak 

w krajach o innym systemie wyborczym, 
przy konkurencyjnych listach kandydackich, 
jest natomiast analiza, dokładna analiza 
osób. Jeżeli chodzi o posłów, którzy już 
w poprzedniej kadencji „posłowali" 4 kan-
dydują ponownie, muszą się oni „rozliczyć" 
przed wyborcami na zebraniach; ich działal-
ność parlamentarna jest oceniana publicznie 
i krytycznie. Nie należy przez to rozumieć 
tylko ocenę wystąpień sejmowych: działal-
ność posła w parlamencie, jego wystąpienia 
na plenarnych posiedzeniach i w komi-
sjach — to tylko część poselskiej roboty; 
poseł, reprezentujący swój teren, ma za za-
danie również interweniowanie w sprawach 
swych wyborców u wszelakich władz i urzę-
dów, od ministerstw poczynając, na radach 
narodowych najniższych szczebli kończąc. 
By móc dobrze reprezentować interesy swe-
go terenu, poseł powinien przez całą kaden-
cję spotykać się na zebraniach ze swymi 
wyborcami, znać ich bolączki i dezyderaty. 
To wszystko oceniane jest na zebraniach 
przedwyborczych i raczej nie ma wielkich 
szans na ponowny wybór człowiek, który 
podczas poprzedniej kadencji nie zdobył so-
bie zaufania ludności. 

Zresztą każdorazowo następuje „odnowie-
nie" i odmłodzenie Sejmu. Czterolecia, dzie-
lące jedne wybory od drugich, przynoszą 
nowych, wybijających się ludzi, nowe kan-
dydatury, i tylko część dawnego zespołu 
poselskiego ma szanse ponownego wyboru. 

To wszystko, co powiedzieliśmy o wybo-
rach do Sejmu, dotyczy również wyborów 
do rad narodowych, które — jak wspom-
niałem — odbywają się jednocześnie z wy-
borami do Sejmu. I tu są podobne zasady 
wysuwania i zgłaszania kandydatów, i tu po-
dobne zasady wybierania, i tu wreszcie po-
borcamïaSadV odpowiedzialnośei przed w y-

t„?,J?a™VnŁ,?eimie- a Jaszcza o jego poli-
tycznym obliczu, o klubach poselskich i ko-
łach napiszę następnym razem 

MARIAN 

cent w i ę c e j niż obecnie l iczy 
cała f l o ta t ransportowa na-
szego K r a j u (ok. 1700 tys. 
D W T ) . 

P L O w odróżnieniu od P Ż M 
z a j m u j e się przede wszys tk im 
żeglugą l in iową ; w różnych 
stałych terminach statki P L O 
wy rusza j ą z po r tów polskich 
na okreś lone trasy do por tów 
Europy zachodnie j , Morza 
Śródz iemnego , na Bl iski i Da-
leki Wschód, do Wschodnie j 
A f r y k i i na kontynent amery -
kański. Do 1970 roku zamie -
rza się w p r o w a d z i ć ekspre-
sową obsługę l inii da leko-
wschodnich, rozważa się m o -
ż l iwość uruchomienia l inii do 
Austra l i i , t rwa ją p r zygo towa-
nia do uruchomienia linii do 
po r t ów Wie lk ich Jezior Kana -
dy jsk ich. 

Statki P L O , których załoga 
w sumie l iczy ponad 6.100 
osób (w tym ok. setki kobiet ) 
odby ły w ub. roku 448 
r e j s ów i p rzewioz ły po-
nad półtora mi l iona ton to-
w a r ó w w obrocie polskiego 
handlu zagranicznego, jeden 
i ćw i e rć mi l iona ton ładun-
k ó w na z lecenie obcych kon-
t rahentów ( tzw. eksport usług) 
i ponad pół mi l iona ton t owa -
r ó w przechodzących przez na-
sze porty t ranzy tem z Cze-
chos łowac j i , N R D , Węg i e r 
itp. Uzyskano ponad 50 min 
do la rów nadwyżk i dew i zowe j . 

0 300 r o z m ó w 
zamiast 24 

W międzymias towe j sieci 
t e l e fon iczne j stosuje się u nas 
system 24-krotny. Tymczasem 
pracownicy naukowi trzech 
pokrewnych instytucj i : Po l i -
technik — Warszawsk i e j i 
Gdańsk ie j — oraz Pańs two -
w y c h Zak ładów Te le t ransmi -
sy jnych opracowal i urządze-
nia te le fon icznego systemu 
300-krotnego. Oznacza to, że 
na każ;dych 2 parach p r z e w o -
d ó w można prowadz ić 300 roz -
m ó w równocześnie , co znako-
mic ie usprawni łączność m i ę -
dzymias tową . 

N o w y system przynies ie m i -
l i onowe oszczędności (m. in. 
na mater ia łach używanych do 
produkc j i kabl i t e l e fon icz -
nych) ; trzeba l iczyć równ ie ż 
na oszczędności eksp loa tacy j -
ne. P r z y produkc j i tych urzą -
dzeń i kabl i mogą być w y k o -
rzystane mater ia ły k r a j o w e . 



PUŁTUSK MA 1U0U LAT 
D a w n y zamek b iskupów płockich, dziś siedziba w ładz p o w i a t o w y c h 

DZ I E J E każdego państwa są 
n ie rozerwa ln ie zw iązane z h i -
storią j ego miast. Miasta, sta-
nowiące t rwa łe i r o z w i j a j ą c e 

się pods t awowe cząstki k ra ju , by ły 
i są na jpoważn i e j s z ym i skupiskami ży-
cia gospodarczego, kul tura lnego i spo-
łeczno-pol i tycznego. W czasie n i edaw-
nych obchodów Tys iąc lec ia Pańs twa 
Po lsk iego w i e l e miast, o k tórych ob-
szernie pisal iśmy, obchodzi ło r ówno -
leg le własne rocznice — 700, 800... 

Pułtusk, rynek — w w i e ż y Ratusza 

1000 lat istnienia. N iektóre , jak np. 
Ka l i s z czy Gniezno, l iczą o k i lka stu-
leci w i ę c e j od Po lsk i j ako państwa, co 
po tw ie rdza raz jeszcze tezę o tym, że 
miasta są t ym i kamien iami w ę g i e l n y -
mi, na k tórych budowany jest gmach 
każde j państwowośc i (znane są w dz ie-
jach miasta-państwa, j ak Rzym, A t e -
ny, Sparta czy Kar tag ina ) . P isa l iśmy 
w naszym Tygodn iku o Czerwińsku, 
G łogow ie , Toruniu, Sandomierzu, -Kâ -
liśzu czy Gnieźnie, a w i ęc o miastach, 
k tóre dziś być może n ie o d g r y w a j ą te j 
h is toryczne j rol i co niegdyś, lecz k tó -
re nadal są bl iskie sercu każdego P o -
laka, choc iażby dlatego, że ich dz ie j e 
odzw ie rc i ed la ją ko l e j e losu Polski . Dziś 
przenos imy się do Pułtuska, j ednego 
z na jbardz i e j ma lown iczych miast M a -
zowsza, leżącego na po łudn iowych 
krańcach Kurp i owszc zy zny . 

P i e rwsze kronikarsk ie wzmiank i o 
Pułtusku pochodzą z począ tków X I I I 
stulecia. Jednakże badania archeolo-
g iczne po tw ie rdz i ł y naukową hipotezę, 
iż tu, gdz ie leży obecna stolica po łud-
n iowych Kurp i ów , istniała w czasach 
przedhistorycznych rozwin ię ta osada 
0 reg iona lnym znaczeniu gospodarczym 
1 kul tura lnym. P i e rwo tna nazwa grodu 
brzmia ła p rawdopodobn ie Pe ł t owsk (od 
nazwy Pe ł ty , pobl isk iego dop ływu 
Narw i ) , następnie Pó ł t owsk lub Pu ł -
towsk. W 1257 r. Pułtusk o t r z ymu je 
p r awa mie jsk ie , s ta jać się w ten spo-
sób drug im po P łocku miastem M a -
zowsza. Nadnarw iańsk i g ród był zresz-
tą dłuższy czas zw iązany z d iecez ją 
płocką, gdyż miasto było przez prze -
szło pięć stuleci własnością i siedzibą 
b iskupów płockich. Z tego okresu po -
został k i lkakrotn ie od r es taurowywany 
zamek oraz herb miasta: biała chorą-
g i e w z k r zy ż em i złoty pastorał z b ia-
łą wstęgą na niebieskim tle. 

Z w i ą z e k Pułtuska z jedną z na jba r -
dz i e j ruch l iwych d iecez j i ówczesne j 
Po lsk i przyczyn i ł się do tego, iż m ia -
sto stało się p o w a ż n y m ośrodkiem ż y -

cia inte lektualnego, i to w skali ogó l -
n o k r a j o w e j . W murach m i e j s c o w e j za-
b y t k o w e j ko leg ia ty p r z e c h o w y w a n y 
by ł j eden z na jp i ękn ie j s zych zaby tków 
polskiego p iśmiennic twa sakra lnego 
tzw. psałterz pułtuski. W 1440 r. p o w -
stała tu wyższa uczelnia będąca f i l ią 
A k a d e m i i K r a k o w s k i e j ; w 1566 r. 
uczelnia przeszła w ręce j ezu i tów. 
Spośród na j znakomi tszych w y k ł a d o w -
ców i uczn iów pułtuskie j uczelni na-
leży w y m i e n i ć nazwiska P io t ra Skar -

mieści się dziś M u z e u m Reg iona lne 

gi, na jwyb i tn i e j s z ego po lsk iego kazno-
dzie i ; Jakuba W u j k a (czy W ó j k a ) , n i e -
doścignionego t łumacza Starego i N o -
w e g o Testamentu; Mac i e j a Kaz im ie r za 
Sarhiewskiego , wyb i tnego poety epoki 
b a r o k o w e j ; hetmana koronnego Jana 
Tarnowsk i ego ; kanclerza w i e l k i e go k o -
ronnego Jerzego Ossol ińskiego; pisarza 
Stanis ława Orzechowskiego. . . Ponadto 
działal i w Pułtusku s ławni b iskupi -hu-
maniści : E razm Ciołek, P io t r M y s z k o w -
ski, A n d r z e j Noskowsk i oraz A n d r z e j 
K r zyck i . I m właśn ie zawdz ięcza miasto 
swe zabytk i (kościoły, kapl ice, zamek, 
renesansowy rynek) , drukarn ię zało-
żoną w p i e rwszych latach X V I w . oraz 
trzy szpitale, co na owe czasy by ło 
czymś n i e zwyk ł ym. P o rozbiorach P o l -
ski miasto przestało odg r ywać w i ę k -
szą ro lę w życ iu ku l tura lnym kra ju . 

Po łożen ie Pułtuska na szlakach ł ą -
czących L i t w ę z po łudniową Polską 
było g łówną przyczyną r o zwo ju miasta. 
By ło także ź ród łem j ego upadku, spo-
w o d o w a n e g o w g ł ówne j mie rze tym, 
że/nic w t ym grodz ie nie mog ło istnieć 
dłużej . Z b i eg i em lat i ko l e jnych na-
j a zdów uciekal i z Pułtuska co zdol -
nie js i rzemieślnicy, a późn ie j f a b r y -
kanci. Dz i e j e miasta odzw ie rc i ed la ją 
dość dokładnie dz ie j e t e j części k ra ju , 
narażonej na coraz k r w a w s z e w o j n y . 
Już w X I w i eku Pułtusk był napadany 
przez Jadżw ingów, P rusów i L i t w i n ó w . 
W latach 1325, 1338 i 1368 miasto zo-
stało niemal doszczętnie zniszczone. 
W 1522 wróc i ł o ono do d a w n e j świe t -
ności dzięki i n i c j a t y w o m i mater ia lne j 
pomocy biskupa Ra fa ła Leszczyńskiego . 
P o bl isko 100 latach wzg l ędnego spo-
ko ju w okresie od 1613—1650 r. miasto 
p r z e żywa ko l e jny dramat — po o g r om-
nym pożarze w Pułtusku sza le je „ m o -
rowe powie t r ze " , które wy ludn ia już 
i tak na wpó ł opustoszały gród. N i e 
m i j a pięć lat, gdy wo j ska szwedzk ie 
wkracza j ą do miasta. Zresztą nie po 
raz ostatni — po „po top i e " następuje 
I w o j n a północna. 11 m a j a 1703 r. w o j -

W j e d n e j z tych kamieniczek mieszkał ponoć Napo leon 

Wschodnich. P o w y z w o l e n i u w stycz-
niu 1945 r. przez A r m i ę Czerwoną, w 
tym samym czasie co Warszawa , ci z 
pułtuszczan, którzy tu powróc i l i , nie 
mog l i poznać miasta na skutek dłu-
go t rwa łych wa lk po obu stronach N a r -
w i : miasto zostało zniszczone w 70%. 

P o okresie odbudowy przystąpiono 
do modern i zac j i miasta. Co p rawda 
Pułtusk n igdy nie by ł w i ę k s z y m ośrod-

kiem życia gospodarczego, d latego też 
zapewne i dziś nie ma tu poważn i e j -
szych zak ładów przemys łowych . Może 
i na tym polega właśnie urok tego 
miasta, leżącego na szlaku Wars za -
w a — Mazury , które z b ieg iem lat 
s ta je się a t r akcy jnym zapleczem tury-
stycznym dla stolicy Polski , od l eg ł e j 
o 60 km. 

Tekst i zd jęc ia : H. K . 

ska Karo l a X I I r o zb i j a j ą pod Pu ł tu -
sk iem armię saską i po zwyc i ę s tw i e 
rabują miasto. P o burzy pułtuszczanie 
biorą się znów do roboty. M i j a ko l e j -
ne stulecie, zbl iża się ko l e jna klęska — 
26 i 27 grudnia 1806 r. „w i e l ka a r m i a " 
Napo leona ściera się tu z armią car -
ską (na „poc ieszen ie " mieszkańców 
Pułtuska od tego czasu nazwa miasta 
f i gu ru j e na parysk im Ł u k u T r i u m f a l -
nym j ako ko l e jne zwyc i ę s two cesarza). 
W 1812 r., w czasie w y p r a w y na M o -
skwę, Napo leon k w a t e r o w a ł w j edne j 
z kamieniczek pułtuskiego rynku. Tak 
p r z y n a j m n i e j głosi legenda. 

I znowu m i j a k i lkadz ies iąt lat; 
30 stycznia 1888 r. pułtuszczanie sądzą, 
że są św iadkami „końca św ia ta " — na 
okol iczne pola spada aż 1Ó0 tys. m e -
t eo ry tów o łączne j wadze wynoszące j 
9 ton. M i m o natężenia tego „ kam i en -
nego deszczu" miasto j ednak nie uc ier -
piało. Zb l i ża się koniec ko l e jnego stu-
lecia spokoju. Co p rawda końca świata 
nie było, ale m i e j s cow i wróżb ic i p r z e -
pow iada ją , że w 1912 r., w setną rocz-
nicę drug ie j b i twy napoleońskie j , P u ł -
tusk p r z e ż y j e ko l e jny wstrząs. W r ó ż b i -
ci n i ew ie l e się pomyl i l i . W 1914 r., w 
p ie rwszych tygodniach I w o j n y św ia -
towe j , miasto zosta je zbombardowane 
przez n iemiecką ar ty ler ię ; następnie 
przyszła okupac ja n iemiecka. Po za-
kończeniu działań w o j e n n y c h Pułtusk 
by ł poważn ie zniszczony, a ślady w o j -
ny by ły w idoczne jeszcze na k i lka lat 
przed w y b u c h e m I I w o j n y św ia towe j . 

P o upadku M ł a w y i Modl ina , w o j -
ska h i t l e rowsk ie w k r o c z y ł y do P u ł -
tuska pod koniec wrześn ia 1939 r. Z a -
raz po tem miasto zostało wc i e l one do 
Rzeszy j ako Ostenburg. Większość 
mieszkańców została w y w i e z i o n a na 
roboty przymusowe , g ł ówn i e do Prus 

L a petite cité de Pułtusk, à 
une soixantaine de kilomètres 
de Varsovie, fête son millénaire. 
Cette ville, où les souvenirs hi-
storiques foisonnent, est aujourd' 
hui une agglomération paisible 
que visitent les touristes se ren-
dant vers les lacs de Mazurie 
ainsi que les amateurs de week-
end consacré à la visite des mo-
numents du passé. On peut y 
rencontrer des touristes venus 
de France qui connaissent la vil-
le de nom grâce d l'inscription 
gravé sur un des piliers de 
l'Arc de Triomphe de Paris. En 
effet, Pułtusk a eu l'honneur 
d'avoir l'empereur Napoléon 
parmi ses hôtes de marque. 

B a r o k o w y kościół po jezu ick i 1 budynek 
dawnego Ko l e g ium Jezui tów, dziś 
mieści się tu L i ceum im. P io t ra Skargi . 
W j ego murach toczy się część akc j i 
„Wspomn i eń niebieskiego mundurka " 



W y s t a w a la l ek z teatru „ M a r c i n e k " w „ Z ł o t y m K o r y t a r z u " poznańsk iego Pa łacu K u l t u r y 

Dzieci 
oceniajoę 

dorosłych 

TO U S les d i m a n c h e s m a t i n 
et c e l a à t r a v e r s t o u t e l a 
P o l o g n e , l e s c i n é m a s sont 
e n v a h i s p a r les e n f a n t s . 

C ' e s t en e f f e t le d i m a c h e d a n s 
l a m a t i n é e q u e l e s sa l l e s d e c i -
n é m a o f f r e n t a u x e n f a n t s d e s 
s é a n c e s spéc i a l i s é e s a u c o u r s 
d e s q u e l l e s o n p r o j e t t e d e s f i l m s 
de s t i né s a u x c i t o y e n s les p l u s 
j e u n e s . A c e t te o c c a s i o n , l e s b i l -
lets s on t v e n d u s p o u r u n p r i x 
m o d i q u e , p r e s q u e s y m b o l i q u e ( le 
p r i x d e d e u x suce t t e s ) . I l es t 
c o m p r é h e n s i b l e q u ' a v e c u n e te l l e 
q u a n t i t é d ' a m a t e u r s , l e c i n é m a 
p o l o n a i s se t r o u v e d a n s l ' o b l i g a -
t ion d e p r o d u i r e u n n o m b r e 
i m p o r t a n t d e f i l m s u n i q u e m e n t 
d e s t i n é s a u x e n f a n t s . S o u v e n t , l e s 
s tud i o s n e son t p a s e n éta t d e 
s u i v r e l a m o d e , d e s a v o i r q u e l l e 
s o r t e d e f i l m s i n t é r e s s e n t les 
p l u s j e u n e s ( i l n e f a u t p a s o u -
b l i e r q u e l a t é l é v i s i on c o n c u r r e n -
ce d e p l u s e n p l u s l e c i n é m a , c e 
q u i est e n c o r e p l u s v r a i p o u r 
les e n f a n t s q u e p o u r les a d u l t e s ) . 
A f i n d e r e m é d i e r à cet te l a c u n e , 
o n a d é c i d é d ' o r g a n i s e r ce t te 
a n n é e p o u r l a p r e m i è r e f o i s u n 
f e s t i v a l n a t i o n a l d u f i l m p o u r les 
e n f a n t s e t l a j e u n e s s e q u i s ' e s t 
t e n u à P o z n a ń i l y a q u e l q u e s 
s e m a i n e s . Ce t t e m a n i f e s t a t i o n , l a 
p r e m i è r e d u g e n r e e n P o l o g n e , 
a p e r m i s d e m i e u x c o n n a î t r e l e s 
t e n d a n c e s d o m i n a n t e s d a n s l a 
c i n é m a t o g r a p b i e d e s t i n é e a u x 
j e u n e s . O n v o u l a i t é g a l e m e n t s a -
v o i r q u e l l e s é t a i e n t l e s r é a c t i o n s 
de s c o n s o m m a t e u r s d e c e s f i l m s 
f a c e à ce t te p r o d u c t i o n q u i s e 
f a i t d e p l u s e n p l u s i m p o r t a n t e s . 
C ' e s t p o u r q u o i o n a o r g a n i s é u n 
j u r y c o m p o s é d ' e n f a n t s q u i 
a p p r é c i a i e n t les o e u v r e s p r é s e n -
tées . Ce t t e e x p é r i e n c e o r i g i n a l e 
et s y m p a t h i q u e a d o n n é d e s r é -
su l ta t s f o r t i n t é r e s s a n t s — en g é -
n é r a l l ' o p i n i o n de s j e u n e s s p e c t a -
t e u r s c o n c o r d a i t a v e c c e l l e d e s 
p r o f e s s i o n n e l s . 

„Sam j a k p i e s " to j eden z f i l m ó w z serii 

A l e w s z y s t k o skończy ło s ię dobrze , tak 

W m u z y c z n y m f i l m i e a n i m o w a n y m „ K o n t 
f a n a S z w a k o p f a g ł ó w n y m boha t e r em b y ł 

Na balkonie wielkiej sali kinowej, 
za balustradką, gdzie nikt z widzów r, 
nie ma dostępu, siedzi piętnaścioro £ 
dzieci — najlepszych uczniów Szkoły j 
Podstawowej nr 81 w Poznaniu. * 

Przewodniczy im uczeń klasy ósmej, 
Wojtek Pawlak. Przewodniczy — bo i 
ta piętnastka — to jury! Na widowni r 

też pełno dzieci, dorośli tylko nieliczni G 
i specjalnie dobrani. 8 

A na korytarzach i w salach Pała- & 
cu Kultury w Poznaniu dodatkowe 
atrakcje. Jest w tak zwanym „Złotym \ 
Korytarzu" wystawa ślicznych lalek 1 

teatralnych z Państwowego Teatru \ 
Aktora i Lalki „Marcinek" w Pozna- 1 

niu. Wszystkie według projektów wy-
bitnych artystów-plastyków. A zaraz * 
obok obrazy i ceramiczne rzeźby dzie- t 
ci z pracowni plastycznej Pałacu. W z 
bocznych salach wystawa wykonanych 1 

przez dzieci modeli ratusza poznań- * 
skiego — wynik „zawodów" rozegra- r 

nych między reprezentacjami Krako- £ 

wa i Poznania. Od razu widoczne róż-
nice: modele wykonane w Poznaniu są } 
rzeczowe, nieraz wierne jak makiety 
architektoniczne, choć pięknie mało- s 
wane. Krakowskie natomiast bardziej c 
przypominają szopki: oklejone stu-
barwnie kolorowymi papierami i błysz- c 

czącą cynfolią, często z dodanymi fi- ^ 
gurkami ludzi wychodzących z bramy c 
ratuszowej lub ustawionych porząd-
kiem znanym z przedstawień jasełko- J 
wego żłobka. i 

F i l m „ B o l e k i L o l e k w y r u s z a j ą w ś w i a t " o t r z y m a ł nag rodę „ C z e r w o n y T u l i p a n " , p r z y znaną p r ze z dz i ec i ęce j u r y 



dziedz inę w y c h o w a n i a przez r o z r y w k ę 
uznali f i l m o w c y za jeszcze n iedosta-
tecznie dopracowaną. W i ę c przysz l i 
wys łuchać ocen, p r z y j r z e ć się r eakc j i 
w i d o w n i , odbyć n a w e t „spotkania au-
torskie" . A tak, podczas czterech dni 
f e s t iwa lu w w i e lu szkołach Poznania 
autorzy f i l m ó w spotyka l i s ię z dz iećmi, 
aby zaś dyskus ja n ie toczy ła się w 
próżni , podczas każdego tak iego spo-
tkania w y ś w i e t l a n o f i l m y f e s t i w a l o w e 
i o nich dyskutowano. 

W y s t a w a ma la r s twa i rzeźby dziecięcej 
też nie by ł a dla z w y k ł e j ozdoby, w P a ł a -
cu jest duży zespół p racown i plastycznych 
0 różnych spec ja l izac jach. W okresie przed -
f e s t iwa l owym dzieciom odczytano w p ra -
cowniach scenariusze f i lmów przeznaczo-
nych do wyświet lan ia . Zadan ie brzmia ło : 
nama lu j c i e lub wy lepc ie w gl inie postacie 
z f i lmu tak, j ak je sobie wyobrażacie , na -
ma lu j c i e poszczególne sceny i wydarzen ia 
scenariuszy. 

M a l a r s t w o dz iec ięce nie zawsze t ra -
f i a do dorosłych. Często okreś la ją j e 
j ako „ b o h o m a z y " — bo go nie rozu-
mie ją , w y d a j e im się, że są to t y l ko 
nieudolne bazgro ły . A l e nie t y l ko same 
dzieci — autorzy takich ma lunków, lecz 
1 ich rówieśn icy świetn ie rozpozna ją t e -
mat i postaci w łasnych obrazków. A 
w i ę c takie w łaśn ie ma l a r s two do nich 
p r zemawia . Py tan ie , czy r ó w n i e bez -
pośrednio p r z emaw ia do nich ż y w e , 
f i l m o w e ma la r s two an imowane , w y k o -
nane przez dorosłych. A może w łaśn ie 

dla dz iec i to będą „ b o h o m a z y " ? Może 
od dzieci trzeba się uczyć, g d y się dla 
nich tworzy , a nie t y lko pouczać j e 
z wysoka? 

Podczas przeds tawień losowano m i ę -
dzy dz iećmi z w i d o w n i bardzo p i ęk -
ne — w naszym, doros łym ro zumie -
niu — fanty . B y ł y to p r a w d z i w e la lk i , 
k tó re „ w y s t ę p o w a ł y " w og lądanych f i l -
mach la lkowych , ba rwne plansze z f i l -
m ó w rysunkowych, fo tosy . I znowu — 
podpatrzen ie r eakc j i dz iecka na o t r z y -
m a n y prezent, j e go ocena — dużo m o -
gło f a c h o w c o m powiedz ieć . 

I rzeczywiście mówi ło . Choć nikt nie 
w p ł y w a ł w na jmn ie j s zym stopniu na r eak -
c je i decyz je j u r y dziecięcego, pilnie je 
podpat rywano . 

Organizatorem fest iwalu by ł nie tylko 
Nacze lny Za r z ąd K inematogra f i i i Rada 
N a r o d o w a m. Poznania , ale również ż y w y 
udział bra l i w jego pracach przedstawicie -
le Instytutu Pedagogik i z W a r s z a w y , ko -
misj i d o s p r aw f i lmów dla dzieci i młodz ie -
ży Stowarzyszenia F i l m o w c ó w Polskich, w y -
bitni pedagodzy, k rytycy f i lmow i i w ie lu 
innych f a c h o w c ó w z dziedziny w y c h o w a -
nia, a także p rodukc j i f i lmowe j . 

Dla nich wszystk ich przeznaczone 
by ło seminar ium naukowe, o d b y w a j ą -
ce się w czasie f es t iwa lu , „Polski film. 

Dalszy ciąg na str. 14 

W f i lm i e „ L i t e rka G " różne odbywa ł y się igraszki w zeszycie. A l e że l i terka była trochę k r z y w a , groz i ły j e j różne n iebez-
p ieczeństwa: k leksy i śmieszne d iabełk i w y m y ś l o n e bardzo o ryg ina ln i e i dowc ipn ie przez twórcę f i lmu K . S łapczyńskiego 

jak p r zygoda pieska w kratkę 

e r tmis t r z " znanego reżysera Ste-
dziadzio ze wspan ia ł ym puzonem 

„ W i t a m i n k i " w z m a c n i a j ą każdego — słonia z porce lany , o k t ó r ym p iszemy ! N a j w i ę k s z ą radość doros łym twó r com 
w ar tykule , oraz dz ie lnych i weso łych strażaków, w idocznych na kadrze z f i l m u j sprawi ło w i e l k i e uznanie m ł o d e j w i d o w n i 

.Piesek w k ra tk ę " Zo f i i O łdak 

Trudno było obie te kategorie oce-
iać łącznie, dlatego przyznano dwie 
ierwsze nagrody: z Poznania dostał 
ł Józef Neumann, z Krakowa — Br. 
iółek i Wit. Głuch. 
Był też pokaz znaczków pocztowych 
stempli o tematyce ,,Festiwale Fil-

towe", był kiosk z zabawkami i dru-
i z książkami dla dzieci. A ostatnie-
o dnia wystąpił dziewczęcy zespół 
piewaczy „Skowronki". 
Jednym słowem wszystko dla dzieci 
z czynnym udziałem dzieci. Bowiem 

npreza nazywała się: Pierwszy Ogól-
opolski Festiwal Filmów dla ' Dzieci 
Młodzieży. 
N a ca ł ym świec ie f e s t iwa l i f i l m o -

wych zatrzęsienie. Coraz w i ę c e j z nich 
-aci na znaczeniu, upada ich prestiż, 
mieni ły się w g i gantyczne j a rmark i 
ek lamy, na którą już nikt nie chce się 
abierać. P o cóż w i ę c w K r a j u zo rga -
i zowano jeszcze jeden, i o tak w ą -
kie j t ematyce? 
Odpow iedź jest krótka: bo to bardzo 

/ażna sprawa . W każdym kin ie w P o l -
ce w niedz ie lę rano o d b y w a j ą się 
eanse f i l m o w e dla dzieci, p r zy ba r -
zo niskich cenach b i l e tów wstępu, 
lamusie p r z yp rowadza j ą , dzieci p r z y -
hodzą same. A l e jak ocen ia ją to, co 
' idzą, co chc ia łyby na ekran ie zoba-
zyć, co rozumie ją , a co odrzuca ją? . 
R e a k c j e w i d o w n i dz iec ięce j są n ie -

az zaskakujące, ale zawsze b e zwzg l ęd -
ne szczere. N a j m ł o d s i — o dz iwo ! ra -

cze j słabo reagują na piosenki w f i l -
mie . I ch teksty jakoś nie doc iera ją do 
odb iorców, choć ta sama piosenka w 
przedszko lu może być p r z y j ę t a z en -
tuz jazmem. N a wsze lk i e «tanie „ f i l o z o -
f i j k i ż y c i a " p r z y k r o j o n e na potrzeby 
k i l ku la tków reagu ją w r ę c z negatywnie . 
Czasem f i l m znakomi ty plastycznie, 
o cudownych barwach, nie wzbudza 
za interesowania w i d o w n i dz iec ięce j , bo 
fabuła by ła nie dość jasna, w i d z o w i e 
nie zrozumie l i , co się na ekranie dz ie je . 

Dz iec i nieco starsze, w w i e k u 10—12 
lat, otrzaskane z f i l m e m w te l ew iz j i , 
też w y p o w i a d a j ą sądy dla dorosłych 
niespodz iewane. Oto autentyczne p r z y -
k łady : „Nie chcę oglądać Balbinki (bo-
haterk i s e r y jnego f i lmu rysulnkowego 
„na dobranoc " ) tylko Eurekę ( t e l ew i -
z y j n y magazyn popu la rno -naukowy ) " . 
„Hitchcock jest banalny!" A p r zygody 
kapitana Klossa, k tó ry dz ięk i d ług ie j 
t e l e w i z y j n e j seri i stał się w Po lsce 
n iemal bohaterem na rodowym, czymś 
w rodza ju Kmic i ca I I w o j n y św ia to -
w e j , dz ies ięc io latki okreś l i ły j ako n ie -
prawdopodobne . Co zresztą nie p r z e -
szkadza i m baw i ć się „w Klossa" •— tak 
jak k i lka lat temu pod w p ł y w e m in-
nych serial i t e l e w i z y j n y c h baw i ł y się 
„w Zorro" czy „Bonanzę". 

A w i ę c chodzi o to, aby twó r cy f i l -
m o w i m o g l i skon f ron tować s w o j e za -
mierzen ia i dzieła z dz i ec i ęcymi od-
biorcami, aby f i l m przeznaczony dla 
dzieci by ł r zeczywiśc ie dla nich. T ę 



Dzieci o c e n i a j ą d o r o s ł y c h 
Dokończenie ze str. 13 

dziecięcy i jego odbiorcy". I t rzeba po -
w iedz i eć — wiszyscy w i e l e się tu nau-
czyli,- często nauczyl i r zeczy .nowych. 

N i e t y lko oni. Za in te resowa ła się 
imprezą prasa, i to w w y s o k i m stop-
niu. w c a l e nie głaszcząc po g łówce . 
Oto co pisał w zw iązku z f e s t iwa l em 
jeden z dz i enn ików k r a j o w y c h : 

„ F i l m y p r z e z n a c z o n e d l a m ł o d z i e ż y , a 
z w ł a s z c z a d l a dz i ec i , są — co tu u k r y -
w a ć — m a r g i n e s e m a r t y s t y c z n y m t w ó r c ó w . 
R e ż y s e r z y u c i e k a j ą o d g a t u n k u m ł o d z i e ż o -
w e g o , b o w i e m r e a l i z a c j a p r z y s p a r z a i m d u -
żo t r u d n o ś c i . W y m a g a n i e t y l k o i n w e n c j i 
t w ó r c z e j , m i s t r z o s t w a w a r s z t a t u , ż a r l i w o ś c i 
i d e o w e j , a l e r ó w n i e ż z n a j o m o ś c i p s y c h i k i 
m ł o d z i e ż o w e g o o d b i o r c y , u m i e j ę t n o ś c i d o -
s t o s o w a n i a w y p o w i a d a n y c h w f i l m a c h t r e -
ści , j a k i z a s t o s o w a n i a o d p o w i e d n i c h ś r o d -
k ó w w y r a z u d o m o ż l i w o ś c i p e r c e p c j i a d r e -
sa ta u t w o r u . N i e z n a c z y to, że f i l m o w c y 
m a j ą o p o w i a d a ć i n f a n t y l n e h i s t o r y j k i c zy 
t w o r z y ć g r z e c z n i u t k i e f i l m i k i d l a d o r a s t a j ą -
c y c h p a n i e n e k . Z a k l ę t y k r ą g t e m a t ó w , 
s z c z e g ó l n i e p r z e z n a c z o n y c h d l a n a j m ł o d -
s z y c h , o b r a c a s ię j a k d o t ą d g ł ó w n i e w o k ó ł 
p i e s k ó w , k o t k ó w , s t r a s z n y c h c z y d o b r o t l i -
w y c h d z i a d z i ó w , t a k j a k b y n a s z y c h n a j -
i r\ łodszych n ic w i ę c e j n i e i n t e r e s o w a ł o . N i e 
n a l e ż y z a p o m i n a ć , że d z i e c i ę c a i m ł o d z i e -
ż o w a p u b l i c z n o ś ć b a r d z i e j n i ż do ro ś l i p o -
d a t n a jest n a w p ł y w f i l m u " . 

Ocena ostra, nawe t bardzo ostra, 
t y m bardz ie j , że .wyszła spod pióra 
j ednego ze zdo ln ie jszych polskich r e -
a l i za torów f i l m ó w dla dzieci . A na f e -
st iwalu pokazano aż 45 f i l m ó w , w t y m 
w i e l e doskonałych, o nap rawdę w y s o -
kich wa lo rach ar tystycznych i w y c h o -
wawczych . W y p r o d u k o w a ł y je : Studio 
F i l m ó w Rysunkowych w B ie l sku-Bia-
łe j , Studio „ S e - M a - F o r " w Łodz i , Stu-
d io Min ia tur F i l m o w y c h w Warszaw ie , 
T e l e w i z j a Polska i W y t w ó r n i a F i l m ó w 
Ośw ia t owych w Łodz i . 

C zy są dobre? Wys ta rc zy powiedz ieć , 
że pan Barillé z f rancusk ie j f i r m y 
„Prodicos", zapoznawszy się z po lsk i -
m i f i l m a m i d la dzieci, z amów i ł w K r a -
ju 13-odcinkową ser ię „ P r z y g o d y Mi-
sia Collargola". G d y zaś cesarzowa I r a -
nu Farah Diba j ak imś p r zypadk i em 
obe j r za ła p i e rwszy odcinek t e j serii, 
natychmiast zamówi ła kop ię dla siebie. 
A w ogó le eksport polskich f i l m ó w 
dz iec ięcych idzie na cały świat, i to 
n ie t y l ko r y sunkowych czy l a lkowych , 
a le nawe t ośw ia towych , na przyk ład 
t łumaczących p rawa f i z yk i , dla użytku 
szkół. 

N a f es t iwa lu istniało oczywiśc ie i ju -
r y „doros łe " , z łożone z f i l m o w c ó w , pe -
dagogów , psycho logów, k r y t y k ó w . 
P r z y z n a w a ł o ono nagrodę ,,Koziołki" — 
nazwaną tak od p ięknych ruchomych 
koz i o łków- la l ek , które w południe, 
p r z y dźw iękach hejnału, ukazują się 
na w i e ż y z e g a r o w e j poznańskiego ra -
tusza. „Złote Koziołki" o t r zymał f i l m 
w y c i n k o w y „Bajka" Ryszarda K u z i e m -
sk iego za oryg ina lność tematu i w y s o -
ką war tość artystyczną. T r z y „Srebrne 
Koziołki" nagrodz i ły r ównor zędn i e f i l -
m y : l a l k o w y „ S a m jak pies" Z o f i i 
O łdak, „R e k s i o poliglota" L echos ława 
Marsza łka za pomys łowość , wdz i ęk 
i humor w po t raktowan iu tematu oraz 
„Jak polowałem na lwa" Ryszarda 
Nehrebeck i e go za celną rea l i zac ję f i l -
mu r o z r y w k o w e g o . Osobno oceniano 
f i l m y aktorskie. Tu Jadw i ga K ę d z i e -
r zawska zdobyła „S r eb rne K o z i o ł k i " za 
d w a f i l m y : „Małe smutki" i „Jędrek". 
Próc z tego 5 f i l m ó w z różnych ka t e -
gor i i zostało wy ró żn i onych „ B r ą z o w y -
mi K o z i o ł k a m i " . 

P o cóż w i ę c istniało jury dziecięce? 
Czy t y l ko dla badań psycholog icznych 
i pedagog icznych? B y n a j m n i e j . P r z y -
znało ono jedną ty lko , ale zupełnie 
własną nagrodę, zwaną „ C z e r w o n y Tu-
lipan", dla serii f i l m o w e j „Bolek i Lo-
lek wyruszają w świat" p rodukc j i Stu-
dia F i l m ó w Rysunkowych w Bie lsku-
-B ia ł e j . 

A w i ę c znowu nieporozumienie m i ę -
dzy doros łymi i dz iećmi? W r ę c z prze -
c iwnie , droga do porozumienia . P r z y -
gody Bo lka i Lo lka , dwóch zaradnych 
i rezo lutnych u rw i sów w ę d r u j ą c y c h do 
b ieguna czy po lu jących na bengalskie 
t yg rysy , to — jak powiedz ia ł jeden ze 
znanych k r y t y k ó w k r a j o w y c h Bogumi ł 
Dro zdowsk i — k a w a ł dobrego, w e s o -
łego, dowc ipnego kina, pe łnego w d z i ę -
ku i prostoty. A dzieci nie lubią f i l -
m o w e j kas'zki na mleczku. 

Oczyw iśc i e nagrody o f i c j a lne każdy 
twórca docenia, szczególnie gdy b y -
w a j ą -—• a tak jest z Ko z i o ł kami — po -
parte so l idnym czek iem p ien iężnym. 
A l e twórca two r z y dla ludzi, dla pu-
bliczności. I d latego skromna nagroda 
dz iec ięce j publ iczności dała j e j l aure -
atom chwi l ę c iepłego wzruszenia , k tó-
rego za żadne p ieniądze kupić nie 
można. 

Tekst : .łan C I E S Z Y N 
Zd jęc ia : Eugeniusz K I T Z M A N 

Fotosy : „ F i l m Po l sk i " 

LES CONSEILS DU PEUPLE 
E premie r juin prochain, pour la sept iè-

r me fo is si j e ne m'abuse, la Po l o gne po -
- pula i re ira aux urnes. Ces élect ions, aux -
quel les part ic iperont plus de 21 mi l l ions 

, de Po lonais , auront pour but d 'é l i re les 
t députés là la D iè te ainsi que les m e m -

bres" des" Consei ls du peuple . Ces 21 mi l l ions d 'é lec-
teurs, représentant les deux tiers de l ' ensemble de la 
Nat ion, fournissent une fo is de plus la p reuve que 
la Po l ogne d 'aujourd 'hui est v r a imen t une nat ion 
jeune; ce ch i f f r e est atteint par le f a i t que l 'on vo te 
en Po l ogne dés l 'âge de d ix -hu i t ans. Par rapport 
aux élect ions précédentes, le nombre de votants 
a augmenté de plus deux mil l ions et demi. Ces 
ch i f f res , qui p rouvent que la Po l ogne est une nation 
dynamique , me sont cependant pas ce qui est le plus 
important dans ces é lect ions. L 'aspec t le plus inté-
ressant du s u f f r a g e universe l te l qu' i l est prat iqué 
en Po l ogne consiste en la décentral isat ion des corps1 

élus. Dans ce cas concret, la décentral isat ion est s y -
nonyme d 'e f f i cac i té . I l est compréhens ib le que la 
Diète, la f o r m e suprême du par l ementar i sme po l o -
nais contempora in , ne peut s 'occuper que de questions 
essentiel les à l ' éche l le de la Na t i on tout en t i è re et 
non pas des cas part icul iers intéressant en p r emie r 
l ieu une région, une local i té ou une agg lomérat ion. 
C'est là qu 'ont l eur rôle à jouer les Consei ls du 
peuple. 

Du point de vue historique, lès Consei ls du peuple 
sont en Po l o gne une nouveauté qui découle des é v é -
nements dûs à la dern ière guerre, événements qui 
ont accé léré l ' e vènement de la révo lut ion pol i t ique, 
économique et sociale. L e s p remie rs Consei ls du 
peuple ont lété créés en p le ine occupat ion par les 
communistes polonais, appuyés pair les forces dé-
mocrat iques qui se rendaient compte qu ' i l ne s 'agis-
sait pais un iquement de l ibérer le pays, mais qu' i l 
f a l la i t éga lement , la gue r r e terminée , lui donner des 
assises solides a f in de fac i l i t e r son essor. L a P o -
logne l ibérée, la Na t i on se mi t au travai l . On connaît 
les résultats extraord ina i res atteints en un tepips 
record. Ce dont on ne se orend pas toujours compte 
cependant, c'est que ces succès ont été rendus pos-
sibles grâce à la l ibérat ion d 'énerg ies qui jusqu' ic i 
restaient cachées au sein des masses; ce n'est qu'au 
moment où l 'on f i t appe l aux ini t iat ives populaires, 
par l ' in te rméd ia i re justement des Consei ls du peuple, 
que cette source immense d 'énerg ie est devenue pro -
duct ive. Les « Consei ls du peup le ont en e f f e t rendu 
possible la réal isat ion de mi l l i ers de pro je ts parais-
sant insensés à ceux qui les analysaient de loin. 
Ce n'est que sur place, après avo i r étudié les p ropo-
sitions des intéressés, que l 'on est en état de décider 
de la va l eur de l'iidée lancée sur le terrain. Combien 
d'usines, combien de routes, combien d'écoles ont été 
bâties sur l ' in i t ia t ive des petites local ités? Nu l ne 
le sait exactement , m ai.s tout le monde sait qu 'e l les 
sont là, b ien solides. 

L e s Consei ls du peuple en act iv i té à tous les éche-
lons . (vo ïvodies, districts, grandes cités, quart iers, 
moyennes et pet ites local i tés) constituent une sorte 
de par l ement local auquel la constitution attr ibue un 
la rge pouvo i r exécut i f . Les. Consei ls du peuple dispo-
sent de fa i t des pleins pouvo i rs en ce qui concerne 
les domaines essentiels de la v i e sociale, cul ture l le et 
économique (les Consei ls se t rouvent f ace à certaines 
restr ict ions uniquement par rapport aux domaines 
cléis de l ' économie nationale, ce qui d 'a i l l eurs s ' exp l i -
que f ac i l ement à une époque où la central isat ion et 
l ' intégrat ion économiques sont une nécessité absolue). 
Ces pouvo irs sont concrétisés par l e système de 
budget en v i gueur en Po l ogne popula i re — une part ie 
impor tante du trésor public est mise à la disposition 
des „ g ouve rnemen t s " populaires locaux. C'est ainsi 
par e x e m p l e que les Consei ls du peuple de tous les 
échelons disposent de près de 30 pour cent du budget 
nat ional et, pour ce qui est de l 'agr icul ture, des ser -
v ices de santé ainsi que de l 'enseignement, cette part i -
c ipat ion des Consei ls du peup le est respect i vement de 
70, 84 et 83 pour cent. 

On comprend fac i l ement que disposant d'un tel 
pouvo i r réel , les Consei ls du peuple ne peuvent se 
composer que de gens sér ieux, pour lesquels l ' intérêt 
publ ic est une chose sacrée. C'est pourquo i à chaque 
campagne é lectora l , et cette f o i s -c i encore, les partis 
pol i t iques, les habitants des régions ou des localités 
avancent les candidatures d 'hommes et de f emmes 
ayant fa i t leur p r euve en tant que bons t rava i l l eurs 
dignes de conf iance e t pleins d ' in i t iat ive . I l arr ive , 
et cela aux échelons supérieurs des Consei ls du 
peuple, que certains membres de la présidence des 
Consei ls n e soient pas de la rég ion (ajoutons pour 
mémo i r e que tous les membres des Conseils du 
peuple sont en généra l or ig ina ires ou habitants de la 
rég ion donnée) . Ce la n'est nul lement une entorse aux 
pr incipes démocrat iques en v i gueur en Po logne , bien 
au contraire , car i l s 'agit justement d 'a ider au d é v e -
l oppement économique de la rég ion en lui apportant 
des spécialistes indispensables sans lesquels il serait 
d i f f i c i l e de par l e r de progrès. L e u r t rava i l terminé, 
ces Consei l lers spécialisés font leur valide et se r en-
dent là où ils sont entre temps devenus indispen-
sables en raison de la mise en chant ier de nouvel les 
usines. I l a r r i ve cependant que, pour diverses raisons, 
ils s 'adaptent aux condit ions locales ou sont tout 
s implement adoptés par la rég ion à laque l l e ils 
étaient jusqu' ic i é t rangers . Mais ce sont là des cas 
part icul iers ; en généra l les Consei l lers du peuple 
représentent pour une pér iode de quatre années la 
populat ion dont ils sont or ig inaires et dé fendent ses 
intérêts le m i eux possible. A u cours de ce combat 
quot id ien pour le b i en-ê t re de tous, il a r r i v e que des 
d ivergences se fassent jour aux d ivers échelons du 
pouvo i r , el les sont réglées rap idement et sans conf l i t 
g râce au pr inc ipe f ondamenta l qui veut que l ' inté-
rêt public, c ' est -à-d ire celui du peuple, passe avant ' 
tout autre chose. G A L 
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wakacje do P O L S K I 
Odlot z Lille lub z Paryża od 1-go kwietnia 1969 
Cena podróży tam i z powrotem 
z udziałem AIR FRANCE,. LOT, AIR-INTER, ORBIS 
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L'ODRA-FRONTIERE DE LA PAIX 
A v a n t de deven i r un des 

symbo l es de l 'Europe de 
l 'après-guerre , l 'Odra a été 
l e théâtre d 'une des plus 
grandes batai l les qui se sont 
déroulées au cours des der -
nières semaines de la deu-
x i è m e guerre mondia le . A u 
momen t où les troupes sov ié -
t iques et polonaises al laient 
pénétrer en terr i to i re a l le -
mand et commencer la f a -
meuse batai l le de Ber l in -— 
opérat ion qui mi t f in au 
Tro i s i ème Re ich —- l ' a rmée 
polonaise qui stationnait sur 
la r i v e droi te de l 'Odra com-
ptait deux cents mi l l e soldats, 
3100 canons et mort iers, 500 

chars et canons ant i -char, 
320 avions. Pendant les der -
niers combats qui se dérou-
lèrent sur le sol redevenu po -
lonais après des siècles 
d 'esc lavage sous le joug g e r -
manique, nombreux furent 
les soldats à l 'a ig le blanc qui 
tombèrent pour que l 'Odra et 
la Nysa dev iennent des f l eu -
ves aux noms polonais. Nos 
photos représentent un f r a g -
ment des combats de rue 
dans la v i l l e de N y s a ainsi 
qu'un ga rde - f r on t i è r e po lo -
nais montant la garde près 
de la f ront i è re de la pa ix en 
194S. 

L E S MYSTERES 
DE VARSOVIE 
Le carrefour Marszałkow-

ska-Jerozolimskie, le plus 
passant de la capitale polo-
naise, est considéré comme 
le centre de Varsovie. La 
circulation y est dense et 
pourtant, depuis un certain 
temps, les passants et les 
automobilistes ralentissent 
leur marche ou leur course 
chaque fois qu'ils se trouvent 
là. Et cela non pas parce que 
les travaux de terrassement 
gênent la circulation — ces 
travaux souterrains ont lieu 
sans que la circulation soit 
déviée ni freinée — mais 
parce que tout le monde est 
intrigué ici par ce qui se fait 
sous terre. On voudrait sa-
voir. Malgré notre titre, nous 
pouvons dire à nos Lecteurs 
qu'il n'y a aucun véritable 
mystère. Ce qui est en train 
de se faire en plein centre de 
la capitale — et dont une 
partie est visible sur nos pho-
tographies — est conforme 
aux plans des urbanistes var-
soviens qui cherchent à mo-
derniser les moyens de com-
munication de la métropole 
polonaise. Tout d'abord, il 
s'agit de mettre à la disposi-
tion des piétons, et indirecte-
ment à celle des automobi-
listes, un passage souterrain 
sous le grand carrefour qui 
permettra de circuler rapide-
ment d'un trottoir à un autre 
sans pour cela gêner la cour-
se des voitures qui se font de 
plus en plus nombreuses. 
D'autre part et parallèlement, 
on est en train de construire 
un tunnel à dix mètres de 
profondeur qui dans quelques 
années recevra le premier 
métro varsovien. Ce n'est pas 
la première fois que l'on par-
le du métropolitain à Var-
sovie; on en parlait déjà 

avant la guerre, on en a re-
parlé après la guerre et au 
cours de la reconstruction de 
la capitale; si ces plans n'ont 
pas été réalisés c'est surtout 
en raison du fait que ce 
moyen de transport en com-
mun ultramoderne n'était pas 
alors absolument nécessaire 
vu le nombre restreint d'au-
tomobiles. Et puis les frais de 
construction dépassaient les 
possibilités d'alors du budget 

municipal. Aujourd'hui, la si-
tuation est tout autre — le 
métro, à Varsovie comme 
dans n'importe quelle gran-
de ville, est un besoin de pre-
mière nécessité. D'ici quel-
ques années, la première 
ligne sera mise en service et 
les tranchées qui intriguent 
actuellement les habitants de 
Varsovie ainsi que les touri-
stes disparaîtront comme par 
enchantement. 

L A S A N T E D U P O L O N A I S 
L ' O f f i c e centra l des sta-

tistiques de Varsov i e v i ent 
de publ ier une brochure con-
cernant l 'état de santé du P o -
lonais moyen. Ce bul let in de 
santé anonyme mais part icu-
l ièrement intéressant nous 
apprend entre autres que le 
Po lona is né après la guerre 
est net tement plus sain que 
son compatr io te de la géné-

rat ion précédente. A ins i , le 
j eune Po lonais né en 1969 
v i v r a — suivant les statisti-
ques — de v ing t ans plus 
longtemps que celui né qua-
rante ans plus tôt. 

On sait que l 'état de santé 
des ci toyens dépend en gran-
de part ie de l 'organisat ion 
des serv ices sanitaires. A c tu -
e l lement , pour chaque d ix 
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• L a quatorz ième f o i r e in-
ternat ionale du l i v r e de V a r -
sovie qui se t iendra au Pala is 
de la culture du 18 au 26 mai 
prochain ve r ra la part ic ipa-
t ion de 267 éditeurs de 26 
pays de quatre continents 
(seule l 'Austra l i e ne sera pas 
représentée) . 

V L e f i l m polonais „ R u -
chome p iask i " (les Sables 
mouvants ) qui a été présenté 
au f es t i va l internat ional de 
R io de Janeiro a obtenu une 
ment ion pour les photos et la 
manière intéressante de p ré -
senter l 'homme face à la na-
ture. 

• Les forê ts polonaises 
comptent actue l lement 300 bi-
sons dont 192 rien que dans 
le bois de B ia łowieża . L e 
reste v i t surtout dans les 
f o rê ts du sud-est de la Po lo -
gne, dans les monts Bieszcza-
dy. 

• Suivant les spécialistes, 
le sou f f r e polonais qui n'a été 
découver t qu ' i l y a à peine 
une dizaine d'années est con-
sidéré comme un des me i l -
leurs et des plus purs du 
monde. Son degré de pureté 
atteint près de 99,9 pour cent. 

mi l l e habitants i l y a en P o -
logne plus de tre ize médecins, 
quatre dentistes, plus de trois 
pharmaciens et v ingt -sept in-
f i rmières . Pa r rapport à 
l ' avant-guerre , le nombre des 
médec ins a augmenté de 
quatre fo i s et ce lui des in-
f i rmiè res — de quatorze fo is . 
Ces professions sont actuel le-
ment largement féminisées, 
les f emmes représentent 46 
pour cent des médecins, 80 
pour cent des dentistes et 
78 pour cent des pharma-
ciens. 

L e Polonais moyen (et sta-
t ist ique) se rend c inq fo is par 
an chez son médecin. Depuis 
1967, près de 98 pour cent des 
en faqts nés en Po logne sont 
venus au monde dans des 
maternités. En f in 75 pour 
cent de la populat ion ne dé -
pense pas un seul sou pour 
se fa i re soigner, avant la 
guerre le nombre de ces p r i -
v i l ég iés (car alors c 'était un 
vér i tab le p r i v i l ège ) représen-
tait seulement 14 pour cent 
de l ' ensemble des Polonais. 



Władysław Umiński 

ZNOJNY CHLEB 

Sob i e s ł aw Mrock i , syn poznańskiego stolarza, 
po częśc iowym odbyc iu p r z y m u s o w e j s łużby w o j s k o -
w e j zmuszony był szukać cb leba i p racy na obczyź -
nie. Przez At lantyk , po pokonaniu w ie lu p rzygód 
i n ieoczekiwanych trudności, dostał się do Brazyl i i . 
W Rio de Janeiro znalazł b iuro pośredniczące w w y -
syłaniu robotn ików na p lantac je w Coribie. 

P r a c a na p lantacj i przekraczała siły Mrock iego 
i j ego rodaka — Wi to lda G rzyma ły . Zaprzy j aźn ien i 
młodzieńcy, nie mogąc znieść te r ro ru i w y z y s k u 
p lantatorów, postanowi l i zbiec. 

Uc ieczkę tę mog l i by przypłacić życiem lub ciężkim 
ka lectwem, gdyż właścicie le i n a j e m n i strażnicy p l an -
tacj i kara l i su rowo i bez sk rupu łów . Jednak młodzi 
Po l acy postanowi l i się uratować . Przez wie le dni 
i nocy brnę l i przez gąszcz b razy l i j sk ie j puszczy. C ią -
gle nie mog l i nat ra f i ć na ślad ludzkicb osad czy 
p lantacj i . K luczy l i po dżungl i pełni n iepokoju , opa -
d a j ą c y z sił. Czy uda im się pokonać trudności? 
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A l e drwa le nie odezwal i się już, ty lko w o -
da znów szemrała przy j emnie . 

Grzymała posunął się jeszcze kilkadziesiąt 
kroków, gdy w t e m ujrzał na pobl iskim drze-
w i e stadko brodatych małp, guaribasów. T e 
właśnie zwierzęta, uciekające na w idok czło-
wieka, w y d a w a ł y dźwięk i do złudzenia p r z y -
pominające szemranie w o d y w war tk im stru-
mieniu i następnie uderzenia drwala. P r z e -
niosły się na sąsiednie bardzo wysok i e drze-
w o i z j ego szczytu rozpoczęły na nowo swó j 
koncert. 

—i A w y podłe małpiska! — zawołał obu-
rzony do głębi Wi to ld . — Dam ja w a m zwo -
dzić porządnego człowieka, spragnionego i 
g łodnego! 

Chciał palnąć do pociesznych stworzeń, 
ale zmiarkował się, ograniczył się w ięc do 
w y m y s ł ó w , z których małpy n iewie le sobie 
snadź robi ły, bo da le j c iągnęły swó j kon-
cert. Oto n iebawem z a w y ł y wszystkie ra-
zem i to ich zb iorowe w y c i e naśladowało 
teraz r y k przygłuszony wołu. 

Grzymała pogrozi ł jeszcze raz małpom, 
w i esza jącym się na rękach ponad j ego g ło-
wą i odprowadza jącym go przekornie ka-
wa łek drogi i poszedł szukać wody . Nab ie -
dził się jednak niemało, zanim znalazł są-
czący się pomiędzy korzeniami starych 
drzew strumyczek, napełnił wodą rondelek 
i wróc i ł do towarzysza. Oba j potem uśmiali 
się serdecznie z t e j p rzygody . Postanowio-
no odtąd obierać na mie jsce noclegu brzegi 
strumieni albo źródła, żeby mieć w o d ę do 
gotowania s t rawy. Przyrządzono teraz po-
dwó jną porc ję grochu, żeby na wieczór nie 
zostać bez jadła w razie braku w o d y i n ie-
możności rozniecenia ognia. 

R O Z D Z I A Ł X I V 

ZABŁĄKAM W PUSZCZY 
To, co przeszli nasi zb iegowie przez p i e rw-

szych kilka dni po ucieczce, by ło dopiero 
ws tępem do całego pasma udręczeń i p r z y -
gód, jakie ich czekały w węd rówce po od-
w ieczne j puszczy, w którą tak nierozważnie 
się zapuścili. 

I m da le j posuwal i się na zachód, t y m las 
stawał się niedostępniejszy i dzikszy. W p r a -
wdz i e w takie j puszczy o lb r zymy leśne sto-
ją w dość dużych odstępach jeden od dru-

giego, ale wędrow iec musi wa lczyć z pod-
szyc iem leśnym, które miewa różny charak-
ter, zależnie od okol icy. Raz przedzieral i się 
k i lometrami przez zarośla bambusowe, które 
składały się z łodyg wysokich na kilkanaś-
cie me t rów i w ięce j , bardzo gibkich i twa r -
dych, tak iż fo jsa się o nie tępiła, to znów 
napotykano kresjumę, roślinę pnącą się po 
drzewach i czołgającą się po ziemi, jak nie-
zl iczone sploty węz łowe . Na jgorsza jednak 
była takuara, o tykach grubości średniego 
drzewka, o kolankach zaopatrzonych w dłu-
gie ostre kolce, o które odzież darła się i 
skóra pokrywa ła się zadraśnięciemi nieraz 
bardzo bolesnymi. Grubą takuarę zb iegowie 
znali już dobrze, robiąc z n ie j naczynia do 
przechowywania w o d y tak trwałe, że nawet 
od b iedy można w nich by ło uwarzyć w o d y 
na herbatę. Co na jdz iwnie jsze jednak, taku-
ara w łodygach swoich przechowuje wodę, 
nawet podczas na jw iększych upałów. W i e -
dzą o t y m wsze lk ie stworzenia leśne, nawet 
ptaki i, cierpiąc pragnienie, wysysa ją przez 
maleńkie o two ry zrobione dz iobem o ż y w c z y 
płyn. Inny znów gatunek takuary ma łody-
gi cienkie, wyras ta jące nieraz do samych 
szczytów o lbrzymich drzew. Kabok l e tw ie r -
dzą, że takuara kwi tn ie co trzydzieści lat i 
zaraz potem usycha. Takuara twor zy tak 
nieprzeniknioną gęstwę, że nie można iść 
przezeń inaczej, jak wyrąbu jąc sobie krok 
za krok iem ścieżkę fo jsą albo fakonem. 
Wreszc ie putinga, nieco podobna do naszej 
trzciny, stanowi trzeci gatunek, rosnący ob-
f i c ie na znacznych połaciach puszczy, za-
r ówno na mokrych, jak na suchych grun-
tach. Prócz tych trzech na jważn ie j szych ga-
tunków podszycia leśnego, w ę d r o w c y napo-
tykal i na swe j drodze mnóstwo grubszych 
i cieńszych lian zwiesza jących się kwiec i -
s tymi warkoczami z gałęzi d rzew i tworzą-
cych miejscami nieprzeniknioną siatkę, w y -
sokie drzewiaste paprocie i mnóstwo innych 
kolących lub pnących roślin. W t y m gąsz-
czu panował ' w i ec zny mrok, bo nawet pro-
mienie zwro tn ikowego słońca nie zdołały się 
przezeń przedrzeć. Z w i l go tne j z iemi strze-
la ły w górę drzewa, jedno przez drugie, w 
namiętne j chęci dosięgnięcia wierzcho łk iem 
w o l n e j przestrzeni, gdzie świeci ło życ ioda j -
ne słońce. Ta wa lka nieubłagana o światło 
między rośl inami puszczy rzucała się w oczy 
każdemu. 

P r z e z całe dwa dni w ę d r o w c y przedz ie-
ral i się przez gąszcze, tnąc fo jsą ścieżkę. U -
padali oba j ze znużenia w t e j dusznej, w i l -
go tne j atmosferze, w dodatku pełne j owa-
dów krwiożerczych. A l e n i ebawem spostrze-
gli, że puszcza nie jest już tak gęsta. P od 
nogami t ra f ia ły im się kamienie. Na grun-
cie mn ie j urodza jnym drzewa by ł y jakieś 
karłowate, podszycie rzadsze, tak iż w koń-
cu mog l i iść naprzód, nie uciekając się do 
f o j sy . 

Zadowoleni z t e j odmiany, zb iegowie po-
stanowil i roz łożyć się obozem nad m a ł y m 
źródełkiem, w cieniu k r z e w ó w ładnie kw i t -
nących. 

— Idź, Wito ldz ie , i nazbiera j chrustu na 
ognisko, póki jeszcze dzień — rzekł Mroc -
ki towarzyszowi . — Dziś na ciebie ko le j . 

Grzymała , nie rzekłszy słowa, zaczął uw i -
jać się po okol icznych zaroślach. U j r z a w -
szy suchą gałąź schylał się i kładł ją na 
sznur leżący na ziemi. U twor zy ł a się już 
spora wiązka, która rosła coraz bardzie j . 

Chciał jeszcze odłamać upatrzoną gałąź od 
pobliskiego krzaka, gdy uszu jego dobiegł 
jakiś szelest i ujrzał, jak o kilka kroków od 
niego przemknęło szybko aguti, zwierzątko 
wielkości król ika albo zająca. Tuż za nim 
z szybkością b łyskawicy czołgał się w ie lk i 
wąż ścigający swoją of iarę. 

W i to ld instynktownie cofnął się i patrzy ł 
na tę pogoń. 

Zwierzą tko biegło chyżo, ale wąż gonił 
j e jeszcze prędze j . P r z y świet le dz iennym 
widać by ło wyraźn i e jego czerwonawo-żó ł ty 
grzbiet z podłużnym rzędem czarnym plam 
o białych oczkach w pośrodku. Spód tego 
gada, dosięgającego dwóch metrów długości, 
by ł żó ł tawy, g łowa mieniła się w słońcu 
wszystk imi barwami tęczy. 

Wąż , gubości ramienia rozwin ię tego męż-
czyzny, robił p rawdz iwe susy, jak sprężyna 
stalowa. 

Wne t dopadł umyka jącego rozpacz l iwie 
stworzenia i ruchem tak szybkim, że się 
w y m k n ą ł wz rokow i patrzącego, zapuścił 
zęby w ciało aguti. 

Zw i e r z ę jeszcze biegło kawałek, ale wne t 
zachwiało się i padło. W t e d y wąż podpełz-
nął doń, rozdz iawi ł swo ją szeroką paszczę 
i zaczął połykać zdobycz. 

Chociaż Wi to ld przerażony by ł do n a j w y ż -
szego stopnia tą sceną, którą widz ia ł dobrze 
w rzadkich zaroślach, nie potraf i ł jednak 
oprzeć się ciekawości. Z d ług im prę tem w 
ręku, g o t owy do uderzenia, zbliżał się na 
palcach do ucztującego węża. W odległości 
dwudziestu pięciu kroków zatrzymał się i 
patrzy ł dając znaki towarzyszowi , ażeby 
podszedł także. 

Czekal i obaj , aż wąż połknie zdobycz. 
— Teraz można zabić gada! — rzekł G r z y -

mała widząc, że aguti zna jdu je się w pasz-
czy swego mordercy. — Chociażby chciał, 
nie będzie móg ł ukąsić. Weź , Mrocki , pręt. 
Dogodz imy mu. 

Z tymi s łowy Grzymała , zachowując o -
strożność, zbliżał się do węża, w k t ó r ym 
nietrudno by ło poznać strasznego surukuru. 

Nareszcie wąż dostrzegł człowieka, ale u f -
ny snadź w swoją broń, nie uciekał b y n a j -
mnie j . Us i łował się dźwignąć w górę, ale 
zanim skręcił swo j e kręgi, spadł na n iego 
grad ciosów, które w j edne j chwi l i rozc iąg-
nęły go bez życia. 

K i e d y gad już się nie ruszał, nasi zb ie-
gow ie zb l i ży l i się do niego, dla wsze lk i e j 
pewności rozbil i mu jeszcze łeb i zbadali 
dokładnie. 

Wąż ten, jak wszystk ie w ogóle jadowite , 
odróżnia się na p ie rwszy rzut oka od n ie ja -
dowi tych gatunków tym, że ma g ł owę płas-
ką i szeroką, a z każde j j e j strony otworek. 

— Czy będz iemy to jedl i? — zagadnął 
Wi to ld po c h w i l o w y m wahaniu. 

Mrock i skrzyw i ł się. 
— Jak chcesz, to jedz, ale ja do ust ta-

kiego mięsa nie wezmę . 
— Jak się pogłodzisz, to skosztujesz! — 

odmruknął Grzymała . —ł Słyszałem, że I n -
dianie bardzo sobie chwalą węże . 

— Ba, oni i robakami nie pogardzają . 
— Tęg i gad — mówi ł da le j K u j a w i a k o -

g lądając swoją zdobycz. — Trzeba się w y -
strzegać, żeby na takiego w gąszczu nie na-
traf ić, bo ty lko cię zębem tknie i już po 
tobie. 

— W ę ż ó w się nie boję , bo w iem, że ich 
znowu tak dużo w puszczy nie ma; przez 
cały czas, cośmy karczowal i las dla A r e l l a -
ny, ani jednego nie widz ia łem. 

Sobiesław miał rację . Podróżnik, prze-
dz iera jący się przez dz iewicze lasy b razy -
l i jskie, nie jest narażony ze strony w ę ż ó w 
na większe niebezpieczeństwo aniżeli nasz 
chłopak w ie j sk i zb iera jący poz iomki w l e -
sie, gdz ie t ra f ia ją się żmi je . Badacze, k tó -
r y m za leży na tym, żeby dla ce lów nauko-
w y c h jak na jw i ę c e j tych gadów upolować, 
z w i e l k im trudem mogą ich zdobyć k i lka-
dziesiąt. Jeżel i nawet spotka się na swe j 
drodze węża, to usunie się on na pewno na 
bok i nie napadnie przechodnia, chyba że 
ten nastąpi nań znienacka. Rzuca się na 
cz łowieka jedynie wtedy , gdy się musi b ro -
nić. Biada jednak temu, kto węża rozdrażni ! 
W t e d y gad syczy, prostuje swo j e muskular-
ne ciało, s ta je na ogonie i ruchem tak szyb-
kim, że go nie spostrzeże oko, kąsa swo im 
j adow i t ym zębem. 

Ukąszony cz łowiek cierpi strasznie, zan im 
umrze. 

Działanie jadu rozkłada krew z zastrasza-
jącą szybkością. Całe ciało drży jak w na-
padzie f ebry , twarz pok rywa się trupią b la -
dością i ukąszony wyg l ąda jak w trumnie, 
chociaż jeszcze ż y j e . Nieznośne bóle trapią 
nieszczęśliwą of iarę, najs i lnie jsze dają się 
odczuwać w krzyżu i w sercu; zdrętwien ie 
ukąszonej kończyny, szybkie uderzenia pul -
su, j akby w gorączce, dopełniają tego obrazu 
zniszczeń dokonywanych przez ta j emniczy 
jad. 

P o ki lku już minutach trudno poznać bie-
daka ukąszonego śmiertelnie; nie up ływa 
pół godziny, a z człowieka młodego, pełne-
go życia, robi się czarny, obrzmiały trup. 
I m goręcej , im b l i ż e j zmiany ks iężycowej , 
t y m bardz ie j piorunująco działa jad w ę ż o w y . 

Głodny wąż , k tó ry dawno nie czerpał ja-
du ze swoich gruczołów, albo taki, k tó ry 
pozbywa się s w o j e j skóry, jest niebezpiecz-
ny w n a j w y ż s z y m stopniu. 

Dalszy ciąg nastąpi 



POLACY 
\A SZEROKIM 
ŚWIECIE 

NA CENTRUM 
ZDROWIA DZIECKA 
Po lsk i Ośrodek Pedagog i c zny w 

"Wie lkie j Bry tan i i opub l ikował na ł a -
m a c h swego kwar ta ln ika „ N a u k a i W y -
c h o w a n i e " apel, w k t ó r y m c z y t amy 
m. in.: „Dz i ecko polskie swo im hero iz -
m e m , pośw ięcen i em i miłością zasłu-
ż y ł o na n a j w y ż s z e uznanie i w y r ó ż -
nienie... zupełnie słusznie społeczeń-
s t w o po lsk ie w K r a j u budu j e im 
w s z y s t k i m og romny pomn ik w postaci 
„ C e n t r u m Z d r o w i a Dz i ecka" . Uczc i on 
dz iec i zmar ł e za wo lność O j c zyzny , 
p r a c o w a ć zaś będz ie dla współczesnych 
i p rzysz łych pokoleń. 

Do ł ó żmy i m y s w o j ą ceg ie łkę do bu -
d o w y tego pomnika , sk łada jąc w m i a -
r ę swych moż l iwośc i skromny datek 
p ien iężny" . 

* * * 

W czasopiśmie „ L u d " w y c h o d z ą -
c y m w K u r y t y b i e ukazała się w i a d o -
mość, że w mie j scowośc i Orat i p o w -
stał K o m i t e t Zb ió rk i na Fundusz Cen-
t rum Z d r o w i a Dz iecka. Do Kom i t e tu 
wesz l i p. p. Mar i an Hessel , Franciszek 
P in ta l i M i e c z y s ł aw Duszczak. 

W apelu Kom i t e tu c z y t amy m. in.: 
„ T r z eba , aby cała nasza em ig rac j a 
wz i ę ła w t e j zbiórce udział . Chodz i o 
to, żeby dziec i w Po lsce w iedz ia ł y , że 
na ca ł ym świec ie istnieją w k a ż d y m 
k r a j u ich bracia i siostry, k tó r zy od -
c z u w a j ą s w o j e b l iskie pochodzenie r o -
d o w e " . 

KONGRESMANI 
POCHODZENIA POLSKIEGO 

W n o w y m Kongres i e S tanów Z j e d -
noczonych, k tó ry rozpoczął s w e prace 
w styczniu br., zna jdu j e się 10 k o n -
g r e smanów pochodzenia polskiego, 
8 d emokra t ów i 2 repub l ikanów. Są to 
L u c j a n Nedz i i G . D inge l l z Detroi t , 
H e n r y k He ł s towsk i z N o w e g o Jorku, 
K l emens Zab łock i z M i l w a u k e e Wis., 
John K luczyńsk i , R o m a n Puciński , 
E d w a r d De rw ińsk i i Józef Ros t enkow-
ski z Chicago, A l b i n Okoński ze stanu 
Wisconsin, Tadeusz Dulsk i z Bu f f a l o , 
N . Y . 

LA SEMAINE 
SPORTIVE 

L e d imanche sport i f du 20 avr i l a été 
béné f i que pour le sport polonais. A u 
cours du match é l iminato i re pour les 
championnats du monde de foo t -ba l l , 
l ' équ ipe polonaise a l i t t é ra lement 
écrasé par 8 à 1 l ' équipe l e u x e m -
bourgeoise . C'est là peut -ê t re un bon 
prognost ic pour l e prochain match de 
la m ê m e sér ie contre la Ho l l ande qui 
doit avo i r l ieu le 7 ma i prochain à R o t -
te rdam. Signalons que sur les huit buts 
polonais, c inq ont é t é t irés par W ł o -
dz imierz Lubański , bombard i e r numéro 
un du foo t -ba l l polonais. 

Ce m ê m e dimanche, les jeunes boxeurs 
polonais ont va incu, après un match 
passionnant, l ' équipe i ta l ienne par 
douze à d ix (c'est le dernier combat 
qui décida de la v ic to i re ) . Ce match, 
qui compta i t pour la f ina l e de la coupe 
Emi l e Grémaux , a permis à la Po l ogne 
d 'occuper la seconde place der r i è re 
l ' équipe sov iét ique. 

R o z g r y w k i e l im inacy jne mis t rzos tw 
świata w pi łce nożne j są w pe łnym 
toku. W K r a k o w i e Po lska pokonała 
Luksemburg 8 : 1 ( 3 : 0 ) . Następny mecz 
Po l ska -Ho land ia odbędz ie się 7 m a j a 
w Rot te rdamie . W meczu pięściarskim 
Po lska pokonała w P i o m b i n o Włochy 
12 :10 i za ję ła drug ie m ie j sce w roz -
g r ywkach o puchar im. Emi la G r é -
maux. P i e r w s z e m ie j s ce za j ę l i pięścia-
rze Z S R R . 
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Tak jechali polscy żużlowcy, gdy zwyciężyli w turnieju drużynowym o mistrzostwo świata na torze w e Wroc ławiu 

RYCERZE CZARNEGO TORU 
O T Ę Ż N Y r y k s i ln ików. 
C z w ó r k a z a w o d n i k ó w w 
skórzanych kombinezonach, 
w ochronnych kaskach na 
g ł owach i maskach na t w a -
rzach, oc ie ra jąc się n i ema l 

s iebie „ ł a m i e " maszyny , wchodz i w 
w i ra ż , wa l c z y o ka żdy centymetr p r z e -
wag i . T y l n e koła mo tocyk l i w y r z u c a -
ją w stronę t rybun s t rumienie c za rne -
go żuż lowego pyłu. Tys iące k i b i c ów 
p r z y m y k a j ą na c h w i l ę oczy, a le n ie 
schodzą z posterunku. Siedzą w a l k ę do 
końca, a g d y ich pupi l j ako p i e rwszy 
m i j a po czterech okrążeniach l in ię m e -
ty, w y d a j ą radosny okrzyk , k tóry jest 
g łośn ie jszy niż r yk s i ln ików, ustokrot -
n iony echem stadionu. 

T a k mn ie j w i ę c e j opisują dz iennika-
rze w w i e lu k ra jach Europy z awody 
żuż lowe . Ta emoc jonu jąca dyscypl ina 
sportu mo to r owego zdobyła sobie p o -
pularność przede ws z y s tk im w W i e l -
k i e j Bry tan i i , S zwec j i , Po lsce , Z S R R , 
Czechos łowac j i , N o r w e g i i i w k i lku 
jeszcze kra jach . Są natomiast państwa, 
w k tórych w ogóle n ikt n a w e t nie w i e 
co to jest żużel, chociaż inne dyscy -
pl iny, jak r a j d y , crossy i wyśc i g i m o -
tocyk lowe , są bardzo popularne. W e 
F ranc j i o d b y w a ł y się ty lko z awody p o -
kazowe . Na tomias t w Po lsce zawody 
żuż lowe cieszą się dużą popularnością. 
Po l scy „ r y c e r z e czarnego toru" , jak się 
o nich m ó w i w j ę z yku k ib i ców, na l e -
żą do czo łówk i świata, czego już w i e -
lokrotnie dow ied l i . 

R O D E M Z A U S T R A L I I 
P r z y j m u j e się, że sport żuż l owy w 

f o rmach zbl iżonych do dz is ie jszych 
powsta ł w 1922 roku w Austra l i i , g d y 
w Sydney John Hoskins dla dodania 
a t rakcy jnośc i w y s t a w i e ro ln icze j zo r -
gan i zowa ł wyś c i g i m o t o c y k l o w e na 
m i ękk im torze zamkn ię tym. Z Aus t r a -
li i sport żu ż l owy dotar ł do Ang l i i , 
skąd rozprzestrzeni ł się po w i e l u k ra -
jach europe jsk ich. 

W Po lsce wyśc i g i m o t o c y k l o w e na 
torach zamknię tych — pr zeważn i e b y -
ły to b ieżnie l ekkoat l e tyczne — o rga -
n i zowano już w okresie m i ę d z y w o j e n -
nym. P r a w d z i w y r o z w ó j te j dyscyp l i -
ny nastąpił j ednak już po I I w o j n i e 
św ia towe j , zwłaszcza gdy w 1948 roSu 
sprowadzono z A n g l i i „ p r a w d z i w e " 
motocyk l e f i r m y M a r t i n - J A P . 

P i e r w s z y m mis t r zem Polski , w 1949 
roku został u ta lentowany A l f r e d S m o -
czyk z Un i i Leszno. B y ł to n i e z w y k ł y 
wpros t talent. W kró tk im czasie do -
r ówna ł A n g l i k o m i Szwedom, k tórzy 
czuli przed nim ogromny respekt. N i e -
stety w rok późn i e j zginął w t rag icz -
n y m w y p a d k u m o t o c y k l o w y m na szo-

sie w pobl i żu Leszna. W k i lka lat pó ź -
n i e j godn ie go zastępował W ł o d z i m i e r z 
Szwendrowsk i , obecnie inżyn ie r m e -
chanik, a w ostatnim czasie siłą p o l -
sk iego żużla jest to, że j e źdz i na czar -
n y m torze ki lkunastu młodych, bardzo 
zdolnych, b o j o w y c h zawodn ików , do -
r ównu jących klasą na j l eps zym na 
świecie . N i c w i ę c dz iwnego , że na k a ż -
dych zawodach t r ybuny polskich sta-
d i onów są wype łn i one tys iącami w i -
dzów, lubiących mocne emoc j e . 

BOGATY SEZON 
W Po lsce dz ia ła ją i p rowadzą nor -

ma lne r o z g r y w k i d w i e l ig i żuż lowe. W 
p i e rwsze j w a l c z y os i em drużyn, p r z y 
c zym w histor i i t e j k lasy na j l ep s z ym 
zespołem jest aktualny mistrz Po l sk i 
R O W z Rybn ika , k t ó r y ten tytuł zdo-
b y w a ł już dziesięć razy. W I I l idze, 
zależnie od ilości is tn ie jących i dz ia -
ła jących sekc j i żuż lowych, jest os iem 
do dwunastu zespołów. Co roku po 
d w a spada ją z I l igi , a d w a awansują 
z I I l ig i . 

Jednocześnie p rowadz i się r o z g r y w k i 
0 Puchar Po l sk i ego Z w i ą z k u M o t o r o -
w e g o . Jest to także turnie j d rużynowy . 
Indyw idua ln i e zawodn icy też nie m o -
gą narzekać na brak s tar tów. P r z ede 
wszys tk im e l im inac j e i f ina ł i n d y w i -
dualnych mistrzostw Po lsk i . Ponadto 
z awody o Z ł o t y Kask -— dla żuż l ow-
ców z k l u b ó w p i e rwszo l i gowych , a o 
S r eb rny K a s k — drugo l i gowych . O c z y -
w iśc i e są to imprezy w obsadzie k ra -
j o w e j . Ka l endar z spotkań m i ędzynaro -
dowych jest r ówn i e bogaty , nic w i ęc 
dz iwnego , że sezon, k tóry właśn ie roz -
począł się na początku kwietn ia , koń-
czy się dopiero w ostatnią n iedz ie lę 
paźdz iern ika, a czasem n a w e t w l is to-
padzie. 

POLACY —-
MISTRZAMI ŚWIATA 

Tak, to nie żaden błąd. Po lacy k i l -
kakrotn ie zdobywa l i tytuł d r u ż y n o w e -
go mistrza świata. P o raz p i e rwszy 
osiągnęl i ten sukces w roku 1961 na 
torze w e Wroc ław iu , wobec 60 tysięcy 
w i d z ó w . Drużyna polska miała 32 pkt., 
S z w e c j a — 31, W . Bry tan ia — 24 
1 Czechos łowac ja — 12. D r u ż y n o w y m i 
mis t rzami świata by l i Po l a cy jeszcze 
dwukro tn i e — w roku 1965 w K e m p -
ten ( N R F ) i w 1966 — ponown ie w e 
Wroc ł aw iu . Rok ubieg ły n ie by ł łaska-
w y . F inał r o z g r y w a n o w Londyn i e na 
stadionie W e m b l e y . T o r ten szczegól -

nie jakoś nie odpowiada zawodn ikom 
polskim, k tó rzy za j ę l i trzecią l okatę 
za W . Bry tan ią i S zwec j ą . No , a le w 
roku 1969 M i ęd zyna rodowa Fede rac j a 
M o t o c y k l o w a F I M przyzna ła p r a w o o r -
gan izowania f ina łu Polsce, szanse po l -
skie j d rużyny stały się w i ę c znowu 
większe . 

I I m a j a rozpoczyna ją się e l im inac j e 
do indywidua lnych mis t rzos tw świata. 
D o n iedawna monopo l na o r g a n i z o w a -
nie te j w i e l k i e j imprezy mia ła W i e l -
ka Brytania , natomiast i nnym k r a j o m 
przydz ie lano ty lko e l im inac j e i f ina ł 
europe jsk i . Od 1961 roku monopo l ten 
został p r ze łamany i co rok na zmianę 
organ i za torem f ina łu by ła S zwec j a 
i Ang l i a . Za rok, w dniu 13 wrześn ia 
1970 roku f ina ł indyw idua lnych m i -
strzostw świata rozegrany zostanie w 
Polsce. Jest to w y r a z uznania przez 
F I M w y s o k i e j p o z y c j i po lsk iego żużla. 

Po lscy zawodn icy w y w a l c z a l i sobie 
p r a w o startu w f ina l e od 1959 roku, 
z p r z e rwą w roku 1963. Ostatnie lata 
stanowią dowód klasy po lskich żu ż l ow -
ców. P o czterech w ciągu trzech la t 
s tawa ło do w a l k i w turnie ju f i na ł o -
w y m . N a j l e p i e j spisali s ię przed r o -
k iem, k iedy na stadionie w s zwedzk im 
Goe teborgu Edward Jancarz za j ą ł 
t rzec ie mie jsce , z dobywa j ą c tytuł d ru-
g iego w icemis t rza świata, P a w e ł W a -
loszek by ł p iąty , An ton i W o r y n a — j e -
denasty a Jerzy T rzeszkowsk i — cz ter -
nasty. Mies iąc wcześn ie j , podczas f i -
nału europe jsk iego P a w e ł Wa loszek 
zdobył tytuł mistrza naszego kon ty -
nentu, An ton i W o r y n a został w i c e -
mistrzem, a Jerzy T rzeszkowsk i — brą -
z o w y m medal istą. C zwar t e mie j sce za-
ją ł I van Mauge r ( N o w a Zelandia ) , 
k tóry późn ie j t r i um fowa ł w Goe t ebor -
gu. 

Co roku o d b y w a j ą się r ówn ie ż spot-
kania m iędzypańs twowe . Po lacy w y -
g r y w a j ą z ZSRR , CSRS, ostatnio na-
w e t ze Szwec ją . U j e m n y natomiast b i -
lans m a j ą z Ang l i kami , k tó rzy są na 
swoich torach bardzo t rudnymi prze -
c iwn ikami , choć w Po lsce k i lka razy 
musie l i uznać wyższość gospodarzy . 

Wacław KORYCKI 
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D Y ostatnio by ł am na 
fl Wyb r z e żu , udało m i 

się odnaleźć k i lku bo -
ha t e rów t e j n i e z w y k -

ł e j akc j i sprzed 24 lat, ok r e -
ś lonej w ó w c z a s k r yp t on imem 
„ A k c j a D-2 " . Są to Joach im 
Joach imczyk , czy l i „ Joach im" , 
Józef W a w r z y ń c z y k — „ T w a r -
de Se rce " , M i ec zys ł awa P o -
błocka — „P r z e l o tny P t ak " , 
Stanis ław K a c z m a r e k — „ O -
2-186". M o i boha te row ie w ó w -
czas należe l i do T a j n e g o H u f -
ca Harcersk iego i obyc za j em 
s zc zepowym przyb i e ra l i po -
d w ó j n e pseudonimy. 

N a teren ie W y b r z e ż a dz ia -
łal i już od 1941 r., organizu-
jąc szereg b r a w u r o w y c h i n ie -
bezp iecznych akc j i w rodza ju 
wyk radz en i a p l anów bazy 
N i e m i e c k i e j M a r y n a r k i W o -
jenne j , k tóre u ła tw i ł y po tem 
samolotom R A F - u b o m b a r -
dowan ie odpowiedn ich ob iek-
tów. 

G d y przysz ła jes ień 1944 
roku, gdyńscy harcerze m i e -
l i już dużo broni . Zapalen i , 
p lanowa l i : „ W o j n a się koń -

GERARD ENTREMONT 
I I a 21 ans . I l est n é à A n n e c y ( H a u t e - S a v o i e ) . 
S o n ç è r e : i n d u s t r i e l ; et s a m è r e : m u s i c i e n n e , l u i d o n n e n t u n e s o l i d e 

f o r m a t i o n m u s i c a l e . 
P e n d a n t ses é t u d e s s e c o n d a i r e s i l f o x m e u n o r c h e s t r e q u ' i l d i r i g e 

p e n d a n t q u a t r e a n s j u s q u ' à s o n b a c c a l a u r é a t , s é r i e p h i l o s o p h i e . E t u -
d e s s u p é r i e u r e s à l a F a c u l t é d e D r o i t d e P a r i s . 

C ' e s t à P a r i s q u ' i l r e n c o n t r e J i m m y W a l t e r a v e c q u i i l s e m e t a u 
t r a v a i l . L ' a t t e n t i o n est v i t e a t t i r é e et c ' e s t l e p r e m i e r d i s q u e p r o d u i t 
c h e z A Z . 

I l t r a v a i l l e en é q u i p e a v e c M m e B r e t o n , J i m m y W a l t e r et s on f r è r e , 
a u s e in de s E d i t i o n s et P r o d u c t i o n s „ Ł e s 3 A " . 

C h a n t e u r s f r a n ç a i s p r é f é r é s : T r e n e t , B é c a u d , S . R e g g i a n i , M . F u g a i n , 
J. H a l l y d a y , G , C h e l o n . 

C h a n t e u s e s f r a n ç a i s e s p r é f é r é e s : F . H a r d y , C . S a u v a g e , B a r b a r a , 
N a n a M o u s k o u r y . 

S e s d i s t r a c t i o n s : P i a n o , é c o u t e r P h i l i p p e E n t r e m o n t , s o n c o u s i n , 
c i n é m a , t h é â t r e . 

G E R A R D E N T B E M O N T r e t r o u v e f r é q u e m e n t l a r é g i o n n a t a l e s u r -
t o u t M e g è v e où i l p r a t i q u e ses s p o r t s f a v o r i s : sk i , t en i s , n a t a t i o n . 

czy, z r óbmy powstanie , opa-
n u j m y Gdyn i ę " . A l e w t e d y 
sprzec iw i ł się por. Joach im-
czyk, r zuca jąc inny pomys ł : 
„ R o z p r a c u j m y h i t l e rowsk ie 
umocnien ia Gdyn i i okol ic, 
po t em sp róbu jmy przerzuc ić 
te p lany f o r t y f i k a c j i p rzez 
f r on t i oddać d o w ó d z t w u ra -
dz i eck i emu" . P r o j e k t został 
p rzeg łosowany . A k c j ę na zwa -
no „ B - 2 " . 

Robo t ę zaczęl i w grudniu. 
Janek Góreck i , p racu jący w 
„Ka tas t e ramc i e " , dostarczył 
odpowiedn ie m a p y sz tabowe, 
poszczegó lnym drużynom 
przydz i e l ono odcinki w t e r e -
nie. D o g ł ó w n e g o ka r tog ra fa 
zakonsp i rowanego w sutere-
nie baraku p r zy A d o l f H i t -
lerstrasse zaczę ły nap ł ywać 
b ibu łkowe szkice i i n f o r m a -
c j e o rozmieszczeniu broni , 
f o r t y f i kac j a ch , w o j s k o w y c h 
obiektach. W lu t ym 1945 r. 
by ł już g o t o w y p i e rwszy e -
gzemplarz . Pows ta ł o w ó w c z a s 
py tan ie : Jak to przerzucić? 
I w t e d y do poruczn ika Joa -
ch imczyka podeszła j a snow ło -
sa łączniczka M i e tka O lesza-
k ó w n a (dziś Pob łocka ) i p o -
w i edz i a ł a : „Ja pó j d ę . " P o 
p e w n y c h oporach zgodzono 
się. Zabra ła p lecak z p o d w ó j -
n y m dnem, po jechała . 

By ł a to podróż z p r z ygoda -
mi , jazda t o w a r ó w k ą w u k r y -
ciu, piesza w ę d r ó w k a lasami 
i szosą w ś r ó d s t rasz l iwe j 
śnieżycy, jazda na n i emiec -
k ich czołgach. I wreszc i e — 
Brusy, gdz ie doczekała się 
r o z m o w y z radz i eck im do-
w ó d z t w e m . N a raz ie nie u-
w i e r z o n o dz i ewczyn ie : a może 
ty jesteś szp ieg iem? N a raz ie 

n ie pozwo lono nadać j e j p r zez 
rad ios tac ję do swoich ch łop-
ców umów ionych s łów: „ P r z e -
lo tny ptak dolec iał do gn iaz -
da" . 

N i e o t r z ymawszy od n i e j 
t ego hasła, 9 marca s iódemka 
harcerzy : pięciu ch łopców, 
d w i e d z i ewczyny — wy rus zy ł a 
w w ę d r ó w k ę , w stronę l ini i 
f r on tu z t y m s a m y m ce lem. 
N a piersiach, pod koszulą 
mie l i mapy , pod płaszczami 
broń. P o drodze napotyka l i 
na różne trudności, oc ieral i 
się nieraz o n iebezp ieczeń-
stwo, aż wreszc i e u j r ze l i w 
lesie p i e rwszych radz ieckich 
z w i a d o w c ó w na koniach. Z a -
w i e z i ono ich do d o w ó d z t w a 
zw iadu 165 d y w i z j i A r m i i R a -
dz ieck ie j , gdz i e zrazu także 
i m nie dowierzano . 

Dziś na piersiach bohate r -
skich uczestn ików „ A k c j i B -
2 " w i d n i e j ą K r z y ż e W a l e c z -
nych i inne odznaczenia. N i e -
d a w n o bohater Z w i ą z k u R a -
dz i eck iego marsza łek M icha i ł 
J e f i now i c z K a t u k o w p r z y -
pomnia ł n i e zwyk łą akc j ę 
gdyńsk ich harcerzy : „ W m a r -
cu 1945 r. zgłosi ła się do nas 
grupa P o l a k ó w z Gdyn i , p r z y -
nosząc p lany n iemieck ich u-
mocn ień i rozmieszczenie 
punk tów ogn i owych p r z e -
c iwnika . T o pozwo l i ł o nam 
sko rygować p lan natarcia, za -
oszczędzi ło w i e l e żołnierskich 
istnień, uderzyć tam, gdz ie 
n i ep r zy j ac i e l by ł najs łabszy. 
Dziś, w rocznicę naszych w a l k 
w y z w o l e ń c z y c h w Polsce , 
p rzesy łam i m serdeczne po -
zd row i en ia " . 

K . K O L I Ń S K A 

W Y M I E N I A M Y 
K O R E S P O N D E N C J E 

J O A C H I M W O L F — 801 D r e s -
d e n , P i l l n i t z e r S t r a s s e 20 — p r o s i 
0 z a m i e s z c z e n i e j e g o a d r e s u w 
c e l u n a w i ą z a n i a k o r e s p o n d e n c j i 
z d z i e w c z y n ą l u b c h ł o p c e m w 
w i e k u 18—22 l a t z F r a n c j i l u b 
B e l g i i . M a l a t 22 i j e s t s t u d e n -
t e m . O g r o m n i e i n t e r e s u j e s ię o b -
c y m i k r a j a m i i d l a l e p s z e g o i ch 
p o z n a n i a c h c i a ł b y n a ten t e m a t 
w y m i e n i a ć p o g l ą d y . M o ż e p i s a ć 
p o a n g i e l s k u , n i e m i e c k u , p o p o l -
s k u i r o s y j s k u . Z n i e c i e r p l i w o ś -
c ią o c z e k u j e na l i s ty . 

H E N R Y K W A L K O W I A K — K r o -
s n o O d r z a ń s k i e , u l . P i a s t ó w 47 
m i — w o j . z i e l o n o g ó r s k i e — 
c h c i a ł b y k o r e s p o n d o w a ć n a t e m a -
t y l i t e r a t u r y w s p ó ł c z e s n e j , m o -
d e l a r s t w a l o t n i c z e g o , m u z y k i 
m ł o d z i e ż o w e j o r a z s p o r t u i t u r y -
s t yk i , n a j c h ę t n i e j z m ł o d z i e ż ą 
p o l o n i j n ą z F r a n c j i i B e l g i i . 

B E A T A S T R Z E L C Z Y K — P o -
z n a ń , u l . P o g o d n a 14 — p i s ze d o 
r e d a k c j i : „ B a r d z o c h c i a ł a b y m 
k o r e s p o n d o w a ć z m ł o d z i e ż ą p o -
l o n i j n ą z F r a n c j i l u b B e l g i i . U -
częszcziam d o X k l a s y l i c e u m 
o g ó l n o k s z t a ł c ą c e g o . C h ę t n i e w y -
m i e n i a ł a b y m w i d o k ó w k i i z n a c z -
k i p o c z t o w e . O d p o w i e m n a k a ż -
d y l ist . 

P I O T R K A R K O W S K I — K l u c z -
b o r k , u l . K . M i a r k i 7, w o j . o p o l -
s k i e — m a l a t 19 i c h c i a ł b y k o -
r e s p o n d o w a ć w c e l u w y m i a n y 
w i d o k ó w e k k o l o r o w y c h , t e k s t ó w 
p i o s e n e k i n a l e p e k h o t e l o w y c h . 
I n t e r e s u j e s ię m u z y k ą , s p o r t e m 
d t u r y s t y k ą . Z n a j ę z y k f r a n c u s k i , 
n i e m i e c k i i r o s y j s k i . K a ż d y list 
s p r a w i m u o g r o m n ą r a d o ś ć j a w 
s z c z e g ó l n o ś c i o d m ł o d z i e ż y z 
F r a n c j i 

M A R I A N P E R D E R — Ł ó d ź , u l . 
O b r o ń c ó w S t a l i n g r a d u 46 m 27 
— p r a g n i e k o r e s p o n d o w a ć z m ł o -
d z i e ż ą p o l o n i j n ą z F r a n c j i i B e l -
g i i . M o ż e p i s a ć p o f r a n c u s k u , 
r o s y j s k u i p o p o l s k u . C h ę t n i e 
w y m i e n i w i d o k ó w k i k o l o r o w e . 
B a r d z o l u b i m u z y k ę b i g - b e a t o w ą . 

Z B I G N I E W B I N I E N D A — B y d -
g o s z c z 11, u l . H u z a r s k a 6 — u c z e ń 
t e c h n i k u m g e o d . e z y j n e g o , lat 18, 
p r a g n i e k o r e s p o n d o w a ć z F r a n -
c u z k ą p o l s k i e g o p o c h o d z e n i a . I n -
t e r e s u j e s ię g e o g r a f i ą i h i s t o r i ą , 
z b i e r a w i d o k ó w k i 

R Y S Z A R D J A N K O W I A K — 
Z b ą s z y ń , u l . B a t o r e g o 5/3, w o j . 
p o z n a ń s k i e — l a t 21, z a i n t e r e s o -
w a n i a : t u r y s t y k a , m u z y k a l e k k a , 
m o c n e u d e r z e n i e , z n a c z k i p o c z t o -
w e i s p o r t y w o d n e ; m o ż e k o r e s -
p o n d o w a ć w j ę z y k u f r a n c u s k i m , 
a n g i e l s k i m , n i e m i e c k i m , r o s y j -
s k i m i c z e s k i m . C h ę t n i e r ó w n i e ż 
z a p r o s i ł b y d o P o l s k i s w o j e g o e -
w e n t u a l n e g o k o r e s p o n d e n t a . 

J A N U S Z J A S I Ń S K I — O l s z t y n 
— K o r t o w o , b l o k 3 p . 75 — p r a g -
n i e za p o ś r e d n i c t w e m , , T P " n a -
w i ą z a ć k o n t a k t z m ł o d z i e ż ą p o l o -
n i j n ą . Jes t s t u d e n t e m , m a l a t 21, 
i n t e r e s u j e s ię p r o b l e m a m i m ł o -
d z i e ż o w y m i , f i l m e m , m u z y k ą , 
z b i e r a z n a c z k i p o c z t o w e , a n a j -
b a r d z i e j i n t e r e s u j e g o k i e r u n e k 
j e g o s t u d i ó w t o j e s t b i o l o g i a . 
Ż y c z y m y m u s p e ł n i e n i a n a d z i e i 
1 jak najwięcej listów od na-
szych miłych Czytelników. 

JjĆŻ a5 vwatne de^ Jeunes L E M O I S D E L ' A M O U R 

C o m m e dans l ' immor te l l e 
„ N u i t de M a i " de Musset, 
„ l ' immor te l l e nature Se r e m -
pl i t de par fums, d 'amour et 
de murmure C o m m e le l i t 
j o yeux de deux jeunes 
époux " . C o m m e chez le poète 
contempora in A n d r é Berry , 
vo ic i : 

„ M a i , Je pimpant et le coquet 
jeune homme, 
Une lampette à son bonnet 
vert-pomme, 
Au frais soleil montrant, sans 
autre atour, 
De muguets blancs sa robe 
composée, 
Menus grelots — et, pour ses 
lestes jeux, 
A ses souliers du mai, du 
mai dans les cheveux". 

Du mai , c 'est -à-d ire de la 
verdure . En e f f e t , l e mo t de 
mai ne désigne pas seulement 
le c inquième mois de l ' an-

née: chez les poètes, i l a r r i v e 
qu' i l soit s ynonyme de v e r -
dure. Dans le temps on ap-
pelai t aussi mai l ' a rbre qu ' i l 
é ta i t d 'usage de p lanter le 
premier jour de mai, devant 
la porte de quelqu'un, en s ig-
ne d 'honneur. U n mai s'est 
dit é ga l ement d'un arbre 
p lanté en un tout autre jour 
que le premier mai, en un 
jour quelconque. Et i l en al lait 
de m ê m e dans l 'ancien po lo -
nais: „ m a i " n 'y s igni f ia i t pas 
seulement „ l e c inquième mois 
de l 'année" , mais aussi „śc ię-
te z ie lone ga łązki albo d r z e w -
ka " , autrement dit : „ v e rdure " . 
Commen t l ' a i - j e -su? Pas en 
étudiant l 'ancienne langue po -
lonaise, é v i d e m m e n t -— comme 
j 'a i dé jà bien du mal à as-
s imi ler le polonais con tem-
porain, ce n'est pas mo i qui 
vais m e r isquer à apprendre 
le v i eux polonais... Non, c'est 
ma g rand-mère qui m e l 'a 
appris. 

C 'étai t l e p remier mai. Com-
m e chaque année, j e lui ai 
o f f e r t un br in de muguet . 
Rav i e , e l le se mi t <à me par ler 
de la Po logne . „ T u sais M a r -
tine, ton muguet , il est v r a i -
ment beau, mais en Po logne , 
j e m'en souviens, il y en 
a va i t de plus j o l i e " — di t -e l le . 
Et de m e narrer des histoi-
res de son jeune temps. Dans 
la forê t , derr iè re le v i l lage , 
e l le a découver t une c la i r ière 
ent i è rement f l eur i e de m u -
guets. U n e fois, e l le tomba 
dans la r i v i è r e qui coulait non 
loin de la c la ir ière. E l l e é ta i t 

seule. E l le ava i t peur ! H e u -
reusement, P i e t rek , le f i ls des 
voisins, l ' ava i t suiv ie sans 
qu 'e l le le sût. P i e t r ek était 
un beau garçon, dist ingué 
bien é levé , et tout et tout. 
Nature l l ement , ce ga lant h o m -
m e se porta imméd ia t ement 
au secours de ma naïade de 
g rand-mère qui, à l 'en croire, 
éta i t à l ' époque une jeune f i l -
le d 'une vénusté p roprement 
paradis iaque. E l le se sécha 
un peu au solei l , puis ils se 
mi rent à cuei l l i r l e muguet 
ensemble. , ,Ah! — f i s - j e . — 
Maintenant j e comprends 
pourquoi le muguet polonais 
embaume davantage que le 
muguet f r ança i s ! " G r a n d - m è -
re sourit : „Motus ! Bouche cou-
sue! — m e r e commanda - t - e l -
le. — N e dis r ien à g rand-
père ! Pour v i eux qu' i l soit, 
i l est encore ja loux c omme 
un t i g r e ! " 

C o m m e le p rouve l e réc i t 
de ma g rand -mère — et c o m -
me en témoignent d ' innumé-
rables poèmes — ce mois où 
l 'on cé lèbre la v i c to i re sur 
l 'h i t lér isme et où les Polonais 
de Po l ogne et de l ' é t ranger 
commémoren t l ' anniversa i re 
de la f ameuse Constitution du 
3 mai 1791 est une époque 
part icu l ièrement propice à 
cet impérat i f mag ique qui — 
comme l'a d i t l 'un des plus 
grands écr iva ins f rançais de 
tous les temps, A n d r é Breton, 
le f ondateur du surréal isme 
— „ v eu t que tout ê tre humain 
ait été j e t é dans la v i e à la 
recherche d'un ê t re de l ' au-

tre sexe et d'un seul qui lui 
soit sous tous rapports ap-
parié , au point que l 'un sans 
l 'autre apparaisse c omme le 
produi t de dissociation, de dis-
locat ion d'un seul bloc de lu -
miè re " , c ' es t -à-d i re à l 'amour. 

L ' amour . Au jourd 'hu i , c'est 
un mo t démonétisé, dépréc ié ; 
i l est au jourd 'hui de bon tbn 
de m o q u e r l 'amour, d ' a f f i r -
mer qu ' i l „n 'est que l ' i l lusion 
qu ' i l n 'ex is te qu 'une pa i r e de 
fesses au monde " . On dirai t 
que la c iv i l isat ion de la se-
conde moi t i é du v ing t i ème 
siècle s 'acharne à dissoudre 
l e plus beau des sentiments 
humains dans un érot isme de 
f o r t mauva is aloi et dans l e 
cynisme. Dans la p lupart des 
f i lms et des l i v res contem-
porains, l ' amour n 'apparaî t 
jamais que sous la f o r m e de 
coucheries sans amour. On 
dirai t que l ' amour est une 
chose qui messied au v i n g -
t i ème siècle. J ' ignore, bien 
sûr, ce que vous pensez de 
tout ce la; pour ma part, cette 
tendance de la l i t térature et 
du c inéma qui v ise à d é va l o -
r iser l ' amour me rempl i t de 
réprobat ion. Je ne suis pas 
sot tement prude, mais j ' est i -
m e que l 'amour et les cou-
cheries, cela f a i t deux. Qui t te 
à passer pour une „c rou lan-
te " , j e tiens aussi à d i re que 
j e pense avec l 'auteur des 
„Le t t res de la Re l ig ieuse 
por tuga ise " qu'en comparaison 
de l ' amour vé r i t ab l e — de 
,,1'amour qui prend tout le 
pouvoir, qu i s 'accorde toute 

la durée de la v ie , qui ne 
consent bien sûr à reconnaî tre 
son ob j e t que dans un seul 
ê t r e " — tout le reste n'est 
r ien. 

C'est pourquoi j ' adhère pas-
s ionnément à la l y r i que aura 
du mois de mai. L es lilas, les 
roses, les rossignols, l ' omni -
présente ve rdure -à mes yeux , 
tout cela constitue comme 
une inv i tat ion à l 'amour, un 
merve i l l eux théâtre dont le 
met teur en scène, c 'est -à-d ire 
la nature, nous enseigne qu'au 
f ond : 

„Nous ne fûmes peut-être 
jamais, 
Et peut-être n'existons-nous 
point. 
Il n'existe que l'amour, im-
mense, inimitable, 
Il n'existe que la terre, lar-
ge, fleurant la pain." 

Les garçons diront sans 
doute que c o m m e toutes les 
„bonnes f emmes " , je ne suis 
qu 'une pet i te exa l tée , que 
l ' amour avec un grand A est 
un at t rappe-n igaud inventé 
par les f i l les, car „souvent 
f e m m e va r i e " , etc., etc. Sa -
chez, hommes de peu de fo i , 
qu'un écr iva in v i r i l s'il en 
fut , Jack London , a dit que 
l ' homme qui n'a jamais su 
deven i r un „astro logue noyé 
dans les y eux d'une f e m m e " 
n'est que la mo i t i é d'un h o m -
me. 

Je vous fa is une grosse bise. 

M A R T I N E 
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DROGA PANI ANNO! 

Jestem matką trojga dzieci, 
od lat 14 do 18. Moja osiem-
nastoletnia córka jest dziew-
czyną bardzo poważną, pra-
cowitą, solidną. Lubi się tak-
że bawić, tańczy, ma swoje-
go chłopca i nie mam żad-
nych powodów do narzekań. 
I wcale nie w jej sprawie do 
pani piszę. Chciałam się pani 
poradzić w związku z córką 
moich przyjaciół, koleżanką 
mojej dziewczyny. Powie-
działa mi córka, że tamta 
panna bardzo źle się prowa-
dzi, ma okropną opinię wśród 
młodzieży, że chłopcy uważa-
ją, iż jest to dziewczyna, któ-
rej nikt nie traktuje poważ-
nie i nikt nie szanuje. Ro-
dzice tej dziewczyny są za-
kochani w swojej córce, uwa-
żają ją za ideał, w ogóle jej 
nie znają i w swojej naiwno-
ści myślą, że wszystko jest 
tak, jak powinno być. Wyda-
je mi się, że moim obowiąz-
kiem jest powiedzieć im to, 
co wiem o ich córce. Wiem, 
że będzie to dla nich wielki 
cios, ale sądzę, że gdyby te-
raz energicznie się nią zajęli, 
jeszcze wyszłaby na ludzi. 
Nie może sobie pani wyobra-
zić, co o niej mówią koledzy 
i koleżanki, nawet trudno mi 
to w liście opisać, a tym bar-
dziej nie nadaje się to do 
druku. Moja córka zaklina 
mnie, żebym nic nie mówi-
ła, bo od razu będzie wiado-
mo, że te informacje od niej 
pochodzą. Nie wiem, co robić. 
Chyba powinno się przestrzec 
rodziców, bo przecież mogą 
wyniknąć bardzo przykre 
konsekwencje. Czekam na pa-
ni radę. 

SĄSIADKA 

S Z A N O W N A P A N I ! 

N i e radz i łabym. Rodz ice 
i tak n ie uwierzą . Będą u w a -
żali, że pani działa pod w p ł y -
w e m zazdrości i jeszcze p o -
wiedzą , że d latego ź le m ó w i 
pani o ich córce, bo pani 

własna córka ma mnie j s ze 
od tamte j powodzen ie . U w a -
żam natomiast, że dobrze się 
stało, iż napisała pan i do 
mn ie ten list, bo może on stać 
się ostrzeżeniem dla w i e lu ro -
dz iców. Często rodzice są za -
ślepieni, w idzą w s w y m dz iec-
ku t y l ko za lety i taki stosu-
nek sp r zy j a często w y k o l e j e -
niu się młodego pokolenia . 
Po zbaw ione wsze lk i e j kont ro -
li, otoczone b e zk r y t y c znym 
umi ł owan i em — robi dos ł ow -
nie co chce. N i e m n i e j w y d a j e 
m i się, że i n f o rmowan i e nie 
da żadnego rezultatu. W a r t o 
natomiast, by matka czy o j -
ciec spo j rze l i ob i ek t ywn i e na 
w łasne poc iechy, żeby nie 
traci l i z n imi kontaktu, nie 
wpada l i w samouspokojen ie . 

A na koniec jeszcze j edna 
uwaga . Zdarza się, że w o k ó ł 
j ak i e j ś osoby pows ta j ą p lotk i , 
ktoś j e zacznie rozpowszech-
niać z n i ew iadomych p r z y -
czyn, roze jdą się l o tem b ł y -
skaw icy i opinia jest usta lo-
na. T r zeba pamiętać, że Bar-
dzo ł a t w o komuś zrobić złą 
opinię, ale bardzo trudno ją 
zmyć . D la t ego radz i ł abym nie 
p r z y w i ą z y w a ć nadmiernego 
znaczenia do n i esprawdzo -
nych plotek. 

A N N A 

KOCHANA PANI ANNO! 

Na pewno nie uwierzy pa-
ni w to, co napiszę. Ale spró-
buję, bo koniecznie potrzebna 
mi jest rada. Przed trzema 
laty porzucił mnie mąż. Ro-
zeszliśmy się, on się ożenił, 
a ja wyszłam powtórnie za 
mąż przed rokiem. Parę mie-
sięcy temu przypadkowo 
spotkaliśmy się z moim 
pierwszym mężem. Wypiliśmy 
razem kawę, porozmawia-
liśmy. Od tego czasu widu-
jemy się codziennie. Nie tyl-
ko widujemy się... Zakocha-
liśmy się w sobie na nowo. 
Stwierdziliśmy, że nie może-
my bez siebie żyć. Spotyka-
my się potajemnie, bo prze-
cież on ma żonę, a ja mam 
męża. Śmiesznie to brzmi — 
ale my, dawni małżonkowie, 
jesteśmy kochankami. Nie 
umiem sobie tego wytłuma-
czuć i zupełnie nie wiem, co 
dalej począć. Na szczęście ani 
on, ani ja nie mamy dzieci. 
Ale co z tym robić? Jak pani 
myśli, czy mamy jeszcze raz 
próbować szczęścia we dwo-
je? Mój obecny mąż zaczyna 
się czegoś domyślać, to zna-
czy uważa, że go zdradzam, 
ale podejrzewa kogoś zupeł-
nie innego. Ja jestem w 

NASZE DZIECI TO TEZ POLONIA 
I m b l i ż e j wakac j i , t y m bar -

d z i e j na ta rczyw ie dręczy mn ie 
pytanie . C zy dobrze p r zygo to -
w u j e m y nasze dzieci na w y -
jazd na kolonie letnie w K r a -
ju? W k ł a d a m y im do wa l i z ek 
sukienki, sweterk i , wc i skamy 
do kieszeni pieniądze. A l e j ak 
p r z y g o t o w u j e m y same dziec i 
do w y j a z d u ? Jest to przec ież 
zarazem w y j a z d do swoich 
i za granicę. W szkole o P o l -
sce uczą się n iezbyt dużo: 
Wars zawa , Wisła , Ma r i a Les z -
czyńska, ot i p raw i e wszys t -
ko. W domu nie zawsze i n ie -
w i e l e r o z m a w i a m y z n imi po 
polsku. I oto w a k a c j e są dla 
nich często n iepowtarza lną 
i j edyną okaz ją poznawania 
K r a j u . N a w e t gdyby w y j e ż -
dżały do k ra ju zupełnie im 
obcego, z k t ó r ym nie ł ączy ł y -
by ich w i ę z y pochodzenia, w 
interesie rodz i ców i dzieci l e -
żałoby, aby z pobytu w nim 
wyc i ągnę ł y j ak n a j w i ę c e j ko-
rzyści . A korzyść to nic t y l -
ko opalona skóra i p r zyby t ek 
na wadze . Ko r z y ść z takich 
w a k a c j i to suma zdobytych 
wiadomośc i , nowe zaintereso-
wania , p rzy jaźn ie . Nadarza 
się n i e zwyk ła okaz ja w z b o -
gacenia życia naszych dzieci . 
A l e czy będzie ona w y k o r z y -
stana, od nas to za leży. Od 
tego, czy będz i emy pot ra f i l i 
wzbudz ić za interesowanie 

dziec i Po lską i j e j sprawami . 

A jest to t y m ważn ie j sze , 
że rok bieżący to jubi leusz 
X X V - l e c i a n o w e j Po lsk i . O r -
ganizatorzy w a k a c j i w K r a j u 
zechcą w ięc na pewno poka-
zać s w y m gościom dorobek 
minionego ćw ie rćw iecza . N a 
początku, tuż po wo jn i e , by ła 
zdz ies iątkowana ludność, z ru j -
nowane miasta, zdewas towa -
ne ro ln ic two. Co jest dziś? 
P y t a j m y nasze dzieci. N i ech 
po powroc i e opow iada j ą nam 
0 K r a j u . N i e będzie to moż l i -
we , jeś l i pobyt w n im po t rak-
tu ją t y l ko j ako w a k a c j e w y -
pełnione na przemian l e -
n is twem i zabawą. Tak i e w a -
kac j e mogą mieć w domu 
1 bez w y j a z d u za granicę. 

I j eszcze jedno. Nasze dz ie -
ci muszą zdawać sobie spra-
w ę z tego, że Rodacy w K r a -
ju będą na nie patrzeć jak 
na reprezentantów Poloni i , j e j 
pog lądów, postawy, p r z y w i ą -
zania do K r a j u . Będą oce-
niać nas poprzez postępowanie 
naszych dzieci. 

N a w e t gdy w y b i e r a m y się 
z w i z y tą do krewnych , da j e -
m y dz iec iom wskazówk i , jak 
m a j ą postępować, by w i z y t a 
była radością dla obu stron. 
Te raz dzieci nasze będą a m -
basadorami Po lon i i w K r a j u . 
Z a d b a j m y o to, by swą posta-
wą godnie nas prezentowa ły . 

M A T K A 

okropnym stanie nerwowym, 
nie umiem żyć w zakłamaniu, 
nie kocham mojego obecne-
go męża i nie mogę mu oka-
zywać czułości. Musi więc 
dojść do jakichś rozmów i do 
rozwiązań, ale nie wiem, jak 
to załatwić. 

ZAKOCHANA W B. MĘŻU 

D R O G A P A N I ! 

Tak i e sy tuac je się zdarza -
ją . D o w o d z ą one, j ak często 
zbyt pochopnie r e z ygnu j e się 
ze wspó lnego życia, j ak pod 
w p ł y w e m impulsu ludzie d e -
cydu ją się na rozwód , choć 
n ie są p ewn i n o w e g o uczu-
cia, ani tego, że dawne w y -
gasło. Wn iosek z tego jasny—-
nie na leży natychmiast się 
rozwodz ić , g d y ty lko j edna 
strona nawiiąże jak iś f l i r t . 
T r zeba przeczekać. Tak robią 
m ą d r e żony, k tóre umie ją 
czasem patrzeć przez pa lce 
na drobne p r zygody m ę ż o w -
skie, i mężow ie , k tórzy p o -
t ra f ią w y b a c z y ć żonom. 

U pańs twa sprawa zaszła 
daleko. T r zeba s ię na coś 
zdecydować . N a d w a r o z w o -
dy? N a n o w y ślub? Być m o -
że. A l e n im pode jmą pańs two 
ostateczną decyz ję , radz i ła -
b y m się poważn i e zastanowić. 
Jedno jest pewne , n ie wo lno 
oszukiwać swo ich par tnerów. 
Mus i pan i powiedz i eć m ę ż o w i 
co zaszło, a pani p i e rwszy 
mąż musi pow iedz i eć o 
wszys tk im s w o j e j drug ie j żo -
nie. Bo j ak pani słusznie p i -
sze, nie można żyć w t ak im 
zakłamaniu. N i m to j ednak 
nastąpi, zastanówcie się 
wspó ln i e c z y ' r zeczywiśc i e to 
jest miłość. M o ż e to po p ro -
stu ma ł y f l i r t o smaku zaka-
zanego owocu. 

A N N A 

H A R E M W WARSZAWIE 
W p e w n y m mieszkaniu w 

stol icy mieszkały sobie t rzy 
koleżanki , z k tó rych jedna 
p o p e w n y m czasie wysz ła za 
mąż i wp rowadz i ł a do wspó l -
nego mieszkania oblubieńca. 
T o zagęszczenie spowodowa -
ło mnós two s w a r ó w i a w a n -
tur, a le do czasu. Sytuac ja 
w y k l a r o w a ł a się, k i edy do-
m o w n i k o m pr zyby ło t r o j e 
dzieci , każde z inne j matki . 
Oczyw iśc i e sąsiedzi uznal i to 
za obrazę moralności i po 
w i e lu de l iberac jach wys ła l i 
do szczęś l iwego w ładcy hare-
mu przedstawic ie la komite tu 
b l okowego . Po lsk i „ s z e j k " o -
św iadczy ł : — „ M i a ł e m jedną 
żonę i d w i e sublokatorki. T o 
by ł błąd. O mało się nie po-
zab i ja ły . T e ra z m a m trzy żo-
ny i t r o j e dzieci. Żadna nie 
jest poszkodowana. Trzech 
ś lubów nie w e z m ę — to jas-
ne. Czasem się jeszcze pob i -
ją, jak to baby, a le zasadni-
czo narzekać nie mogę . K a -
sia go tu j e obiady. Zosia pra -
cu je w rzeźni, w i ę c jest za-
w s z e świeże mięso, Beata n ie 
wróc i ła już do pracy, bo ktoś 
musi się z a j m o w a ć dz iećmi. 
T e r a z z żadną bym się już 
nie rozstał. 

Michalinka ma głos 

TROSKLIWOŚĆ NIE ZAWADZI 
Pr zypominam sobie słowa m o j e j starej cioci, 

która mnie zawsze pouczała, że mężczyzna lubi, 
gdy mu się okazuje troskliwość. To jest naj lepszy 
sposób, aby utrzymać męża. Bardz ie j skuteczny 
niż szminka lub f r y z j e r . 

Chociaż uważam, że rady starych ciotek są już 
dziś niemodne, to jednak staram się o nich pamię-
tać w stosunku do mo j ego małżonka. Na przykład, 
mimo że słonko mocno przygrzewa , powiadam do 
niego często: „ W e ź sweterek, kochanie, abyś się 
nie zaz iębi ł " . A l b o potra f ię spojrzeć na niego od 
czasu do czasu z ż y w y m niepoko jem i powiedzieć 
serdecznie: „Jesteś trochę blady. Może przemę-
czony? M o ż e masz początek g rypy? N ie wychodź 
dziś z domu. " 

Mąż m ó j czasem się n iby to żachnie na takie 
czułości, ale w gruncie rzeczy jest z tego zado-
wo lony . I tak się do tego przyzwycza i ł , iż dziś 
uważa, że jeszcze za mało o niego się troszczę. 

•— N i e ma to jak żona Leosia — mówi . — Ta 
kobieta umie dbać o męża. Leoś ma szczęście. 

Stale mi o te j żonie Leosia opowiada. A ż raz 
nareszcie miałam okaz ję ją poznać na imieninach 
Karo lk i . Siedzie l iśmy razem pr zy stole, wszyscy 
sięgnęli po kieliszki, aby wyp i ć zdrowie soleni-
zantki, gdy żona Leosia odebrała mu kiel iszek 
z ręki. 

—! N ie , m ó j drogi, tobie alkoholu pić nie wo l -
no. 

M ó j mąż spojrzał na mnie znacząco, szepcząc: 
„Widz isz , jak go p i lnu je? " Sam jednak z dużą 
przy jemnośc ią wychy l i ł szklaneczkę wódki , a L e -
oś t y lko westchnął. 

Gospodyni podała do stołu półmisek smakowi-
tych wędl in . Leoś chciał sobie nałożyć na talerz 
kiełbasę z ogóreczkiem, ale żona sprzątnęła od 
razu te smakołyki . 

-— Na miłość boską, to ci może zaszkodzić! 
Leoś w i ęc z nostalgią spojrzał na oddalające 

się węd l iny , które m ó j małżonek z jadł z dużym 
apetytem, patrząc na mnie z nie mn ie j s zym w y -
rzutem. 

G d y przyszła ko l e j na pieczeń wieprzową, L e o -
siowa zaszczebiotała : 

— T y l k o proszę j e j nie podawać Leos iowi . 
Ciasta na deser też mu nie pozwol i ła zjeść. 

A o kawie m o w y nie było. 
— Kochanie, nie mógłbyś oka zmrużyć w nocy. 
Doprawdy , żal mi się zrobiło biednego czło-

wieka. 
— Przec ież on będzie g łodny — powiedziałam. 

Na to ona spojrzała na mnie z góry . 
— Ugo tu j ę mu w domu ciepłe kluseczki. To 

bardzo lekkostrawne. 
—- Taka kobieta to skarb! — zachłysnął się 

zachwytem m ó j mąż. 
K i e d y jednak ten „ skarb " na chwi lę się od-

dalił, zapytałam biednego Leosia. 
•— T o te kluseczki panu wystarcza ją? Ma pan 

z nich dość siły do całodziennej pracy? 
-— Sił mam dosyć. Może to z tych kluseczek, 

a może z tego, że przed powro tem do domu na 
kolac ję wpadam co dzień do baru na kiełbasę 
z p iwk i em lub wędzonkę z kapustą... 

Teraz ja spojrzałam z t r iumfem na mego mał-
żonka. C z y moja troskliwość nie jest lepsza? 

M I C H A L I N K A 

TAJEMNICA GROBU KSIĘŻNICZKI EGIPSKIE! 
W i ę k s z o ś ć t r a p i ą c y c h dz i ś l u d z k o ś ć c h o r ó b j e s t 

„ s t a r a j a k ś w i a t " ; n p . n a ś l a d y z ł o ś l i w e g o n o w o -
t w o r u n a t r a f i o n o p r z y b a d a n i u l u d z k i c h s z c z ą t k ó w 
k o s t n y c h s p r z e d k i l k u t y s i ę c y l a t . R a m z e s V , ż y -
j ą c y o k . t y s i ę c z n e g o r o k u p r z e d n a s z ą e r ą , c h o r o -
w a ł , j a k w i e l u w s p ó ł c z e s n y c h , n a o spę . M u m i a 
i n n e g o f a r a o n a E g i p t u — R a m z e s a I I — d o s t a r -
c z y ł a l e k a r z o m p o z g ó r ą t r z e c h t y s i ą c a c h l a t 
d o w o d ó w , że z m a r ł o n n a s k u t e k b a r d z o d a l e k o 
p o s u n i ę t e j m i a ż d ż y c y , a l b o j a k i nn i t w i e r d z ą n a 
z a w a ł s e r ca . 

P r z e d s t a w i c i e l e w s p ó ł c z e s n e j n a u k i — a r c h e o l o -
d z y , a n t r o p o l o d z y , l e k a r z e — b a d a j ą c m u m i e p o -
s ł u g u j ą s ię o b e c n i e p r o m i e n i a m i r e n t g e n a , d z i ę k i 
k t ó r y m m o g ą p r z e ś w i e t l i ć w n ę t r z e m u m i i , b e z j e j 
u s z k o d z e n i a . S k o n s t r u o w a n o s p e c j a l n ą a p a r a t u r ę 
o r a z u ż y t o k l i s z o b a r d z o d u ż y c h r o z m i a r a c h 
(2 X 0,5 m ) . W ten s p o s ó b s p o r z ą d z o n o m . in . r e n t -
g e n o g r a m j e d n e g o z n a j c e n n i e j s z y c h e k s p o n a t ó w 
m u z e u m m o n a c h i j s k i e g o — m u m i i m ł o d e j d z i e w -
c z y n y , k t ó r a ż y ł a p a r ę s e t l a t p r z e d p o c z ą t k i e m 

n. e. K l i s z a w y k a z a ł a , że. p o m i ę d z y p a s a m i t k a -
n i n y , k r ę p u j ą c y m i m u m i ę , z n a j d u j e s ię d r e w n i a -
n a d e s k a z w i z e r u n k i e m o w e j p i ę k n e j e g i p c j a n k i . 

O s t a t n i o uc zen i z U n i w e r s y t e t u M i c h i g a n ( U S A ) 
d o k o n a l i z d j ę ć r e n t g e n o w s k i c h m u m i i u c h o d z ą c e j 
d o t ą d za z a b a l s a m o w a n e z w ł o k i k s i ę ż n i c z k i e g i p -
s k i e j z 21 d y n a s t i i . O k a z a ł o s ię p r z y t y m , że t k a -
n i n y k r y j ą z w ł o k i n i e d z i e w c z y n k i , l e cz z m u m i f i -
k o w a n e j m a ł p k i . M u m i ę z n a l e z i o n o w g r o b o w c u 
k r ó l o w e j M a k e r i , z m a r ł e j w r o k u t y s i ę c z n y m 
p r z e d n. e. N a p i s n a t y m g r o b o w c u g łos i ł , że p o -
c h o w a n a tu zos ta ł a r ó w n i e ż c ó r k a k r ó l o w e j — 
k s i ę ż n i c z k a M u t e n h i t , k t ó r a z m a r ł a w k r ó t c e p o 
u r o d z e n i u . O i l e m o g ą z o r i e n t o w a ć się e g i p t o l o -
d z y , z w ł o k i k r ó l o w e j M a k e r i i m a ł p k i zo s t a ł y z a -
b a l s a m o w a n e w j e d n y m czas i e i p o c h o w a n e w s p ó l -
n ie . D l a c z e g o j e d n a k i w j a k i s p o s ó b z n i k n ę ł a 
z g r o b o w c a m u m i a m a ł e j k s i ę żn i c zk i? T o p y t a n i e 
d ł u g o f r a p o w a ć b ę d z i e e g i p t o l o g ó w — d o t y c h c z a s 
bez p o w o d z e n i a u s i ł u j ą c y c h w y j a ś n i ć t a j e m n i c z ą , 
w r ę c z d e t e k t y w i s t y c z n ą h i s t o r i ę k r ó l o w e j i j e j 
c ó r k i . 
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PANIE REDAKTORZE! 

Patrzcie, ludzie: „Ani (jak to się mó-
wi u nas na Nordzie), kokot jaja nie 
zniósł") — a tu już nadszedł maj, roz-
kwitły ogrody, ziemia pokryła się zie-
lonością i kwiatami. „Zielono dzień się 
zaczyna, błękitnie zmierzchu godzina". 
'Wonieje nawet i nasz czarny od pyłu 
węglowego Nord. Lekko. Błogo. I ja-
koś tak miłośnie na świecie, no nie? 
W taki czas nawet i największy chy-
ba i najpoważniejszy uczony ma ocho-
tę wywracać pocieszne koziołki, a cóż 
dopiero taki nie skrępowany żadnym 
naukowym tytułem prosty Grzybek 
jak ja! Takim jakiś jest rozochocony, 
że aż mnie roznosi, i to nawet we 
śnie. Dziś podczas poobiedniej drzem-
ki (od chwili kiedy zostałem przenie-
siony na emeryturę z wielkim zapa-
łem hołduję zasadzie: wedle starego 
prawa, niech się uleży w brzuchu stra-
wa> — więc podczas poobiedniej 
drzemki przyśniła mi się dorodna, jak 
kropla wody do Brigitte Bardot po-
dobna (mnie się tam byle kto we śnie 
nie pokazuje!), i w dodatku nie byle 
jak roznegliżowana niewiasta. Uśmie-
chała się i mówiła — jak Kasia z baj-
ki o królewiczu poety Lucjana Rydla: 
„Pókim żywa, nie żałuj, Ino całuj 
mnie, całuj, Królewiczu sokole..." Za-
się •w tej znowu chwili „fyrają" mi 
po głowie różne swawolne wierszyki. 
Na przykład: „Będziemy igrać długo 
wśród pachnących ziół, póki słońce 
smugą nie popłynie w dół..." Albo: 
„Pani dziś jest bez koszulki..." Albo... 
Ale nie, dajmy spokój, dość tego. Czy-
telniczki mogłyby sobie jeszcze pomy-
śleć, że ten Grzybek to jest takie pa-
skudne, rozpustne dziadzisko, kawał 
starego satyra i w ogóle. A ze mnie 
taki satyr, jak nie przymierzając z 
diabła kościelny. Ja tylko tak — dla 
żartu — powiedziałem, że aż mnie roz-
nosi. Gdzie mnie tam dzisiaj do amo-
rów, zalecanek, flirtów, miłostek! Po-
dobnie jak i Wy, dawno już zapom-
niałem, na czym to wszystko polega. 
Chociaż żebym tak kompletnie, do cna 
zapomniał — tego nie powiem. Po-
dobnie jak i Wy, ze zdwojoną jak gdy-
by czułością patrzę w tych pierwszych 
majowych dniach na swoją kobietkę; 
podobnie jak i Wy ulegam czarowi 

W Y C I E C Z K I 
do 

L W O W A 
w y j a z d k o l e j ą 
do s a m e g o L w o w a 
na 1 4 dni 
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o r a z n a s i k o r e s p o n d e n c i t e r e n o w i 

maja — tego „miesiąca Wenery", to 
jest bogini miłości i piękności —- i czu-
ję potrzebę głoszenia za Salomonem, 
że: „Lepiej być dwiema wespół, niż 
jednemu... Bo jeśli jeden upadnie, dru-
gi podźwignie towarzysza swego... A 
jeśli będą spać dwoje, zagrzeją się, 
zobopólnie. Jeden jako się zagrzeje?" 
Podobnie jak i Wy, pierwszego maja 
wręczyłem żonie konwalie. 

Tegoroczny pierwszy maja był dla 
mnie dniem bardzo uroczystym. Wy-
obraźcie sobie, że otrzymałem w świę-
to Pracy medal za przerobione w ko-
palni lata! Niby nie jest to nic takie-
go — to nie Legia Honorowa ani Vir-
tuti Militari — ale byłem tym jed-
nak mocno zemocjonowany, i moja ko-
bieta też. Po południu koledzy przyszli 
mi składać gratulacje. Ponieważ ja 
mam w domu płytę z dawnymi pol-
skimi pieśniami robotniczymi, posłu-
chaliśmy sobie rzeczy takich, jak: „Na 
barykady, ludu roboczy", „Gdy na-
ród do boju wystąpił z orężem", „War-
szawianka" itd. Ładna jest ta płyta, 
jeżeli możecie, to sobie ją sprawcie. 
Myśmy się wszyscy wzruszyli. No bo 
w takich pieśniach, jak, dajmy na to, 
„Gdy naród do boju wystąpił z orę-
żem", jest coś tak poruszającego, tak 
elektryzującego, że nie można nie po-
czuć się nimi do głębi wstrząśniętym, 
zwłaszcza jeśli jest się starym emi-
grantem i robotnikiem. „Opowiadają" 
przecież te pieśni o walce ludu pol-
skiego o lepszy byt i o niepodległość, 
o przelanej w Polsce za wolność i za 
sprawiedliwość społeczną krwi, przy-
pominają o tym, iż był czas, że robot-
nicy nie odpoczywali nigdy, skłaniają 
do zadumy. 

Pierwszy maja był dla mnie w tym 
roku bardzo wielkim świętem, ale je-
szcze większym świętem będzie dzień 
jutrzejszy •— bo jutro minie 168 lat 
od chwili uchwalenia w Warszawie 
przez najsławniejszy w dziejach Polski 
sejm — Sejm Czteroletni, zwany także 
Wielkim — Konstytucji Trzeciego Ma-
ja, to znaczy od chwili, kiedy król, 
sejm i wszystkie stany Rzeczypospo-
litej podjęły, przeprowadziły i potwier-
dziły ustawę, która w istotny sposób 
miała zmienić stosunki w dawnej Pol-
sce. Mimo że konstytucja ta nigdy nie 
została wprowadzona w życie, to jed-

nak rocznica jej jaśnieje dla nas po 
dzień dzisiejszy szczególnie silnym, 
pięknym blaskiem, prawda? Dlaczego? 
Historycy wyjaśniają, że Konstytucję 
Trzeciego Maja łączy wyraźna nić z 
Insurekcją Kościuszkowską, z Powsta-
niem Listopadowym, na którego sztan-
darach widniało hasło „Za wolność na-
szą i Waszą", z powstańczą i rewolu-
cyjną walką o narodowe i społeczne 
wyzwolenie z lat 1848, 1863, 1905 i z 
Manifestem Lipcowym. Tak też i bez-
sprzecznie jest. Ale dla nas, dla roz-
sianych po świecie polskich emigran-
tów, w słowach „Konstytucja Trzecie-
go Maja" zawarte jest przede wszyst-
kim i po prostu wspomnienie Ojczyz-
ny. Dla nas trzeci dzień maja, to jest 
taki dzień, w którym Polska staje nam 
przed oczami jak żywa. Nie dawna 
Polska, nie Polska Konstytucji, bo ma-
ło o niej w gruncie rzeczy wiemy — 
nie dane nam było zdobyć wiele na-
uki — i czujemy się wobec niej jakby 
nieco onieśmieleni. Nie, nam słowa: 
„Konstytucja Trzeciego Maja" przywo-
dzą na myśl tę Polskę, z której parę-
dziesiąt lat temu wyjechaliśmy i Pol-
skę dzisiejszą — słowem: tę Polskę, 
w której się urodziliśmy i za którą 
tęsknimy. Historyk powiedziałby, że 
postępujemy niewłaściwie, że trzecie-
go maja trzeba przede wszystkim my-
śleć o twórcach Konstytucji, o Kołłą-
taju, Niemcewiczu, Stanisławie Mała-
chowskim itd. Ale mnie się wydaje, 
że gdyby tak Kołłątaj czy marszałek 
Małachowski, czy Niemcewicz, nagle 
odżyli i zobaczyli, że w rocznicę Kon-
stytucji starzy polscy emigranci nucą 
sobie w swoich koloniach pieśń: „Wi-
taj, majowa jutrzenko, świeć naszej 
polskiej krainie!", to żaden z nich by 
się na nas o to, że dokładnie nie zna-
my ich biografii, ani też o to, że na 
dobrą sprawę pieśń tę nucimy nie tyle 
na cześć Konstytucji, ile raczej z my-
ślą o naszych rodzinnych stronach, nie 
obraził. Ja myślę, że oni by się jesz-
cze do nas uśmiechnęli. 

Więc: „Witaj, majowa jutrzenko, 
świeć naszej polskiej krainie!" 

Józef Grzybek 

z Nordu 
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( m é t r o : O P E R A ) 

o r g a n i : P o l s k i : :uje wyjazdy do 
K o l e j q d w a r a z y w tygodn iu , 
p o c i q g a m i b e z p o ś r e d n i m i ( b e z ż a d n y c h p r z e s i a d e k ) 
z P A R Y Ż A , LILLE o r a z M E T Z U d o P O Z N A N I A , 

W R O C Ł A W I A , K A T O W I C i K R A K O W A 

T R A N S T O U R S 
G załatwia wszelkie formalności paszportowe i wizowe 

dla wyjeżdżających koleją, samochodem lub samolotem, 
9 wystawia bony „ORBIS" wymienne w Polsce na złote, 
9 przekazuje pieniądze do Polski po bardzo korzystnej relacji, 
9 sprowadza krewnych z Polski do Francji na urlop, 
9 wystawia bilety kolejowe, lotnicze i okrętowe po cenach 

oficjalnych ze zniżkami „Congés payés", „Familie 
nombreuse" etc... 

• bilety turystyczne po cenach zniżkowych na przelot 
samolotem. 

P r z y w y j e ź d z i e d o r o d z i n d n i a 3 0 l i p c a . . T R A N S T O U R S " 

o r g a n i z u j e S - d n i o w e z w i e d z a n i e P o l s k i , c o z w a l n i a 

z k u p n a b o n ó w i w s z e l k i c h f o r m a l n o ś c i d e w i z o w y c h . 

Zgłoszenia i zapisy przyjmuje TRANSTOURS 

oraz nasi korespondenci terenowi 

O G R O D E C 2 K I I 
W M A J U P R A C A W O G R Ó D K U 

W A R Z Y W N Y M N A B I E R A R O Z M A -
C H U ; bo przec ież wszys tko poczyna 
rosnąć w oczach, a wys i ew , sadzenie, 
p i e l ęgnac ja szybko się zmien ia ją i uzu-
pe łn ia ją coraz to nową pracą. 

Ogrodn ik -amato r na swych g r ząd -
kach s ie je lub f l ancu j e w t y m m i e -
siącu dowo lne rośl iny, a w i ę c szpara-
gi, buraki , marchew , selery, kapustę, 
ogórki , korniszony, me lony , szpinak, 
pietruszkę, sałaty, pory , fasolę, g r o -
szek i inne. 

Już na początku miesiąca, b e z oba-
w y zmarznięc ia, s i e j emy faso lę w bu-
kietach po 6 lub 7 z iarnek w dołku 
w trzech l iniach na p r zep i sowe j g r ząd -
ce 1 m 20 cm szerokie j , w odstępach 
40 c m dla faso l i niskie j , a gatunek 
t y c z k o w y w dwóch l iniach i co 60 c m 
bukiet . Jedna tyczka wys tarcza na j e -
den pęk. K i e runek l in i i z pó łnocy na 
południe. 

Zb iór faso l i z ie lone j o d b y w a się w 
jak ieś d w a i pół miesiąca od chwi l i 
posiania, a św ieżego z iarna o miesiąc 
późnie j . A b y mieć stały zbiór, letnią 
porą należy siać f aso l ę co 15 dni, to 
jest od m a j a do s ierpnia ew. dla z i e -
lone j i od m a j a do l ipca — na ziarno. 
D o d a j m y jeszcze, że aby mieć w iększą 
w y d a j n o ś ć i przed łużyć okres kw i tn i e -
nia, z ie lone strąki na leży często z r y -
w a ć i nie pozwo l i ć , aby z aw i ą z ywa ł y 
się w grubsze ziarno. 

N a działce poza sałatą i faso lą w a ż -
ną rośl iną jest pomidor , w y m a g a j ą c y 
dobrze użyźn ione j z iemi. Sadzonki roz -
sadza się w m a j u na grządce słonecz-
nej , w odległości 70 c m jedna od dru-
g i e j i w dwóch l iniach. Sadzonki za-
g ł ęb iamy w z iemię aż po p i e rwsze l is t -
ki. K t o chce, aby krzak p o m i d o r o w y 
mia ł dw i e gałązki , pow in i en w 10 dni 
po posadzeniu uciąć czubek na w y s o -
kości 15 cm od z iemi. 

P r z y p o m n i j m y jeszcze, że g d y roś l i -
na zacznie kw i tnąć i ma już t rzy bu -
k ie ty kw ia t ów , obc inamy czubek nad 
g ó r n y m l iśc iem nad t rzec im bukie tem 
i u f o r m u j e m y w ten sposób p i e rwsze 
piętro. Podobn ie pos t ępu j emy po u t w o -
rzeniu się drug iego p ię tra i, jeś l i pora 
nie jest zbyt późna, p o z w a l a m y na 
u f o r m o w a n i e się t rzec iego piętra, ale 
łodyga n igdy n ie pow inna być d łuż-
sza nad 1 m 40 cm. Na l e ż y też c iąg le 
pamiętać o usuwaniu bocznych p ę d ó w 
nad i pod owocem, a g d y poczyna d o j -
rzewać, trzeba odsłonić owoc i obciąć 
zasłania jące go l iście. Ta nowa me to -
da prowadzen ia te j rośl iny d a j e dobre 
wyn ik i , bo przyspiesza wzros t o w o c ó w 
p i e rwszego piętra i r o zprowadza odpo -
w i edn i o d o p ł y w soków. Silne p o l e w a -
nie stosuje się, g d y owoc jest już do -
brze zawiązany, a p r z ec iwko skręca-
niu liści, p l a m o m na owocach i gniciu 
ł odyg i s tosuje się p ł yny zna jdu j ą c e się 
w sprzedaży . 

W O G R O D Z I E O W O C O W Y M , jeśli 
jabłonie , grusze, b r zoskwin i e m a j ą 
w i e l e zawiązanego owocu, trzeba — 
aby mieć p i ękny owoc — bukie ty 
przerzedzić , i pozostawić j eden lub 
dwa . Czynić to trzeba stopniowo, bo 
j eden pozos tawiony owoc na cztery 
usunięte dosta je nag le nadmiaru po -
żywien ia , a to b y w a równ ie ż szkodl i -
we . U n i k a m y tego, obc ina jąc ogonki 
w po łow ie długości. W jabłoniach n a j -
lepszy owoc w bukiec ie b y w a środko-
w y , w gruszach — boczny. 

P a m i ę t a j m y też o niszczeniu paso-
ż y t ów dr zewnych przed lub po o k w i t -
nięciu drzewa . U ż y w a m y do tego ce -
lu p ł y n ó w przeznaczonych na tę porę 
roku. Oprysk o d b y w a się na j l ep i e j w 
dni suche, spoko jne i bezsłoneczne, a 
jeś l i czas pozwo l i , jeszcze l ep ie j o za-
chodzie słońca. 

Szczep ionki z zeszłego miesiąca, k tó -
re s ię nie p r z y j ę ł y , można obciąć o k i l -
ka c en t yme t r ów i jeszcze raz szczepić 
w kl in (V ) . 

P A M I Ę T A J M Y R Ó W N I E Ż I O 
K W I A T A C H pr zypada jących nam n a j -
w i ę c e j do gustu, j ednorocznych i w i e -
loletnich. P a m i ę t a j m y , że dziś sk rom-
ny p racown ik f ab r y c zny czy dobrze 
sy tuowany mieszkaniec miasta kocha-
ją się w kwiatach, rozkoszują ich f o r -
mą i ko lorami . Sk r omne podwórza , za-
kątk i m ie j sk i e i w i e j sk i e da ją w e 
F ranc j i p rzy tu łek k w i a t o m i k r z e w o m 
ozdobnym. W ogródku kw i a t y p o w i n -
ny być tak zap lanowane, aby gdy j e d -
ne przekwi tną , inna odmiana zakw i t a -
ła ku naszemu zadowoleniu. 

W A S Z O G R O D N I K 
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W y s t ę p y „ K a l i n y " zapow ie -
dz ia ła instruktorka tańca ze-
społu, p. Pa t r y c j a Wszędoby ł 

W Pon t -à -Mousson obcho-
dzono bardzo uroczyście do-
roczne święto p r z y j a źn i p o l -
sko- f rancuskie j . W w i e l k i e j 
sal i g imnas tyczne j tego m ia -
sta odby ł s ię wys t ęp ga l owy 
znanego zespołu f o l k l o r ys t y c z -
nego „ K a l i n a " , k t ó r y m k ie ru-
j e p. Ste fania Dach i p. P a -
t r y c j a Wszędoby ł . 

N a uroczystość p r zyby ł me r 
Pont -à -Mousson p. mecenas 
Guy , reprezentant Konsula tu 
Genera lnego P R L w L i l l e 
p. w icekonsul Mar i an Czuba-
siewicz, p. Lar idant — prezes 
Z w i ą z k u K r w i o d a w c ó w , p. 
Stahl — zastępca mera i d y -
rektor K a s y Oszczędności, 
p. Montagne — p r z e w o d n i -
czący Zw ią zku Kupców , p. 
Magn in — przewodn iczący 

s towarzyszen ia b. komba tan -
tów, w i e l e innych osobistości 
i bardzo dużo publiczności . 

P a n mer Guy i p. w i c e k o n -
sul Czubas iewicz p r z ypomn i e -
l i w swych przemówien iach 
o n i e roze rwa lnych związkach 
p r zy j a źn i i b ra ters twa broni 
łączących P o l a k ó w i F rancu-
zów. 

P o bardzo udanych w y s t ę -
pach tanecznych i śp i ewa-
czych. zespołu „ K a l i n a " za-
prezentowa ło swe umie j ę tno -
ści s towarzyszen ie „ L e Sport 
Mus iponta in " zrzesza jące m i -
łośn ików g imnastyk i i sportu 
k i lku generac j i . 

Św ię to p r z y j a źn i po l sko-
f rancusk ie j w P o n t - à - M o u s -
son odbi ło się g ł ośnym echem 
w ca łe j m i e j s c o w e j prasie. 

N i ek tó r zy z c z łonków zespołu „ K a l i n a " doskonalą swe 
umie ję tnośc i taneczne na spec ja lnych kursach w Po lsce 

j / ż i j c i a I 

r ó ż n i j c l i 

U S I i U i l U f l 
L O K A L N E P I Ę K N O Ś C I 

Vend in - l e -V i e i l . Tu te j s zy 
zw ią z ek kupiecki zorgan izo -
w a ł ostatnio, z okaz j i t y god -
nia handlowego , konkurs na 
miss piękności świata kupiec-
kiego. Została nią p. Cecy l ia 
W o j d y ł a . L i c zne podarunki 
zostały j e j o f i a r owane przez 
zw iązek kupców. 

S A N V I G N E S - les - M I N E S . 
M i e j s c o w y zarząd mie j sk i 
w y d a ł p r z y j ę c i e z okaz j i w y -
boru loka lne j k r ó l o w e j p i ęk -
ności, którą została wybrana , 
j ak już uprzednio donosi l iś-
m y p. N i co l e P r zyby l ska . 

M O N T C E A U - l e s - M I N E S . Do 
p i e rwsze j e l iminac j i na k ró l o -
w ą piękności zagłębia w ę g l o -
w e g o B lanzy zostały dopusz-
czone: p. Christ iane W y d r z y ń -
ska, p. Mar i e -F ranço i se San-
kowska, p. Ann i e Kochanek , 
p. Mon ika Rata j ska i p. N i -
co le P r zyby l ska . Nag roda — 
czek dla k r ó l o w e j ma w y n o -
sić 1.000 f r a n k ó w . 

Z A S Ł U Ż O N A 
E M E R Y T U R A 

S A N V I G N E S - l e s - M I N E S . O -
ostatnio przeszedł na e m e r y -
turę p. Bron is ław Barszczew-
ski, k tó ry ma jąc za l edw ie 
piętnaście lat rozpoczął pracę 
górniczą. W czasie w o j n y 
p. Barszczewski służył w ar -
m i i po lsk ie j , k tóra zdobyła 
Monte-Cass ino. 

W otoczeniu na jb l i ższych 
k-olegów pracy i de l ega tów 
syndykatu święc i ł n o w y e m e -
ry t rozstanie z pracą górniczą. 
Wszyscy życzy l i mu dalszych 
długich i zd rowych lat. 

K O N K U R S D Y K C J I 
BËTHUNE. Pod k i e r o w -

n i c twem g łównego inspektora 
depar tamenta lnego odbył się 
ostatnio konkurs e l im inacy j -
ny dykc j i dla okręgu szkol -
nego Béthune I. W kategor i i 
premiè r e p r i x dyp l omy o t r z y -
ma l i : Nata l ia N o w a k , M a r t i -

U W A G A ! 
mieszkańcy Houdain 

G D Z I E M O Ż N A 
W Y P O Ż Y C Z A Ć K S I Ą Ż K I 

K i e r o w n i c t w o p o w s t a ł e j p r z y 
, , Foye r des Jeunes et d ' E d u c a t i o n 
P e r m a n e n t e " w H o u d a i n ( P a s - d e -
- Ca la is ) B i b l i o t ek i P o l s k i e j k o -
m u n i k u j e , że B i b l i o t e k a c z y n n a 
jest w każdą n iedz ie lę od godz . 10 
do 12. B i b l i o t eka pos i ada 400 to-
m ó w po lsk ich ks iążek . P r ó c z 
ks i ążek w y p o ż y c z a m y także cza -
sop i sma k r a j o w e , p i s m a dz iec ięce 
o raz w y c h o d z ą c y w P a r y ż u „ T y . 

fodn ik P o l s k i " , j a k r ó w n i e ż p r z e -
rocza d l a dzieci . W B ib l i o tece 

m o ż n a z a a b o n o w a ć „ T y g o d n i k 
P o l s k i " . P r z y j m u j e m y r ó w n i e ż 
z a m ó w i e n i a po l sk ich ks iążek i u -
d z i e l a m y i n f o r m a c j i o j ę z y k u , 
k u l t u r z e i l i t e ra turze po l sk i e j . 

B i b i o t e k a mieśc i się w szko le 
E l b y (Ga r çons ) , p r zy r u e de M i t r y 
w H o u d a i n — 62. 

n e Tremi l ecka , Marc Chrap -
lak, A n n i e - Adamk i ew i c z , 
C laudine A d a m k i e w i c z , B e r -
nadette Roz iecka, Serge 
Adamczak , Edith Olesińska. 
Nag rody drugie o t r zymal i : 
Françoise Smigecka, D id ier 
Kaczmarek , Pasca l Szymanek, 
F reddy Szuwarski , J ean -P i e r -
re Kupczyk , Th i e r r y Now i ck i , 
Mon ika W o j t k o w i a k , Mar t ine 
Mac ie jczak , Ma ry l i n e Dolata, 
Luc i e Chrząszcz. 

B R U A Y - en - A R T O I S . W 
konkurs ie d ykc j i okręgu 
U F O L E A p r i x exé l l ence 
o t r zymały następujące dzieci : 
We ron ika Kaczmarek , ( M a r -
mottan) , Br ig i t te A n d r z e j e w -
ska, <Jaurès), S y l v i e Koc ińska 
(Ec. Musique) , Patr ic ia W o ź -
ny (CES Calonne) , Chr ist iane 
Mie l c zarek (Ec. Musique) , Do -
min ique Mucha (Houdain) , 
J . -Claude W ó j c i k (Barbusse-
-Calonne) , Danie l Skrzypczak 
(Quenehem), F i l ip Z ie lak 
(Mar l es -Gambet ta ) , Dav id 
Szarszewski (Houda in -Lange -
vin) , A l a i n Smolka (Mar ies 
Gambet ta ) , Pa t r i ck Kon i ek 
(Marmot tan ) , M a r c Kub i ak 
(Quenehem) , Se rge J ę d r z e j e w -
ski (Houda in -Langev in ) , Chr i -
stian N a w r o t (Marmot tan ) , 
H e n r y k Żukowsk i (F. Faure ) , 
F r y d e r y k Ś w i t a j (Marmot tan ) , 
J . -P i e r re K a c z m a r e k (F. Fau -
re), J . -Claude Wa lasek ( M a r -
mottan), Er ie Stachura (Ha i l -
l icourt) , F i l i p Ko t e ck i (Hou -
dain-Elby ) , J . -Marc S łomiany 
(Houda in -E lby ) . 

P r e m i è r e p r i x zdoby l i : S y l -
v i e M a c i e j e w s k a (Mar i e s -Cu-
rie), Ka ta r z yna S tankowska 
(Adminis t ra t ion ) , Dania W o j -
c iechowska (Bruay-Centre ) , 
Jacquel ine Ku las (Mar l e s -Cu-
rie) , Dany Sobczak (Houda in-
-E lby ) , Ann i ck A n d r z e j a r c z y k 
(Administrat ion) , M.-Chr is t ine 
Skotarek (Mar ies -Cur ie ) , E -
di th N o w a c z y k (Ca l onne -Bar -
busse), Anne Mac i e j ewska 
(Marmot tan ) , Isabel le P i a -
czyńska (Hai l l i court ) , C laud i -
ne Miazga (Houda in -Lange -
vin) , Franc ine Szczepaniak 
(Adminis t rat ion l . Sonia N o -
w a k (M2.rles Gambet ta ) , E l -
żbieta Szarzyńska (Ec. M u -
sique), Janie P r zymeńska 
(Bruay-CES) , Franço ise L e -
wandowska (Mar l e s -Gambe t -
ta). N i co l e Pe l czak (Houda in-
-E lby ) . Beatr ice M iko ła j c zak 
(Adminis t rat ion ) . Patr ic ia 
Herka (Mar ies-Cur ie ) , Sy l v i e 
Naskrę t (Marmot tan ) . 

K O N K U R S Y 
M U Z Y C Z N E 

Dorocznym z w y c z a j e m od-
b y w a j ą się obecnie na w iosnę 
konkursy szkół muzycznych 
na . rozmai tych poz iomach. 
Ostatnio wyróżn ien ia o t r zy -
mal i w konkursie „ A u R o y -
aume de la mus ique " w L E N S : 
Jacques Wo j c i e chowsk i w za-
kres ie pianina i Ryszard W a l -
kow iak w grze na skrzypcach. 
W N O E U X - I e - M I N E S w kon-
kursie s towarzyszenia „ L a L y -
re Noeuxo i se " : S te fan Mis i -
kowski , Beatr ice Skrzypczak, 
A la in Ma j ch r zak i Domin ique 
Skrzypczak. W B R U A Y - e n -
- A R T O I S w reg iona lnym 

konkurs ie muzyc znym: Józef 
Sonaskiewicz , Ryszard R y b i ń -
ski, Bernard Maleczny , Józef 
Gl iński , Er ie Kocha , Miche l 
Ryb ińsk i , Pat r i c ia Barw inek , 
Christ ian Ka łmuck i , F i l ip 
Szumiło , J ean -Mar i e Rudz iń -
ski, Robe r t Rogal , Franciszek 
Hołota, Bernard Kaspersk i , 
F i l i p Słomiński , Gera ld K a l i -
nowski , Erie Baranowsk i , 
Christ ian Zabiegała , E d w a r d 
Marc in iak , Er ie Gocha, R y -
szard Wac ł awek , Bernard B a -
leczny, P i o t r Wyn i eek i , F r a n -
cis Tomczak , Jacques Cechosz, 
Chantai Barw inek , François 
Urbański , Mar i e -F ranço i se 
Kub iak , Stanis ław Roz ick i , 
A . J. Gorze lańczyk , Y v e s 
Szambelen, Ryszard Chmie -
larczyk, Georges K o w a l c z y k , 
Pa t r i ck Górka , M a r i e - H e l e n e 
W a c ł a w e k . 

B . D 0 W 0 J N A - B I E N A I M E 
TŁUMACZKA 
PRZYSIĘGŁA 

PRZY WYZSZYCH 
SĄDACH W PARYŻU 

TłnmacKnla urzędowe 
wninr w całej Francji 

23, quai de la Tournelle 
P A R I S ( S e ) 

T E L E F O N : ODtEon 41-17 
M E T R O : P O N T - M A R I E 

P iękne s t ro je Ł o w i c k i e robią zawsze si lne wra żen i e 

N o t a t n i k s p o r t o w c a . 

Koszykówka — sukcesy 
Północy Francji 

O I G N I E S . Echa w y g r a n e j . 
P isa l iśmy już o sensacy jnym 
zwyc i ę s tw i e m i e j s cowych nad 
p i e rwszo l i gową drużyną Stade 
Français z Paryża , w w y n i k u 
czego ci ostatni zostali w y e -
l im inowan i z 1/8 f ina łu pu-
charu Franc j i . N a j l e p s z y m i 
graczami na boisku by l i : 
Szczepaniak (12 pkt.), W ł o -
darczyk (12 pkt.), Jakubczak 
(10 pkt.), G łodek (10 pkt.), A n -
dz ie lewski (8 pkt. ) i Me isne-
rowsk i (2 pkt ) . Na piętnaście 
sekund przed k o ń c o w y m 
gw i zdk i em przy stanie 82 : 82 
Szczepaniak uzyskał da lek im 
rzutem 2 pkt. przewag i , gdy 
za chw i l ę sędzia przyzna ł pa-
r y źanom dwa rzuty wo lne . 
Szanse w y g r a n e j mog ł y być 
bez ewentua lnego przed łuże-

nia pogrzebane t y m i rzutami. 
Na szczęście dla m i e j s cowych 
paryżan ie nie wyko r z y s t a l i 
p i e rwszego rzutu. Jeden punkt 
p r zewag i wys tarczy ł , aby po 
raz p i e rwszy Oignies r o z g r y -
wa ł o ósemkę f ina łową . 

A U B E R C H I C O U R T . A u b e r -
chicourt — A l f o r t v i l l e 52 : 44. 
I t ym razem paryżan ie z 
przedmieśc ia n ie mie l i szans. 
Zespół f ede ra lny Auberch i -
court w y e l i m i n o w a ł zdecydo-
wan i e zespół A l f o r t v i l l e , za-
pewn ia j ą c w ten sposób Pó ł -
nocy F ranc j i mie j sce dla dru-
g i e j drużyny w ósemce pu-
charowe j . W obronie bezape-
l a cy jn i e k ró l owa ł W ł . Nowak , 
podczas gdy w ataku trzon 
stanowi ł Fab ianek (25 pkt.) i 
Jan B ie lawsk i (13 pkt.). G d y -
by nie ta t ró jka graczy ; ze -
spół loka lny nigdy nie by łby 
w 1/8 f inału. 

NASZA KRONIKA RODZINNA 
NIECH ZDROWO ROSNĄ! 

Rodziny naszych Rodaków powiększy-
ły się. Ostatnio urodzili się: 

Loz inghem: D o m i q u e Łuczak. Mar l es - l es -
M ines : F r y d e r y k Bąkowsk i . Ca lonne-Ricouart 
Mar ian T raw ińsk i . Douai : Jadwiga K a c z m a -
rek, D id ier Lambryc zak , Sa lva tore Idko -
w iak , Se rge Jazdończyk, Jean-Ph i l ippe 
Grzegorczyk , Et ienne Cału jek , A n d r z e j Du -
dziak, S y l v i e Bochińska, l iâmes: Christel 
Kurek , Jean-Luc Niespodz iany, Nata l ia 
Drażdżyńska, V io l e t t e Orczykowska , Denis 
Roguszka, Laurence Kw ia tkowsk i . St. Et ien-
ne: Wa le r ia Ka le ta , Laurence Stawicki . St. 
Ju l i en - I es -Metz : R a f a ł Paw ł owsk i . Lens : A n -
na K w i a t k o w s k a , Christophe F rąckow iak . 
Mer i cour t : F r e d d y Banasik. Noeux - l e s M i -
nes: Nata l ia Kaczmarek . 

Szczęśliwym. Rodzicom życzymy du-
żo pociechy z najmłodszych! 

STO LAT DLA NOWOŻEŃCÓW l 
Ku radości Rodzin i Przyjaciół ostatnio 
zawarli małżeństwa: 

Noeux - l e s -M ines : Joce lyne Ma i l l y i A l -
f r ed Ś l iwiński . W ing l e s : Christ iane M r o c z -
kowska i Et ienne Simeone, I rena K rus i G i l -
bert Richardson. Harnes : Ann i e Gue lmenger 
i Bernard Kowa lkowsk i , Christ iane Dolac iń-
ska i Edward Nowaczyk , Bernadet te M a r z y ń -
ska i Hen ryk Grzeb ie l i chowski , Mar i e -Jean-
ne Ridon i Emi l Bar tkowiak , Mon ique Fe t re 
i Micha ł Ło zowsk i , Sab ine Lannoy i Roman 
Struzik, Eve l yne Wat ramez i L u d w i k 
Skrzypczak. D iv i on : Mar ia Kupczyk i Henr i 
Hermant," He lena Mazur i Stanis ław Frycz , 
Chantai Buszyk i Jean Beugin, Mon ique D e -

lannoy i A l f o n s Skałecki. Bu l l y - l e s -M ines : 
Ann i e Carin i Hen ryk Góra lczyk. Cosnay : 
Ann i ck Gau jon i Hen ryk Podraża . 

Nowożeńcom życzymy pomyślności 
i tradycyjnych stu lat! 

Z Ż A Ł O B N E J K A R T Y 
Z żalem donosimy, że ostatnio odeszli 

od nas: 
Divion: Bolesław Ty l , lat 74, W łady -

sława Kluska, lat 41, Mac i e j Jędrzejak, 
lat 85. Harnes: Wiktor Łatko, Ka ta r z y -
na Siejak. Wingles: Franciszek Guzow-
ski. Douai: Karo l ina Walska z domu 
Milczek, lat 63, Włodz imierz Tarnowie -
cki, lat 69. Frais-Marais: Katarzyna 
Zaworska, zam. Bartkowiak. Hénin-
Liétard: Franciszek Domagała. Liévin: 
Stefan Kró l , lat 77. Isbergues: Józef 
Crogiez, lat 66. Barlin: Stanisław Ra-
tajczak, lat 71, administrator kasy gór-
niczej . Bully-les-Mines: Bogumiła K r u -
kowska, lat 46. St. Etienne: Bernard 
Kurzawa , lat 38. Roche-Ia-Moliere: P e -
lagia Brzezicka z domu Swiderska, lat 
79, Francine Cichocka z domu Koza , 
lat 79. Montceau-les-Mines: Anna Bob-
rzycka z domu Błaszkowska, lat 63. 
Lottany: Franciszek Poślednik. 

Rodzinom Zmarłych składamy ser-
deczne wyrazy współczucia. 



KRZYŻÓWKA Z PRZYSŁOWIEM 

P O Z I O M O : 1) surowe j a -
r zyny i owoce , 5) mebe l do 
siedzenia, 9) dalszy k r ewny , 
pow inowa ty , 10) cz łowiek 
przemądrza ły , 11) struś ame -
rykański , 12) ma s z y j ę k ró t -
szą niż ż y r a f a i małe różki 
na g łowie , 13) napó j z o w o -
ców za lanych spirytusem, 14) 
ser owczy suszony i w ę d z o -
ny, 16) odcinek trasy wyśc i -
gu, 18) dz ik i kot leśny, 20) 
kapi tan w kawaler i i , 22) gó -
ralskie obuw ie skórzane, 25) 
te rc ja w a l k i bokserskie j , 26) 
chodzi w parze z biedą, 27) 
pakunki, podręczne bagaże, 
28) charakterystyczna właśc i -
wość, 29) narzędz ie mura r -
skie, 30) numerowy . 

P I O N O W O : 1) instrument 
dęty w kształc ie f a jk i , 2) des-
perac ja , 3) duży śl imak j a -
dalny, 4) scena cyrkowa, 5) 
o f i c j a lna in fo rmac ja , 6) s z ew-
ski stołek, 7) roślina leczn i -
cza, 8) lęk, 15) wys zyc i e na 
spodniach góralskich, 16) w y -
chodźstwo, w y j a z d z o j czyzny , 
17) ak tyw is ta społeczny, 19) 
androny, bzdura, 21) układ 
d ź w i ę k ó w lub barw, 22) k l own 
c y r k o w y , weso łek , 23) n a j -
w iększy w ą ż dusiciel, 24) r e -
wanż , odpłata p i ęknym za na-
dobne. 

P r z y s ł o w i e utworzą l i t e ry 
wyp i sane w następujące j k o -
le jnośc i : L - l , 1-9, G - l , 1-10, 
A -7 , O - l l , C-10, F-5, E-4, G-8, 
A-14, H - l , M-5 , 1-2, L-9 , D-13, 
C-10, H-15, P-3 , C - l , 0-13, L -7 , 
D-8, E-3, P -4 , L -3 , O - l l , N-5, 
C-7, C-5, E-2, E - l , L-5 , P-2, 
0 - 9 , D - l , M - l , 1-3, B-5, G - l l , 
K - l l , K -3 , A-4, B-15, A-5 , 
M-15, N-2, A - l , N-3, B - l l , 
N - l , 1-4, K -7 , M-8 , 1-3, D-6, 
H - l l , E-5. 

Rozw iązan ia pros imy nadsy-
łać pod adresem redakc j i w 
ciągu dwóch tygodni od daty 
ukazania się numeru z dopis-
k iem na koperc ie „ R o z r y w k i 
umys ł owe " . Wśród Czy te ln i -
ków, k tórzy nadeślą bezbłęd-
ne rozwiązania , zostaną roz -
losowane 

N A G R O D Y K S I Ą Ż K O W E 

Tygodnik Puis I. i 
I-A SEMAINE POI.ONAISt 

23, rue Ta i lbout , Par is I X 
Te l . : T A I 76-44, T A I 76-51 

C.C.P. 92.20.76 Par is 

34/7 r u e C b a u s t e u r - L o d e ł i n s a r t 
M m e O l . K u c 

C.C.P. 66.69.45 Be lg ique 
Cena prenumeraty: 

k w a r t a l n i e : 7 F . — 70 Fr . u 
pó ł roczn i e : 12 F. — 120 F r . H. 
r oczn i e : 20 F . — 210 F r . B . 

Président Directeur 
Général : Danuta 

J A G O S Z E W S K I Bienaimé 
I M P R I M E R I E 

Zakłady Graficzne „Tamka", 
Zakl. nr 1. Varsovie. Tamka 3. 

R O Z W I Ą Z A N I E K R Z Y Ż Ó W K I Z P R Z Y S Ł O W I E M Z N - R U 15 

K W I E C I E N - P L E C I E N , B O P R Z E P L A T A T R O C H Ę Z I M Y , T R O C H Ę 
L A T A . 

P O Z I O M O : 1) p ę d r a k , 4) c e r t a c j a , 8) zeszyt , 9) o p i e k a , 10) ape l , 
11) k rezus , 12) t r a n s a k c j a , 16) d w u g ł o s , 17) śmiec ie , 20) k o n t r a h e n t , 
24) r e n o m a , 25) r y d z , 26) k o r z e ń , 27) at le ta , 28) w y b r a n k a , 29) k a b a ł a . 

P I O N O W O : 1) p r z y k ł a d , 2) daszek , 3) k a t a s t r o f a , 4) c h l e b a k , 5) t ę p o -
ta, 6) c ie lec , 7) apa t i a , 13 s a m o t r z a s k , 14) k l eń , 15) a g a t , 18) e s k a p a d a , 
19) p e t y c j a , 20) K r a k ó w , 21 n i e r ób , 22) rozeta , 23) m o n e t a . 

Wyniki losowania nagród za trafne 
rozwiązania rozrywek umysłowych 
Za t ra fne rozwiązania k r z y ż ó w e k zamieszczonych w nume -

rach: 50 (582) — 7 (591) nagrody zdobyl i , w drodze losowania , 
następujący Czyte ln icy : 

P. P. 1. Mar i e Baiser, Ra ismes-V ico igne ; 2. Franc iszek B a n -
dura, Ma i z i è r es - l e s -Met z ; 3. Edmund Baranowsk i , Courr ières ; 
4. Józe fa Baran, Man tes - l a -V i l l e ; 5. Jan Bartn ik , Mar t e l de 
Janv i l l e ; 6. Romua lda B ie lawska, P fas ta t t ; 7. Eugenia B o r k o w -
ska, P a r y ż ; 8. Anto ine t te Buga jska , P a r y ż ; 9. M a r i e Butryn , 
Char l ev i l l e -Mez i è res ; 10. Joséphine Cienkosz, Ma lma ison ; 11. G e -
nowe fa Dul iniec, Chav i i l e ; 12. K . Ejsmont , Be l g ia ; 13. L e o k a -
dia Gabrych , Be lg ia ; 14. Fernande Garden-S łodowska , Jarr ie ; 
15. Jean Git tner , Ostr icourt ; 16. Henr i Glab, L a m b r e s - l e z -
-Doua i ; 17. I r ena Goch, Neuv i l l e Sa in t -Amand ; 18. Stanis ław 
Hałys, A th i s -Mons ; 19. Stanisława Hudz ik , Pecquencour t ; 20. 
Nata l ie Jakubowska, Ca lonne-R icouar t ; 21. W a n d a Jannuars, 
Be lg ia ; 22. Fe l iksa Jarosińska, A i e s ; 23 H e r m a n Jędrze jczak , 
Be lg ia ; 24. dr Pau l Kossowsk i , Cource l l es - l es -Lens ; 25. Stani-
s ława Kostka , Sa int -Et ienne; 26. François Kraska , Pa r y ż ; 27. 
J. K ruk , Car t i gny ; 28. Bernadet te Kuk ie łka , Dampar is ; 29. Sta-
nisław Kurowsk i , Pe r r ecy - l e s -Fo rges ; 30. Janina K w i a t k o w s k a , 
Nu i t s -Sa in t -Georges ; 31. Wa ln t yna Lenkowska , Be lg ia ; 32. 
W ł a d y s ł a w Los, B ruay - en -A r t o i s ; 33. M a r c Małoszyc , Cha lons-
- sur -Marne ; 34. Christ ine Nore t , Cannes-Ecluse; 35. François 
Nowakowsk i , Sa in t -Herb la in ; 36. Kaz im i e r z Nowos ie lsk i , M o n t -
be l iard; 37. K r y s t yna Oberbek, Bourbon -Lancy ; 38. Jeanne 
Opora, Lourches ; 39. Mar i a Pędz iw ia t r , Lourches ; 40. Szczepan 
Pierzchała, Wat t re l os ; 41. W ł a d y s ł a w P isarczyk , C ro i x ; 42. 
Edouard P i te rek , Oignies ; 43. M i e c z ys ł aw Praiss, Be lg ia ; 44. 
W ł a d y s ł a w Rata j c zak , B ruay - en -A r t o i s ; 45. François R e j e k , 
Ci té Fau lquemont ; 46. Bron is ław Rew ink i e l , L a R ibey r e ; 47. 
Franciszka Skuza, Escaudain; 48. Z b i g n i e w Sobociński, C ro i x ; 
49. George t t e Stokłosa, P a r y ż ; 50. Ste fan ia TJba, Oigniesf 51. 
Sophie Wa lc zyk , Ramboui l l e t ; 52. W ł a d y s ł a w W . Wieczorek , 
Angou l ème ; 53. Dagmara W i l c zyńska , La l l a ing ; 54. Mar i a W i l k , 
Her l e v i l l e ; 55. Stanis ława Władny , Th i eb l emont ; 56. H. Wo lsk i , 
Meaux ; 57. Jan W y r z y k o w s k i , Houdain ; 58. Stanis ława Z a -
bi jak, Oignies ; 59. Józef Zaborowsk i , Quarouble ; 60. A l eksan -
der Z i enk iew icz , Houdain. 

I K O N Y Z H A Ń C Z O W E J 
M o d n e dziś w św iec i e i k o n y 

na leżą do n a j b a r d z i e j po s zuk i -
w a n y c h o b i e k t ó w przez t u r y s t ó w . 
B o g a t e z b i o r y ikon w Po l s ce 
z n a j d u j ą się w e w s c h o d n i c h p o -
łac iach K r a j u , z w i ą z a n y c h p r z e d 
w i e k a m i s i lnie z k u l t u r ą b i z a n -
tyńską . 

W l i c zącym 800 la t J a r o s ł a w i u 
p o w s t a ł a p r z ed r o k i e m p r a c o w n i a 
k o n s e r w a c j i dz ie ł sztuki , k t ó r a 
s p e c j a l i z u j e się w zabezp i e czan iu 
i o d r e s t a u r o w y w a n i u ikon . O b e c -
nie p r a c o w n i c y n a u k o w i kończą 
t am o d r e s t a u r o w y w a n i e c e n n e g o 
ikonostasu — p r z e g r o d y oddz i e -
l a j ą c e j s a n k t u a r i u m w kośc io łach 
b i z an tyńsk i ch i ru sk i ch od po -
mieszczen ia d l a w i e r n y c h . I k o n o -
stas ten p o c h o d z i z X V I I — X V I I I 
w i e k u i p r a w d o p o d o b n i e p o w s t a ł 
on w e ws i H a ń c z o w a w p o w i e c i e 
Gor l i ce . 

P o w i e l u ż m u d n y c h i p r a c o -
c h ł o n n y c h z a b i e g a c h u d a ł o się 
z r e k o n s t r u o w a ć j u ż 7 p o l i c h r o -
m o w a n y c h i z ł o conych o b r a z ó w -
- i k o n o r a z o d n o w i ć i p r z y w r ó c i ć 
do d a w n e j św ie tnośc i w r o t a c a r -
skie i d r z w i d i akońsk i e . Z a w i e r a -

j ą one w s p a n i a ł ą m i s t e r n ą p ł a -
sko rzeźbę o r az m a ł e i k o n y w k o m -
p o n o w a n e w d r e w n o . 

T e n b e z c e n n y o b i e k t sz tuk i 
ś r e d n i o w i e c z n e j z n a j d u j e się w 
zb io rach O k r ę g o w e g o M u z e u m 
N a r o d o w e g o w J a r o s ł a w i u . 

( K S z ) 

TY D U 4 A U 1 0 M A I 

u n e émiss ion d e Chr i s t i an J a q u e , r ea l . 

P R E M I E R E C H A I N E . 

T E L E - M I D I — 13.00, T E L E - S O I R — 20.00, T E L E - N U I T — à l a f i n du 
p r o g r a m m e 

A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.20 ( s au f l e d i m a n c h e ) . 
M I D I - M A G A Z I N E — 12.30 ( s au f l e d i m a n c h e ) . 
C O N T A C T — 18.17. ( sau f m e r c r e d i et d i m a n c h e ) . 
T O T A L 3.000 — 18.25 ( sau f l e d i m a n c h e ) 
„ L E S P O U C E T O F S " — 19.10 ( s au f le d i m a n c h e ) 
L E S O I S E A U X R A R E S — 19.40 ( sau f v e n d r e d i , s a m e d i et d i m a n c h e ) . 
D I M A N C H E 4 M A I . 
8.55. T é l é - M a t i n . 
12.02. L a s é q u e n c e du spec ta teu r . 
13.40. C a v a l i e r s eu l 
14.30. T é l é - D i m a n c h e . 
17.10. F i lm . 
18.40. O u v r i r l es y e u x . 
19.30. „ F o r t u n e " 
20.50. „ U n e auss i l o n g u e a b s e n c e " — u n f i l m de H e n r i Co lp i . 
22.30 U n ce r t a in r e g a r d — u n e émiss ion du S e r v i c e d e l a R e c h e r c h e . 

L U N D I 5 M A I . 
18.40. M a g a z i n e f é m i n i n 
20.30. „ S . O . S . F r é q u e n c e " 17" 

J e a n D r e v i l l e . 
21.30. F a c e à... 
22.15. Va r i é t é s . 
22.45. M i c r o s et c a m é r a s . 

M A R D I 6 M A I . 
13.30. Je v o u d r a i s s avo i r . 
18.40. E c h e c a u h a s a r d . 
20.30. „ A g a t h e o u les m a i n s v i d e s " — u n f i l m de P i e r r e C a r d i n a l . 
21.45. P a r i s a l ' h e u r e d e N e w Y o r k — u n e émiss ion de J a c q u e s Ś a l -

l e b e r t . 

M E R C R E D I 7 M A I . 
18.40. M a g a z i n e d e l ' a u t o m o b i l e . 
20.30. V a r i é t é s — u n e émi s s i on de M . et G . C a r p e n t i e r . 
21.30. F o o t b a l l 1/4 de f i n a l e d e l a C o u p d e F r a n c e 
22.15. L e q u a r t d ' h e u r e de.. . 
22.30. C o u r t m e t r a g e . 

J E U D I 8 M A I . 
15.15. Emi s s i ons p o u r l a j eunes se . 
18.40. L ' A c t u a l i t é l i t t é ra i r e . 
20.30. P a n o r a m a . 
21.30. M i s s i o n impos s i b l e . 
22.20. „ I I était u n e f o i s " . U n e émiss ion d ' E l i a n e V i c t o r et P i e r r e 

L a z a r e f f . 

V E N D R E D I 9 M A I . 
18.40. L o i s i r s t ou r i sme . 
19.40. B i - c e n t e n a i r e de l a na i s sance d e N a p o l e o n : „ N a p o l e o n à B r i e n -

n e " . 
21.15. F o r u m j eunes se . 
22.30. P r e s t i g e d e l a m u s i q u e . 

S A M E D I 10 M A I . 
16.00. S a m e d i et c o m p a g n i e — a u j o u r d ' h u i : u n e émis s i on d ' A l b e r t 

R a i s n e r . 
17.50. L e Pe t i t C o n s e r v a t o i r e d e la c h a n s o n —- u n e émiss ion d e M i r e i l l e . 
18.40. L e s T r o i s C o u p s . 
19.40. A c c o r d é o n - v a r i é t é s . 
20.30. „ L e s c a v a l i e r s d e l a r o u t e " n r . 2. 
21.00. E m i s s i o n d r a m a t i q u e — mi se en scène H e r m a n L e i t n e r , P a u l 

P a v i o t et T o s h i h i r o J i j i m a . 
22.05. L e s cou l i sses d e l ' e xp l o i t . 
23.05. F e s t i v a l d e Cannes . 

D E U X I E M E C H A I N E C O U L E U R S 
c o u l e u r et n o i r et b l anc , émiss ions sans . aucune (CJ — cou l eu r , ( C N ) 

m e n t i o n sont e x c l u s i v e m e n t en no i r et b l anc . 
T E L E - S O I R - C O U L E U R ( C ) — 19.40. 
T E L E - S P O R T S ( C ) — 19.55. 
E M I S S I O N S P O U R L E S J E U N E S ( C ) 18.55 ( sauf le d i m a n c h e ) . 
C O U R T M E T R A G E (Jeuness ) ( C ) — 19.15 ( sau f l e d i m a n c h e ) . 

D I M A N C H E 4 M A I . 
14.30. ( C ) „ L e s F o r b a n s " — u n f i l m de Jess H i b b s . 
15.50. ( C ) l ' I n v i t é du d i m a n c h e . 
20.00 ( C ) L e c h e v a l d e f e r n r . 2. 
20.50. (C ) R e c i t a l : V i c t o r i a de L o s A n g e l e s . 
21.50. ( C ) V a r i é t é s : C h a n s o n s d u b o u t du m o n d e ; p r é s e n t a t i o n : A n t o i n e 

et A l b e r t R a i s n e r . 
22.20. ( C ) L e s ins t ruments , c é l é b r é s : la h a r p e d e M a r i e - A n t o i n e t t e . 

L U N D I 5 M A I . 
20.00. (C ) M o n s i e u r C i n é m a . „ 
20.30. ( C ) S o i r é e N i c o l e V e d r e s p r é s e n t a t i o n : R o g e r L e n h a r d t : „ P a n s 

1900" et „ L a v i e c o m m e n c e d e m a i n " — les f i l m s d e N i c o l e V e d r e s . 
22.30. ( C ) O n en par le . . . 

M A R D I 6 M A I . 
20.00. ( C ) „ Y A O " . 
20.30. iC ; X X e s ièc le — u n e émiss ion de P . L a z a r e f f , P . D e s g r a u p e s et 

I g o r B a r r è r e . 
22.00. C o n n a i s s a n c e d e l a m u s i q u e . 
22.25, C o n c e r t Sympho ,n ique . 

M E R C R E D I 7 M A I . 
20.00. (C ) L e s A n i m a u x du m o n d e . 
20.30. ( C ) L e s doss iers de l ' é c r a n . 
21.00. „ L e p rocè s d e J e a n n e d ' A r c " — • R o b e r t B r e s s o n . 
21.30. ( C ) D é b a t . 

J E U D I 8 M A I . 
20.00. (C ) L e m o t l e p l u s l ong . 
20.30. ( C ) „ J u l i e D r i s c o l l " . 
21.30. B i b l i o t h è q u e d e poche . 
22.30. ( C ) O n en pa r l e . . . 

V E N D R E D I 9 M A I . 
20.00. C h r o n i q u e c i n é m a . 
20.30. ( C ) „ S a l o m é " d ' O s c a r W i l d e , réa l . P i e r r e K o r a l n i k . 
22.05. ( C ) T o u s en scène — u n e émiss ion de v a r i é t é ( L e s Char io t s , 

M a n f r e d M a n n , H e r b e r t L e o n a r d , W a l l i s , D o m P a r t r i d g e etc. ) . 
23.05. (C ) O n en par le . . . 
S A M E D I 10 M A I . 
20.00. ( C ) L a r è g l e d e c inq. 
20.30. ( C ) „ L a G u y a n e " , u n e émiss ion de J e a n - L u c D e j e a n . 
21 00. ( C ) — „ L ' H o m m e qu i v ena i t d u C h e r " — u n e émiss ion de va r i é t é 

de M a u r i c e D u m a y ( E d d y M i t che l , F r . H a r d y , Y v a n R e b r o f f , 
Joe Das s in ) . Ł , , 

22.00. (C ) T h é â t r e d ' a u j o u r d ' h u i — u n e émis , de L . G u y a n c o u r t , r é a l . 
J. M a i l l a n d . 

K 
O 
Bardzo 

23 , roe Taiłbouł — PARIS IX-ème 
Tél. 824 -42 -02 Métro: C h a u s s é e d'Antin 

BANK POLSKA KASA OPIEKI S.A. 
• Udziela wszelkich informacji osobiście, telefonicznie i odpowiada na zapytania listowne, 
rn Przyjmuje zlecenia z FRANCJI do POLSKI na towary PKO oraz pieniqdze jako pomoc 

i dary dla rodzin i znajomych w Polsce. Dostawa towarów i gotówki rastĘpuje wprost 
do domu adresata. 

• Przekazuje wpłaty na koszty podróiy dla osób zaproszonych z Polski do Francji. 
• Przyjmuje wkłady na oprccentowanie oraz załatwia wszelkie inne operacje bankowe. 
• Na tqdanle wysyłamy nasze prospekty, cenniki i materiały informacyjne. 

niskie koszty, szybka i wykwal i f ikowana obs ługa 



Historia przedstawiona w naszej po-
wieści r ysunkowe j jest jak na jbardz ie j 
autentyczna. Oparto ją na Pamiętn i -
kach Jana Chryzostoma Paska oraz in-
nych współczesnych relacjach z w o j n y 
ze Szwedami w X V I I wieku, a także 
na badaniach historyków. 

Dziś: 

Atak na zamek 
w Koldingu 

6 

Bysowal 
W ł. Dybczyński 

Tymczasem powróci ł do nas trębacz wysłany do Szwedów z parolem, żąda-
jąc od nich, by się poddali. A l e Szwedzi odpowiedzie l i : „czyńcie z nami co 
wam fantaz ja każe kawalerska. My jakeśmy się was w Polsce nie bali, tym 
bardziej tu się nie bo imy" . Po tym zaczęli zaraz strzelać. Lekce sobie nas 
waży l i — mówi pan Pasek — widząc, że działka ani jednego nie mamy, 
piechoty ty lko jeden regiment, a Piaseczyńskiego — pułkownika i starosty 
ostrołęckiego cztery szwadrony i semenów (kozaków) trzysta, ale bardzo 
dobrych. Na konnych mówi l i , że to ludzie do szturmu nie zwycza jn i : „pó j -
dzie to w rozsypkę, gdy raz ognia dadzą" — co też twierdzi l i w ięźn iowie 
szwedzcy w naszej niewoli. Jak Szwedzi zaczęli strzelać, niewieleśmy sobie 
z tego robili i dalej zgodnie z rozkazami czynil i przygotowania. Każdy z pa-
chołków miał przed sobą na piersiach snop słomy, a z towarzystwa pancer-
nego ty lko niektórzy tarczę albo jak się to mówi kałkan. I kiedy tak wszyst-
ko było już przygotowane, to zanim padł rozkaz, stanął przed nami wo j ewoda 

i przemówił . „Niechże was Bóg ma w swo j e j protekcyj i . Ruszajcież się, a jak 
przez fosę przejdziecie, skoczcie pod mury w biegu, bo już w a m pod murami 
nie mogą szkodzić". I tak się zaczęło. Pan Pasek tak o tym opowiada: „Sko-
rośmy do fosy doszli, okrutnie zaczęły parzyć od ognia owe snopy słomy. 
Czeladzi trzymać się je uprzykrzyło, w ięc je rzucali do fosy. Jaki taki oba-
czywszy to u pierwszych, czynił to samo i też snop rzucał aż wyrówna l i sło-
mą fosę. I już daleko lepie j było przeprawiać się tym, co na ostatku szli, 
niżeli nam z pułku królewskiego cośmy szli w przodzie. Bo źle było z tymi 
snopami drapać się do góry po śniegu na wał. K t o jednak snop wyniósł po-
magał. Nieraz znajdowano w nim kulę co i do po łowy nie przewierci ła. W y -
chodząc z fosy kazałem ja swoim wołać „Jezus M a r y j a ! " lubo insi wołal i : 
„Hu, hu, ju ! " — bom się spodziewał, że mi więce j pomoże Jezus aniżeli ten 
jakiś pan Hu" . Tak atakujący dotarli pod mury, z których prażyły szwedzkie 
kule. Szwedzi byl i w e wszystkich oknach, nasi też pod wszystkie podbiegli 

Zbl iżały się święta Bożego Narodzenia. Większość wojska kwaterowała w 
miejscu, skąd przedsięwzięto w y p r a w ę wp ł aw na wyspę Ais. Tam też za-
mierzano spędzić wig i l ię . Był też z wo jsk iem pan wo j ewoda Czarniecki. K t ó -
regoś dnia przyszła wiadomość, że w t ym czasie, kiedy nasi wie lką wiktor ię 
nad Szwedami odnieśli płynąc przez Als-Sund, Szwedzi wypar l i naszą załogę 
z miasta i zamku Kolding, gdzie kiedyś kró lowie duńscy swoją siedzibę 
mieli . Dowiedziawszy się o tym pan Czarniecki zarządził alarm, po czym 
dniem i nocą bieżał ku Ko ld ingowi , by tam na wig i l i ę stanąć. Zatrzymał 
się z wo jsk iem o mi lę przed miastem, gdzie jeden z polskich pułków k w a -
terował i tu po cichu przenocował. W ciągu nocy rozesłał ludzi po wsiach 
o mi l dwie i trzy i kazał im pozwozić jak na jw ięce j siekier. Reszta wojska 
miała nocny odpoczynek. Skoro zegary zaczęły bić czwartą po północy, ka-
zano trąbić pobudkę. Sam wo j ewoda był już na nogach. Spał zresztą nie-
wiele... Widać, że w nocy wszystko przemyślał, jak Szwedów atakować 

Niedługo po pobudce otrąbiono, że wszyscy za godzinę mają się przygo-
tować do szturmu. Pachołkowie znieśli 500 siekier. „Skoro ty lko świtać 
poczęło — opowiada nam pan Pasek — podemknęło się wo jsko pod miasto. 
Jakeśmy z koni zsiedli po staremu komenda chorągwi przy mnie pozostała. 
Starsi żołnierze nie namyślal i się czy mają iść czy nie. Oddawszy się Boskiej 
i jego Na jświę tsze j Matki protekcyj i , każdy pożegnał się ze swoimi jak na 
śmierć. Stanęliśmy już osobno od konnych. Ksiądz Piekarski, jezuita, który 
z nami był, uczynił do nas egzortę: „kogo by cokolwiek potkało — mówi ł — 
za Najświętszy Majestat wy lana kropla k rw i wszystkie obmy je grzechy 
i wieczną w niebie zgotuje koronę". Przystąpi łem do niego b l iże j : „Proszę 
dobrodzieju o osobliwe błogosławieństwo". Ścisnął mnie z konia za głowę, 
pobłogosławił i rzekł: „ Idźże śmiele nie bój się". Ksiądz Dąbrowski, też jezu-
ita, do innych pułków jeździ, ale więce j płacze, bo już taką ma wadę, że 
choć niezły kaznodzieja, nie kończy nigd^ kazania i narobi ty lko śmiechu" 

Pod murami jaki taki stęknie, jaki taki o ziemię uderzy. „Dostało się i mnie 
z moją watachą — re lac jonuje dale j Pasek. Stanęliśmy przy srogim f i larze 
albo narożniku, w którym było okno ze srodze grubą żelazną kratą. Kaza -
łem mur rąbać. Nad nami na drugim piętrze było takie samo okno z grubą 
kratą. Z tego okna strzelano do nas, ale tylko z pistoletów, bo z długą 
strzelbą nie mógł się wysadzić nijak przez tę kratę. Kazałem do góry przy-
gotować 15 bandoletów i jak rękę z pistoletem wytkn ie z okna, wraz z ban-
doletów dać ognia. I tak się stało i zaraz pistolet na ziemię upadł pod nasze 
nogi. N ie śmieli już teraz Szwedzi w ięce j swych rąk pokazywać i tylko 
kamienie na nas wypychal i przez ową kratę. A l e od tego było już się snad-
niej uchronić aniżeli od kul i " . Tymczasem rąbanie muru królewskiego zamku 
Koldingu odbywało się w dalszym ciągu w kilku miejscach na raz, na około 
ze wszystkich stron starej warowni . Atakujący nie wiedzie l i jeszcze, gdzie 
„ręce w zamek w łożą " obrabiali ty lko zawzięcie wszystkie kraty dookoła 

Rąbanie muru przy oknie na narożniku, gdzie dowodzi ł pan Pasek z Gosła-
wic, postępowało najraźniej . K i edy już końce kraty wpuszczone w mur były 
widoczne, radość wstąpiła w serca atakujących, ale że nie było czym w y -
ważyć kraty, musieli więc rąbać dalej, aż każde j e j ramię w murze znalazło 
się na wierzchu. Wtedy za jednym pociągnięciem żelastwo runęło w dół i okno 
stanęło przed atakującymi otworem. Kazał więc Pasek wchodzić w okno 
jednemu z czeladzi, ale „Wolski — chłop chciwy, żeby wszędy naprzód być 
zawołał: „Ja w łażę ! " i od razu sam w okno wskoczył. Ty lko wlaz ł a rosły 
Szwed łap go za łeb i ciągnie do środka." Pasek, któremu też krzepy nie 
brakowało, złapał Wolskiego za nogi i ciągnie na swoją stronę. Inni mu po-
magają. Szwedzi u siebie też. „Dla Boga — zaczął błagać Wolski — już 
mnie puśćcie bo mnie rozerwiec ie ! " Pasek rozkazał wtedy : „Ognia w okno!" , 
co też zaraz wykonane zostało i Szwedzi Wolskiego puścili, a wszyscy ludzie 
pana Paska po kolei błyskawicznie przez to okno wleź l i do środka 

0) następnym numerze: O D B I C I E Z A M K U H O L D I N G 



S T R A Ż 

Ï
UZ czwarty rok 
dziewczęca druży-
na Ochotniczej 
Straży Pożarnej 
z Lubochni w po-
wiecie Rawa Ma-

zowiecka z wesołym progra-
mem artystycznym odwiedza 
okoliczne wsie i bawiąc uczy 
ich mieszkańców zasad nowo-
czesnej ochrony przeciwpoża-
rowej. Strażacy w spódnicach 
cieszą się dużym uznaniem w 
środowisku, chociaż przed la-
ty miały wielu zagorzałych 
przeciwników. Zwłaszcza nie-
którzy mężczyźni twierdzili, 
że z tej „zabawy w straż" 
nic nie wyjdzie i radzili 
dziewczętom zabrać się do in-
nej roboty. 

Przysłowiowy babski upór 
tym razem okazał się zba-
wienny, a w przełamaniu opi-
nii społeczeństwa dopomógł 
skuteczny udział dziewcząt w 
gaszeniu pożaru, jaki wy-
buchł we wsi w niespełna ty-
dzień od momentu ich przy-
jęcia do ochotniczej straży. 
Właśnie wtedy „babska straż" 
spisała się na medal i nie-
dawni jeszcze jej wrogowie 
od razu przeszli na pozycje 
przyjaciół. 

Potem było jeszcze ' wiele 
udanych akcji i dzisiaj żeń-
ska drużyna OSP jest chlubą 
i dumą rodzinnej Lubochni, 
a sława jej sięga poza powiat 
rawski. Z kronikarskiego obo-
wiązku warto chyba odnoto-
wać ciekawsze akcje tych 
dzielnych dziewcząt. 

We wsi jest piękna i duża 
remiza strażacka. Są w niej 
urządzane okolicznościowe 
imprezy, wieczornice, nauka 
tańca i śpiewu. Dziewczęta 
organizują tylko zabawy ta-
neczne bezalkoholowe i w ten 
sposób przełamują niedobre 
tradycje strażackiego środo-
wiska, którego członkowie lu-
bią gasić... pragnienie. Przy-
gotowany program prezento-
wany jest później w wielu po-
bliskich wsiach i osiedlach. 

Nic więc dziwnego, źe na-
czelnik straży w Lubochni — 
Franciszek Grad — nie szczę-
dzi swym wychowankom 
i pomocnicom zasłużonych 
pochwał, a komendantka żeń-
skiej drużyny — 21-letnia Ma-
rysia Matuszewska •— cieszy 
się dużym autorytetem, nie 
tylko w swojej wsi, lecz i w 
całym rawskim powiecie. Ma-
rysia jest bowiem absol-
wentką technikum ekonomi-
cznego, zatrudnioną w powie-
cie na stanowisku instruktor-
ki żywienia zbiorowego- w 
Kołach Gospodyń Wiejskich. 
Na 12 kursach przeciwpoża-
rowych przeszkoliła ona po-
nad 500 kobiet. 

Tekst: B. SIERAKOWSKA 
Zdjęcia: W. ŁASKI 


